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ZHP przed 

VII Zjazdem PZPR 

Pod przewodnictwem prze« 
wcdniczącego Rady Państwa 
Henryka Jabłońskiego obrado 
wała w Belwederze Rada 
Główna Przyjaciół Harcerstwa. 
Głównym przedmiotem obrad 
była realizacja przez ZHP za 
dań związanych z uczestnic­
twem młodzieży w ogólnospo­
łecznej aktywności przed VII 
Zjazdem PZPR. 

Pół miliona 

Walcownia blachy grubej 
w Kombinacie Metalurgicz­
nym im. Bieruta w Częstochow 
wie wyprodukowała półmilio­
nowa w tym roku tonę blachy. 
Odbiorcami wyrobów huty 
jest przemysł stoczniowy i ma 
szynowy. 

MIĘDZY VI A VII ZJAZDEM 

sn. 

w+fjcyfi 

rnmm 

/' ?" 
3K 

— Rzeczywiście, to dość niewdzięczna robota. Tu 
taj zbiegają się wszystkie nici, tutaj wyłażą na 
jaw wszelkie niedociągnięcia: konstrukcyjne, tech­
nologiczne, kooperacyjne, no i — oczywiście orga­
nizacyjne. Niekiedy dla ratowania planu trzeba ry­
zykować wręcz hazardową zagrywkę. A w razie 
jakiegokolwiek niepowodzenia sporą część odpo­
wiedzialności zawsze można złożyć na karb organi­
zacji produkcji. Ze gdyby zdecydowano, nie tak, 
a inaczej... Mnie jednak od początku pociągała ży­
wa, bezpośrednia praca z ludźmi. Już w 1952 roku, 
kiedy do Słupska przybyłem w kilkunastoosobowym 
gronie absolwentów kluczborskiego Technikum 
Mechanicznego i podjąłem pracę w dziale główne­
go konstruktora, odczuwałem przemożną potrzebę 
stałego kontaktu z produkcją, poznania rządzących 
nią mechanizmów. Pracowałem wówczas jako kon­
struktor oprzyrządowania i chociażby z tego punktu 
widzenia niezwykle cenne były dla mnie doświad­
czenia starych fachowców, ich podejście do pracy. 
A w ogóle pociągała mnie praca w takim układzie, 
w którym można codziennie oglądać jej rezultaty, 
mieć bezpośredni wpływ na ostateczny kształt celu 
swoich starań, zabiegów... 

Słowa mojego rozmówcy 
przerywa dźwięk telefonicz­
nego dzwonka. Zdarza się 
to zresztą nieczęsto — wi­
dać w słupskiej Fabryce Ma 
szyn Rolniczych prz.vzwycza 
jono się, że głównego inży­
niera do spraw produkcji 
można znaleźć wszędzie, ale 
najrzadziej w jego gabinecie. 

Włodzimierz Zimoch pod­
nosi się z fotela, machinalnie 
zapina niebieski, roboczy ki­
tel. Podnosi słuchawkę, ja 
zaś biorę do ręki barwny, 
obficie ilustrowany katalog. 
Jego tytuł: „Automatic — 
kombajn do zbioru buraków 
cukrowych, obsługiwany 
przez jedną osobę". Tuż pod 
tytułem zdjęcJe najbardziej 
skomplikowanego urządze­

nia owej maszyny. Jest 
nim automatycznie sterowa­
ny ogławiacz, obcinający li­
ście akurat w tym miejscu, 
w jakim należy — niezależ 
nie od tego czy wyorywany 
następnie burak rośnie rów 
no w rzędzie, nadmiernie 
wystaje, czy głębiej niż są­
siednie tkwi w ziemi. 

Siedzę dość daleko ale 
wyraźnie słyszę, co po dru­
giej stronie telefonicznego 
przewodu, w dalekim Osinie 
koło Nowogardu, wykrzyku­
je zdenerwowany operator 
takiego właśnie kombajnu. 
Jak spisuje się maszyna? 
Bez zarzutu. Bez jakiejkol­
wiek awarii zebrała już bu­
raki z ponad 20 hektarów 

(dokończeni* na str. f )  

W Współpraca 

® Premier ZSRR Aleksiej Kosy 
mm gin przyjqł na Kremlu wice-

premiera, przewodniczącego 
m Komisji Planowania przy Ra­

dzie Ministrów PRL, Tadeusza 
M Wrzaszczyka. W toku rozmo­

wy, która upłynęła w przyja-
g cielskiej atmosferze, wymienio 

no poglądy na zagadnienia 
w związane z dalszym rozwojem 

współpracy radzieckc-polskiej 
ag no najbliższe lata. 

@1 Spotkanie 

Bi Premier Czechosłowacji L 
_ Sztrougat, który przebywa z 
™ oficjalnq wizyta w© Francji, 
_ spotkał się z premierem Fran 
™ cji, Chirakiem. Tego samego 

dnia rozpoczęły się rozmowy 
® delegacji obu krajów, w któ 
mj rych skład wchodzą przed-
® stawiciele resortów: przemy-
n słu, handlu zagranicznego i 
™ spraw zagranicznych. 

3 
Ul Konsultacje 

Do Bonn powrócił min, 
spraw zagranicznych RFN, 
Genscher. Towarzyszył on pre 
zydentowi RFN Scheelowi, któ 

m ry 13 bm. zakończył oficjalną 
w część wizyty w ZSRR i rozpo 
n czqł podróż po kraju Mini-

strowie spraw zagranicznych 
eh ZSRR i RFN, Gramyko i 

Genscher przeprowadzili kon-
H sultacje przewidziane we 

wspólnym oświadczeniu o wizy 
« eie kanclerza Schmidta w 

ZSRR z 30 października ub. 
n roku. Omawiano problemy 

dwustronne i międzynarodowe, 
r będące przedmiotem obopól­

nego zainteresowania. 

m 

m 
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Potępienie 

Komunistyczna Partia Chile 
opublikowała oświadczenie 
potępiające rolę maoistów w 
ruchu komunistycznym i naro 
dowowyzwoleńczym. Oświad­
czenie stwierdza, że maoiśeł, 
posługując się „ultrarewolu-
cyjnymi hasłami", atakują Ko 
munistyczną Partię Chile. 

G. Ford odwiedzi 

ChRL 

W Pekinie podano oficjal­
nie do wiadomości, że preiy 
dent USA. Gerald Ford złoży 
wizytę w ChRl w dniach 1-
-5 grudnia br. 

Pierwszy grudnia 1975 — taka dote oddania do użytku sweąo obiektu usta­
lili budowniczowie Dworca Centralnego w Warszawie. Na cześć VII Zjazdu 
skrócono i tak rekordowo krótki (45 miesięcy!) okres budowy. „Oddanie do 
użytku" jest zr»sztq okr«il»nlem jak najbardziej umownym - cały ara* kar­
łowaty hi podqaJ. nie *wtntv«w«n© t«k*« ruchir >jl)czn«go • pn*ómk pnebod* 
weno «krzyi<w*onl«. fcwy Ob»«nf« 4wor**« |**t \ut w ** 
«®d «>0 prac. tt4 9a**Wo tUiugh*** 100-150 Ły». 
4li*nn',m 

No zdjtcJus wtdei m »u<owę oś Km#? Al#j i^r<moS\makiąK 
Ni CA? - teaMłyskwt* 

• Jak informuje IMiGW na za 
chodzie i północy kraju utrzy 

H ma się zachmurzenie duże i 
miejscami opady. Na pozosta 

63 łym obszarze zachmurzenie 
na ogół umiarkowane .Tempe-

Sf ratura maks. od 2 st. do 
7 «t, a na południu Polski, 

M aSrolo 12 st. Wiatry urniaiko-
won* ł doić silne porywiste z 

fli kierunków południowo-wschod 
nich I południowych. 

• (PAP) 
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Król Hasan II wydał 10 biji. polecenie 350 tysiącom Maro­
kańczyków uczestniczących w ,,Marszu pokoju" na Saharę Za­
chodnią, by zawrócili z drogi. .Tak wiadomo, uczestnicy mar­
szu znajdowali się już o kilka km od granicy, na terenie Sa­
hary Zachodniej, 

Na zdjęciu: ciężarówki z uczestnikami marszu wyęofują »lę 
• Sahary Zachodniej. CAF — UFI — TELEFOTO 

Światu pozostaje jeszcze wiele trudnych spraw do rozwiq-
rania. Wzrost napięcia i poważnych sprzeczności wew­
nętrznych odnotowujemy w Portugalii, Angola mimo uzyska­
nia niepodległości (11 listopada) przeżywa trudne dni walk 
wewnętrznych i kolonialnej interwencji. W Chile trwa nadal 
krwawy terror faszystowskiego reiiinu gen. Pinechotd. W 
Hiszpanii toczq sił? przetargi o sukcesję po gen, Franco, a 
towarzyszy im wzrost wewnętrznych sprzeczności i napięcia w 
baju, HENRYK BANASIAK 

Przygotowania do 

Cala Polska iyje przygotowaniami do VII Zjazdu PZPR, 
Ostatnia faza tych przygotowań - przedzjazdowe wojewódzkie 
konferencje partyjne — odbyły się już w większości woje­
wództw. Wybiera się na nich delegatów na Zjazd, władze in­
stancji partyjnych oraz omawia prograTny regionalne w 
oparciu o Wytyczne KC PZPR na VII Zjazd, 

Manifestacją braterskiej solidarności, serdecznych uczuć spo 
leczeństwa polskiego dla bohaterskiego narodu wietnamskiego 
był pobyt w naszym kraju delegacji partyjho-rządowej DRW 
i I sekretarzem KC Partii Pracujących Wietnamu, Le Duańem. 
Wizyta delegacji DRW przypadła w szczególnym dia narodu 
wietnamskiego okresie; osiąana.ł on pełne zwycięstwo w wielo­
letniej walce o wofność całego narodu, o prawo do samo­
stanowienia, do życia w pokoju, stworzył warunki do pod­
jęcia budownictwa socjalistycznego w całym Wietnamie. Do 
Sajgonu przybyła właśnie delegacja DRW na wspólne kon­
sultacje polityczne w sprawie zjednoczenia Wietnamu i prze 
prowadzenia wyborów w całym kraju. 

HANGI. Społeczeństwo Saj 
gonu zgotowało serdeczne po 
witanie delegacji Wietnamu 
Północnego, która przybyła 
tu na konsultacje w sprawie 
przeprowadzenia wyborów 
powszechnych i zjednocze­
nia Wietnamu. Przedstawi­
cieli DRW witały tysiące 
mieszkańców zgromadzonych 
na ulicach Sajgonu. Na gma 
chach widniały transparenty 
z napisami „Wietnam jest je 

.den i jeden jest naród wiet 
namski", „Serdecznie wita­
my konferencję konsultatyw 
ną w sprawie zjednoczenia" 
„Zbudujemy pokojowy, zjed­
noczony, niepodległy, socja­
listyczny Wietnam". 

W komitecie wojskowo-ad-
ministracyjnym Sajgonu od 
było się spotkanie obydwu 
delegacji, na którym zabrał 
głos przewodniczący delega 

cji DEW, Truong Chinh. 
Oświadczył on, że zjednoczę 
nie Wietnamu ma doniosłe 
znaczenie dla przyszłości na 
rodu wietnamskiego. Nie­
podległość i jedność były w 
ciągu ponad stulecia giów 
nym celem patriotycznej wal 
ki narodu wietnamskiego. 
Obowiązkiem wszystkich oby 
wateli jest osiągnięcie zjed 
noczenia narodowego, w ce 
lu zapewnienia szybkiej i 
konsekwentnej realizacji 
dzieła budowy socjalizmu. W 
chwili obecnej — podkreś­
lił przewodniczący DRW .— 
głównym zadaniem jest o-
siągnięcie zjednoczenia na­
rodowego na szczeblu struk 
tury państwowej. Zagadnie­
nie to będzie dyskutowane w 
sposób demokratyczny na 
rozpoczynającej się konferen 
cji konsultatywnej. (PAP) 

Zaostrzenie kryzysu w Portugalii 

Oświadczenie PPK 
Komisja polityczna KC Por 

tugałskiej Partii Komunisty 
cznej w opublikowanym 
oświadczeniu przeanalizowa­
ła sytuację w kraju, w 
świetle ostatnich wydarzeń. 
Dokument stwierdza, że kry 
zys -wojskowo-polityczny za­
ostrzył się, zwiększyło się 
niezadowolenie mas ludo­
wych z powodu tego, że o 
działalności wielu instytucji 
decydują elementy prawico­
we. 

. Dokument wskazuje na pil 
ną konieczność znalezienia 
wyjścia z istniejącego kryzy 
su na drodze umocnienia po 
zycji sił lewicowych w or­
ganach władzy politycznej i 
wojskowej, umocnienia jed­
ności wszystkich sił rewolu­
cyjnych, reorganizacji ruchu 
sił zbrojnych oraz pogodze­

nia różnych tendencji wy*1  

stępujących w tym -ruchu. 
W Lizbonie, Porto, Faro, 

Setubal i innych miastach 
portugalskich odbyły się de 
monstracje robotników bu­
dowlanych, którzy od pocz^ 
ku bieżącego tygodnia doma 
gają się zawarcia nowych u-
kładów zbiorowych.' Jedno­
cześnie protestowali oni prze 
ciwko polityce niektórych 
urzędów państwowych, na 
których działalność wywiera 
ją wpływ elementy prawico 
we. 

Jak podał dziennik „Dian0  

de Noticias", demonstracja 
w Lizbonie była najwięk­
szym wystąpieniem mas od 
czasu zwycięstwa kwietnio­
wego zamachu stanu z 19^ 
roku. Wzięło w niej udział 
ponad 100 tys. ludzi. (PAf) 

«• raWBMKMBW" 

W siedzibie KC PZPR podpisano wspólne oświadczenie pol-
•ko-wietn.imsliie. Podpisy pod dokumentem /.loiiylj 1 sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek i I sekretarz KC PPW — I.e Duain. 

ĆAF — TELEFOTO 

Tymczasem z pięciodniową oficjalną wizytą państwową prze 
bywa w ZSRR prezydent RFN, Walter Scheel. W trakcie roz­
mów obie strony z zadowoleniem stwierdziły, że tendencje do 
odprężenia i rozwijania pokojowej współpracy państw o róż­
nych systemach polityczno-społecznych umacniają się. Po­
myślne zakończenie KBWE stwarza dogodne warunki do 
osiągnięcia dalszego postępu na tej drodze. 

Wysiłki, zmierzające do utrwalenia pokoju i powstrzymania 
wyścigu zbrojeń skupiają uwagę Komitetu Politycznego Zgro­
madzenia Ogólnego NZ. Podczas debaty generalnej w tej 
sprawie wystąpił przedstawiciel Polski, E. Wyzner, który stwier­
dził, iż biians trzydziestoletnich wysiłków na rzecz ograniczenia 
I powstrzymania zbrojeń jest wciąż jeszcze daleki od zadowa­
lającego gdyż wydatki na zbrojenia w świecie sięgają dziś 
800 milionów dolarów dziennie- Dodał on jednak, że w obec­
nej sytuacji międzynarodowej zaistniały sprzyjające warunki, 
by zgodnie z apelem z Helsinek odprężenie polityczne uzupeł­
nić odprężeniem militarnym. Mówca stwierdził, że drogą do 
tego celu jest przyjęcie i realizacja przedłożonego przez kroje 
socjalistyczne programu rozbrojeniowego. 

Jak gdyby odpowiadając na te postulaty, prezydent USA 
G. Ford w wywiadzie telewizyjnym oświadczył, że jednym z 
wielkich plusów polityki jego rządu jest kontynuacja konstruk­
tywnej współpracy z ZSRR i zdecydowane dążenie do odprę­
żenia. Nawiązując do rozmów ZSRR-USA w sprawie ograni­
czenia ofensywnych zbrojeń strategicznych (SALT) prezydent 
powiedział; „łstnieją pewne trudne problemy. Rozwiążemy je 
jednak, ponieważ porozumienie takie odpowiada żywotnym 
interesom obu naszych krajów i całego świata1', (5. Ford 
wspomniał też o ostatnich zmianach w rządzie USA, które -
jak podkreślają komentatorzy amerykańscy - pozwolą Wa­
szyngtonowi prowadzić politykę odpowiadającą wspomnianym 
wyżej tendencjom. Opinia publiczne USA uważa, że odejście 
zwolennika zimnej wojny, J. Schlesingera oznacza porażkę 
przeciwników polityki odprężenia. 

W tej sytuacji wymownym jest, że jedynie Pekin dał wyraz 
swemu niezadowoleniu z powodu zmian w rządzie Stanów 
Zjednoczonych. Jak wynika z artykułów, publikowanych np. 
w „Zenminżipao", J. Schlesinger był wyjątkowo ceniony 
przez polityków chińskich, którzy goriiwie powtarzali wszystkie 
jego przeciwodprężeniowe „ostrzeżenia" i zimnowojenne wy­
powiedzi. 

W Zgromadzeniu Ogólnym NZ dobiegła końca debata nad 
problemem palestyńskim. Podjęto dwie ważne rezolucja. 
Pierwsza domaga się, by Organizacja Wyzwoienia Palestyny 
(OWP), reprezentująca naród palestyński, uczestniczyła na 
równych prawach z innymi stronami we wszystkich odbywają­
cych się z inicjatywy ONZ konferencjach 1 obradach w spra­
wie Bliskiego Wschodu. Druga dotyczy utworzenia Komitetu 
Zgromadzenia Ogólnego w obronie praw narodu palestyńskie­
go do samostanowienia, niezależności ł suwerenności oraz 
powrotu do siedzib, z których Palestyńczycy zostali wypędzeni. 
Tak więc sprawa narodu palestyńskiego w ONZ znalazła swe 
stałe miejsce już nie jako problem anonimowych uchodźców, 
lecz'jako konkretna rzeczywistość moralno-polityczna. 

• 

WIZYTA DELEGACJI 
PARLAMENTU SFRJ 
W ZSRR 

MOSKWA. Do Moskwy 
' przybyła delegacja parlamen 
tarzystów jugosłowiańskich, 
na czele której stoi przewód 
niczący Rady Związkowej 
Zgromadzenia SFRJ, Danilo 
Kekić. Parlamentarzyści ju­
gosłowiańscy spotkali się z 
przewodniczącym Rady Zwią 
zku Rady Najwyższej ZSRR, 
Aleksiejem Szytikowem, któ 
ry w rozmowie podkreślił, że 
kontakty między przedsta­
wicielami parlamentów 
ZSRR i Jugosławii rozwija­
ją się pomyślnie. 

Wizytę delegacji Rady 
Związkowej Zgromadzenia 
SFRJ w ZSRR poprzedziła 
wymiana delegacji dwóch 
innych izb parlamentów obu 
krajów — Rady Narodowości 
Rady Najwyższej ZS^R i Ra 
dy Republik i Okręgów Auto 
nomicznych Zgromadzenia 
SFRJ,-. - ;• '• .« • 

W czasie pobytu .w ZSRR 
par lam ent 3 r ą.y ś c i, jugosło­
wiańscy odwiedzą Kijów i 
Chersoń. (PAP) 

Reforma rolna 
w Peru 

MEKSYK. Premier Peru, 
gen.. Oscar Vargas Prieto za 
komunikował, że w 1976 ro­
ku będą zlikwidowane w tym 
kraju wszystkie wielkie po­
siadłości ziemskie. Przypom­
niał oń, że do końca ub. roku 
w ramach reformy rolnej wy 
włąszczonó obszarników z 
0,5 min hektarów ziemi. 

(PAP) 

MAROKO-NRP 

Zerwanie stosunków 

dyplomatycznych 

BERLIN. Jak Informuję 
agencja ADN, Maroko zerwa 
ło w czwartek stosunki dyp­
lomatyczne z Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną. Ja­
ko przyczynę tego kroku po­
dano wypowiedzi prasy NRD 
na problem Sahary Zachod­
niej. Jak wskazuje ADN, w 
dobrze poinformowanych ko 
łach stolicy NRD mówi się, 
że zarzuty marokańskie-" DOZ 
bawione sj? wszelkich pod­
staw. (PAP) 

MANNHEIM. Na obradu­
jącym tu Federalnym Zjeź­
dzie SPD rozpatrywano 
wnioski zjazdowe. 

Zjazd wyraził przekona­
nie, że rząd federalny „bę­
dzie również w przyszłości 
kontynuował konsekwentnie" 
politykę wschodnią, którą 
SPD „realizuje z przyczyn 
zasadniczych, a nie taktycz­
nych, lub podyktowanych 
wymogami chwili". 

Wskazując na trzykrotny 
wzrost wymiany towarowej 
RFN z państwami socjali­
stycznymi o<l 197o roku, re­
zolucja zarządu partii zwra­
ca jednocześnie uwagę, że 
wymiana ta „przyczynia »ię 

© Nominacje na stanowiska rzqdowe 
© Trwają zacięte wa!ki 

Pierwsze dni niepodległej Angoli 
LUANDA. Prezydent Ludo 

wej Republiki Angoli —* Ago 
stinho Neto dokonał nomi­
nacji na niektóre stanowiska 
rządowe. 

Premierem rządu został Lo 
po do Nascimento, ministrem 
spraw zagranicznych Jose 
Eduardo, ministrem obrony 
— Iko Carreira, ministrem 
spraw wewnętrznych-— Nito 
Ąlves, ministrem informacji 
:— Felipe Martinez. W naj­
bliższym czasie oczekiwane 
są nominacje na irine stano­
wiska w rządzie Ludowej Re 
publiki Angoli. 

LUANDA. Jednostki woj­
skowe Ludowej Republiki 
Angoli prowadzą pomyślne 
operacje bojowe na wszy­
stkich frontach przeciwko 
oddziałom rozłamowych or­
ganizacji. FNLA i UNITA 

oraz siłom interwentów zagra 
nlcznych — m. in. wojskom 
zairskim i południowoafry­
kańskim ;oraz grupom bia­
łych najemników. Na fron­
cie południowym, w rejonie 
miasta Benguela, siły zbroj­

ne republiki energiczny#11  

przeciwuderzeniami zmusiły 
do obrony kolumnę pancer­
ną napastników, którzy 
wtargnęli z Namibii. 

Na froncie północnym bo­
jownicy wojsk MPLA rozS*0  

mili oddział wojsk zairskich 
i najemników zachodnioeu­
ropejskich, Zniszczono czte­
ry transportery opancerzone, 
kilka ciężarówek z bronią 1 
amunicją. Przeciwnik rato­
wał się ucieczką pozostawia 
jąc na placu boju zabitych 
i rannych. (PAP) 

ulice Luandy. Jak donoszą agencje 
mv. 

Żołnierze MP^A patrolują £/<riuic.i /,c sus pawi umjcj u»xvi 
kój i życie powróciło do normy. 

KUBA: Rozwój przemysłu lekkiego 
HAWANA. Przemysł lek­

ki należy obecnie do najszyb 
ciej rozwijających się dzie­
dzin gospodarki Kuby. 731 
zakładów tej gałęzi przemy 
słu wyprodukowało w ub. r. 
produkty wartości blisko 
690 min pesos, tj. o połowę 
większej niż przed trzema 
laty. Plan zeszłoroczny prze 
kroczono o 4 proc., tegorocz 
ne zadania tej gałęzi prze­
mysłu, w porównaniu z ub. 
rokiem, wzrosły o 9 proc. i 
z przebiegu realizacji planu 
wynika, iż zostanie on wyko 
nany, a nawet w wielu fa 

brykach przekroczony. Np. 
produkcja Wyrobów z mate­
riałów plastycznych wzroś­
nie w porównaniu z rokiem 
ubiegłym aż o 26 proc., pro 
dukcja konfekcji — o 15 pro 
cent, a produkcja obuwia o 
13 proc. Dzięki nowym inwe 
stycjom, polepszeniu organi 
zacji i zwiększeniu wydaj­
ności pracy, przemysł lekki 
coraz lepiej zaopatruje ry­
nek kubański w duży wy­
bór odzieży, obuwia t in­
nych wyrobów powszechne­
go uż^ku PAP) 

Z OBRAD ZJAZDU SPD 
do stabilizacji rynku pracy 
w RFN". W rezolucji zjazd 
przywiązuje dużą wagę do 
rozwoju stosunków z pań­
stwami socjalistycznymi w 
następnych' latach,, również 
wielostronnych. 

Rezolucja zarządu zawie­
ra pozytywną ocenę Kon­
ferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie — w 
Helsinkach i oczekuje, że 
rząd federalny będzie wyka­
zywać aktywność na tym 
odcinku także w przyszłości. 

Były kanclerz RFN, Willy 
Brandt został wybrany po­
nownie przewodniczącym 
Partii Socjaldemokratycznej 
(SPD). 

Na zjeździe partii w Mann­
heim za Brandtem głoso­
wało 407 delegafów SPD, 
przeciwko — D a 2 wstrzy­
mało się od glosowania. 

(PAP) 

— w stolicy Angoli panuje 
CAF — Al' — XEIiEF0Ąu  

-aaeeaai**** 

Dekada książki 

polskiej w ZSRi 

MOSKWA. Wczoraj oW** 
to w Kijowie dekadę iCS1^0  

ki polskiej. Zaprezentować 
ok. 350 tytułów z dzied^11^ 
społeczno-politycznej, SP0^ 
teczno-gospodarczej oi"aZ 

literatury pięknej. 
W okresie powojenny^ (^ 

. Związku Radzieckim wyda  

no przeszło 1S00 utWor° 
polskich pisarzy o łączn 
nakładzie 69,9 min egzemP' 
rzy. 

Dekady książki PRL r°^ 
częły się także w Char-*-
Wie, Lwowie i Odessie. 

(PAP)  

Rekordowy przelot 

TOKIO. Najnowszy 
lot pasażerski, wyprodu^ ^ 
wany w USA — „Boeing-'* 
SP", będący krótką we 

„Jurnbo Jęta" odbył rek°.y  

dowy lot na trasie NP^ 
Jork — Tokio. Przeleciał .  
bez lądowania odlegj 
11146 km w ciągu 13 £° *3 
32 min. „747-SP" jest o *• 
metra krótszy niż rturU ,a  '  ̂  
„Boeing 747", zabiera na  ^ 
kład do 280 pasażerów^ ^ 
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Na zaproszenie KC PZPR i rządu PRL 
przebywała w Polsce w dniach od 8 do 
13 bm. z oficjalną wizytą przyjaźni dele­
gacja Partii Pracującj rch Wietnamu i Rzą­
du Demokratycznej Republiki Wietnamu, 
której przewodniczył I sekretarz KC Partii 
Pracującym Wietnamu, Le Duan — czyta­
my na wstępie oświadczenia. 

I sekretarz KC PZPR Edward Gierek i 
1 sekretarz KC PPW Le Duan dokonali 
szerokiej wymiany poglądów. 

Delegacja zapoznała się z osiągnięciami 
budownictwa socjalistycznego w Polsce, 
spotykając się wszędzie z gorącym przyję­
ciem i uczuciami braterskiej solidarności 
tradycyjnie łączącej naród polski z naro­
dem wietnamskim. 

Przedmiotem rozmów plenarnych prowa­
dzonych przez Edwarda Gierka i Le Duan a 
były sprawy związane z dalszym umacnia­
niem więzów przyjaźni i współpracy mię­
dzy PRL a Wietnamem oraz aktualne pro­
blemy międzynarodowe, leżące w kręgu za­
interesowania obu stron. Spotkania i roz-
m°wy przebiegały w atmosferze serdecz­
ności, braterskiej solidarności i wzajemne­
go zrozumienia — stwierdza oświadczenie. 

Dokument głosi dalej, że strona polska 
Poinformowała delegację DRW o realizacji 
programu rozwoju społeczno-gospodarczego 
PRL, pomyślnym wykonaniu zadań planu 
Pięcioletniego oraz zapoznała z przygotowa­
niami do zbliżającego się VII Zjazdu PZPR 

Delegacja wietnamska wysoko oceniła 
wielkie sukcesy narodu polskiego w bu­
downictwie socjalistycznym osiągnięte pod 
przewodnictwem PZPR i przy ścisłej współ 
Pracy z ZSRR i innymi krajami socjali­
stycznymi. PRL przyczynia się aktywnie 
do umocnienia siły światowego systemu 
socjalistycznego; stale podnosi się i umac­
nia autorytet i pozycja Polski na arenie 
międzynarodowej. Delegacja wietnamska 
Popiera działalność PRL służącą umocnie­
niu pokoju i odprężeniu na świecie, zwłasz 
cza na kontynencie europejskim oraz wita 
z uznaniem wkład PRL na rzecz narodów 
Walczących o wolność i prawo do decydo­
wania o własnym losie, bez ingerencji 
2 zewnątrz. 

(OMÓWIENIE) 
W dokumencie zawarte zostały życzenia 

delegacji DRW w imieniu narodu wiet­
namskiego dla narodu polskiego — dal­
szych wybitnych sukcesów w budownictwie 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, 
zgodnie z programem jaki nakreśli VII 
Zjazd oraz w walce o utrzymanie i utrwa­
lenie pokoju na świecie. 

Oświadczenie stwierdza następnie, iż de­
legacja wietnamska poinformowała o wiel­
kim i całkowitym zwycięstwie odniesionym 
przez naród wietnamski pod przewod­
nictwem Partii Pracujących Wietnamu 
w walce przeciw agresji imperialistycznej, 
przy wielkiej pomocy i cennym poparciu 
bratniej PRL i innych bratnich krajów 
socjalistycznych oraz postępowych, anty-
imperialistycznych sił na świecie. 

Strona wietnamska poinformowała rów­
nież o aktualnych zadaniach stojących przed 
narodem wietnamskim na nowym etapie, 
po odniesieniu historycznego zwycięstwa. 

Strona polska podkreśliła, że DRW sta­
ła się pod wypróbowanym kierownictwem 
PPW bastionem rewolucyjnej walki narodu 
wietnamskiego wnosząc wielki wkład w dzie 
ło wyzwolenia narodowego w Azji Połud­
niowo-Wschodniej i na świecie. DRW jest 
trwałym i mocnym ogniwem światowego 
systemu socjalistycznego o wielkim mię­
dzynarodowym autorytecie. 

Strona polska podkreśliła także, iż PRL 
nadal udzielać będzie pełnego i wszechstron 
nego poparcia i pomocy narodowi Wietnam 
skiemu w jego dążeniach do odbudowy kra­
ju i budowy społeczeństwa socjalistyczne­
go. 

W dalszej części dokumentu czytamy, iż 
wietnamska delegacja ponownie wyraża 
szczerą i głęboką wdzięczność za nierozer­
walną solidarność, mocne poparcie i cenną 
różnorodną pomoc, której PZPR, Rząd PRL 
i naród polski udzielały walce o wolność 
i budowę socjalistycznego Wietnamu. Stro­
na wietnamska wysoko ocenia wkład jaki 
wnieśli przez 21 lat przedstawiciele polscy 
w międzynarodowych komisjach nadzoru I 
kontroli w Wietnamie na rzecz zagwaran­
towania realizacji podstawowych praw na­

rodu wietnamskiego oraz umocnienia poko­
ju. 

Obie strony stwierdziły — głosi dalej oś­
wiadczenie — że istotna zmiana układu sił 
na arenie międzynarodowej, .stwarzająca w 
konsekwencji warunki dla trwałego oparcia 
stosunków międzypaństwowych między kra­
jami o różnych ustrojach społeczno-poli­
tycznych na zasadach pokojowego współ­
istnienia, nastąpiła w wyniku wzrostu po­
tęgi i międzynarodowego znaczenia państw 
socjalistycznych, walki międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robotniczego oraz 
ruchów narodowowyzwoleńczych. Dzięki 
działaniu tych trzech wielkich nurtów re­
wolucyjnych układ sił na arenie między­
narodowej ulega dalszym zmianom na ko­
rzyść sprawy pokoju, narodowej niepodle­
głości, demokracji i socjalizmu. 

Akcentując wielkie sukcesy europejskich 
krajów socjalistycznych w umacnianiu po­
koju i bezpieczeństwa w Europie, wyrażo­
ne w akcie końcowym KBWE, obie strony 
uznały, że nieustanne utrwalanie i umacnia 
nie siły krajów socjalistycznych jest decy­
dującym czynnikiem gwarantującym pokój 
i bezpieczeństwo w Europie. 

Obie strony wyraziły w dokumencie zde­
cydowane poparcie dla narodów laotańskie-

go i kambodżańskiego w budowaniu przez 
nie pokojowego i niepodległego życia, dla 
waki narodów Azji Południowo-Wschodniej 
o pokój, niepodległość, prawdziwą neutral­
ność oraz wycofanie wojsk i likwidację baz 
wojskowych USA w tym regionie, dla po­
kojowego i demokratycznego zjednoczenia 
Korei. 

Problem bliskowschodni — swierdzono — 
można rozwiązać tylko na podstawie wyco­
fania wszystkich wojsk izraelskich z zagar­
niętych w 1967 r terytoriów arabskich, za­
gwarantowania realizacji podstawowych 
praw arabskiego narodu palestyńskiego oraz 
poszanowania praw wszystkich państw te­
go regionu do niepodległego bytu i rozwoju. 

Oba kraje wyrażają pełną solidarność z 
walką narodów Azji, Afryki i Ameryki Ła­
cińskiej przeciwko imperializmowi, kolonia­
lizmowi i neckolonializmowi. 

PRL i DRW solidarne są z klasą robot­
niczą i wszystkimi siłami demokratycznymi 
Portugalii. Wyrażają swoją głęboką solidar 
ność z walką narodu chilijskiego przeciw­
ko reakcyjnej juncie wojskowej. 

PZPR i PPW będą nadal umacniać na 
zasadach marksizmu-leninizmu i proleta­
riackiego internacjonalizmu zwartość kra­
jów socjalistycznych, jedność międzynaro­
dowego ruchu komunistycznego i robotni­
czego a także szerokie współdziałanie ze 
wszystkimi niepodległościowo-narodowymi, 
demokratycznymi i postępowymi siłami 
świata w walce o pokój, niepodległość na­
rodową, demokrację i socjalizm. 

Dokument akcentuje zadowoleni* obu 

stron stałego umacniania 1 rozwijani* 
braterskich stosunków przyjaźni i solidar­
ności między obu partiami i państwami w 
oparciu o zasady marksizmu-leninizmu ł 
proletariackiego internacjonalizmu. Kieru­
jąc się tymi zasadami PZPR i PPW za­
cieśnią jeszcze bardziej i rozwiną wzajem 
ne braterskie kontakty, współpracę i wy­
mianę doświadczeń. 

Oba kraje będą wszechstronnie doskona­
lić współpracę gospodarczą i naukowo-tech 
niczną zarówno dwustronną jak i wielo­
stronną. 

Obie strony wymieniły informacje na t«-
mat osiągniętych rezultatów rozwoju eko­
nomicznego i założeń dalszego społeczno- go 
spodarczego rozwoju obu krajów, omówiły 
podstawowe zagadnienia bieżącej i perspek 
tywicznej współpracy gospodarczej i nau­
kowo-technicznej oraz wymiany handlowej. 
Strona wietnamska wysoko oceniła wzajem 
ną współpracę oraz pomoc gospodarczą 
i naukowo-techniczną udzieloną dotychczas 
przez PRL. 

Uzgodniono, te współpraca w latach 1978 
—1980 obejmie niektóre gałęzie przemysłu 
chemicznego, wydobycie węgla, przemysł 
cukrowniczy, przetwórstwo owoców oraz nie 
które dziedziny przemysłu włókienniczego 

1 drzewnego. 
Rozwijane będzie tradycyjne współdziała 

nie w dziedzinie naukowo-technicznej, szko 
lenia kadr dla potrzeb wietnamskiej gospo 
darki, w projektowaniu odbudowy miast 
oraz w innych dziedzinach. 

W trakcie wizyty podpisano protokół 
V Sesji Polsko-Wietnamskiej Komisji 
Współpracy Gospodarczej i Naukowo-Tech 
nicznej i porozumienie generalnp o głów­
nych kierunkach rozwoju długofalowej 
współpracy gospodarczej i wymiany towa­
rowej. Podpisane dokumenty stwarzają trwa 
łą podstawę dalszego rozwoju współpracy 
gospodarczej i naukowo-technicznej oraz 
wymiany handlowej między obu krajami 
w latach 1976—1980 i w dalszej perspekty­
wie. 

Oświadczenie stwierdza, Ae umacniani® 
więzów braterskiej przyjaźni i współpracy 
między obu państwami we wszystkich dzi« 
dżinach służyć bedzie budownictwu socja­
listycznemu w PRL i w Wietnamie, jak 
również interesom systemu socjalistycznego, 
ruchu narodowowyzwoleńczego, sprawie po 
koju i bezpieczeństwa międzynarodowego. 

Obie strony wyraziły głębokie zadowole­
nie ? wyników wizyty, która przyczyniła się 
do dalszego umocnienia braterskiej przvjaź 
ni między obu narodami i partiami. Dele­
gacja wietnamska wyraża szczere podzięko­
wanie KC PZPR, rządowi i społeczeństwu 
PRL za zgotowane jej gorące i serdeczne 
przyjęcie, odzwierciedlające trwałą i ścisłą 
przyjaźń łączącą partie i narody obu kra­
jów. (PAP) 

Ostre poranki z przy 
mrozkami, jesienne 
przenikliwe chłody 
przez cały dzień. Wiel­
kimi krokami zbliża się 
do nas zima... Te nie­
przyjemności aury naj­
bardziej odczuwają ci, 
którzy muszą pracować 
cały dzień na świeżym 
powietrzu. 

Na przykład — drwa 
le. 

Na wyrębach w na­
szych lasach obecnie 
sezon pracy. 

W leśnictwie Kucha-
rowo (nadleśnictwo 
Szczecinek) pracuje bry­
gada Antoniego Mar­
czaka. 

Robotnicy w bryga­
dzie, podobnie jak in­
ni ich koledzy w szcze 
cineckim nadleśjuictv- *e 
od. ooło.wy —>q'7rł7jorrv'Va 
otrzymują ciepłe posiłki 
regeneracyjne. Wprost 
na miejsce pracy, do 
la?u dociera i? termosy 
r zupa. sks 
ka z wkładką, bardzo 
smaczna, pozwala na­
brać sił do dalsze ie 
l e  '  i e j  p r z e c i e ż  r z  

(sz) 

Fot. Jerzy Patan 
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OD ROKU W NOWEJ 
PIĘCIOLATCE 

f  Zakład Produkcji i Usług Technicznych 
„Społem" w Koszalinie —- jedna z pięciu 
w kraju większych jednostek specjalistycz­
nych swojego pionu i branży — zajmuje 
się przygotowaniem i montażem pawilonów 
z konstrukcji stalowych, przeznaczonych 
dla potrzeb handlu i gastronomii Wytwa­
rza się tu również różne rodzaje mebii dla 
placówek gastronomicznych, elementy wy­
posażenia sklfepów, pojemniki do Tanspor-
tu pieczywa i napojów itp. Od lat koszaliń­
ski zakład osiąga dobre wyniki, 250-osobo-
wa załoga chlubi się doskonałymi rezulta­
tami w międzyzakładowym współzawod­
nictwie pracy. 

Choć zakład zaspokaja potrzeby spółdzieJ 
czości „społemowskiej" w znacznej części 
kraju, mieszkańcy Środkowego Pomorz? 
znaja dobrze jego produkcję. Pracownicy 
ZPiUT stawiaja bowiem estetyczne, prze­
stronne pawilony również w woj. słupskim 
i koszalińskim. W samym Koszalinie zmon­
towali sprawnie kompleks estetycznych pa­
wilonów Drzy przebudowanej ulicy Zwy­
cięstwa w śródmieściu, orzedtem budowah 
mesasam ..Połfawa". wznosili nowe obiekty 
na kilku osiedlach mieszkaniowych. 

Załoga 7PiUT iuż w grudniu ub. roku 
sfinalizowała realizacje zadań bieżącej 
pięciolatki Pięciolatkę kalendarzową za­
kończy ona dodatkowa orodukeją i ushica-
mi wartości 79 milionów zł. Przyczynią się 

do tego m. in. ponadplanowe zobowiązania, 
podjęte w tym roku i w znacznej części 
już zrealizowane. Wiosną br. zadeklarowa­
no czyny produkcyjne za 1,7 min zł — wy­
konano je do sierpnia. Dodatkowo — dla 
uczczenia VII Zjazdu PZPR — postano­
wiono powiększyć je jeszcze o milion zł. 
Do końca października bilans zrealizowa­
nych przedzjazdowych zobowiązań w sprze­
daży produkcji i usług wynosił fc'60 tys. zł. 

Dzięki dodatkowym, podjętym przez za­
łogę koszalińskiego zakładu, zadaniom zy­
ska w tym roku handel i gastronomia. W 
ich wyniku bowiem wybudowanych zosta­
nie w tym roku nie 12, jak początkowo 
planowano, ale 14 dużych pawilonów typu 
S-400 o powierzchni 1000 m kw. po­
wierzchni użytkowej każdy. M. in. dwa ta­
kie obiekty otrzymał już. Koszalin, po jed­
nym — Słupsk i Ustka. W większym stop­
niu zaspokojone zostaną również potrzeby 
handlu i gastronomii w meble niezbędne 
dla wyposażenia placówek. 

Natomiast rezultaty czynów społecznych 
załogi . są już dobrze widoczne w samym 
zakładzie, który wzbogacił się ostatnio 
o imponujące zaplecze socjalne. Przy urzą­
dzaniu pięknej stołówki, przy budowie no­
wych pomieszczeń klubowo-konferencyj-
nych niemały wkład wnieśli pracownicy w 
czynie społecznym, (w) 

ffrmiku 
'.Ol 

W oprzyrzqdownl zalcładowej wykonuje się także prototypy nowo wprowadzanych do 
produkcji elementów konstrukcyjnych, urzqdzeń i mebli Przy nowo zaprojektowanych ele­
mentach lekkiego podwieszanego stropu do pawilonów S-400 pracownicy ZPiUT, Tadeusz 
Sagan i Roman Czulewicz. Fot. J. Piątkowski 

DELEGATURA 
WOJEWÓDZKA 
OKBZH W SŁUPSKU 

„Stanowisko gestapo w sy­
stemie władz III Rzeszy", ,,Pra 
ce śledczo-badawcze nad ge­
stapowskim potraktowaniem 
specjalnym — Sonderbehand-
lung" - polskich robotników 
przymusowych na Pomorzu Za 
chodnim", „Aktualny stan ba­
da. zbrodniczej działalności 
rejencyjnych placówek gesta­
po w< Frankfurcie, Legnicy i 
Pile ' - to tematy które były 
przedmiotem obrad konferen­
cji, zorganizowanej przez O-
kręqowa Komisję Badania 
Zbrodni Hitlerowskich wspól­
nie z Zarządem Okręgu 
ZBoWiD w Koszalinie. W kon 
ferencji uczestniczyli przed­
stawiciele GKBZH i dziewię­
ciu okręgowych komisji BZH 
z całego kraju. 

Odbyto się także plenarne 
posiedzenie OKBZH, podczas 
którego poinformowano o u-
two.rzeniu Delegatury Woje­
wódzkiej OKBZH w Słupsku. 

Crd) 

AWARIA 
NADAJNIKA 
II PROGRAMU TV 

Od kilku dni oglądanie 
II programu telewizyjnego 
stało się w Słupsku prak­
tycznie niemożliwe. W tej 
sprawie mieliśmy liczne in 
terwencje naszych czytel­
ników. Również „urywają 
się" telefony do słupskiego 
ośrodka odbioru i przeka­
zu II programu TV. 

Jak nas poinformował 
kierownik nadajnika, inż. 
J. Łakszys, w ub. czwar­
tek uległy awarii urządze­
nia nadawcze. Fracownicy 
stacji przekaźnikowej nie 
mogą we własnym zakre­
sie dokonać naprawy apa­
ratury, bowiem jest ona 
objęta gwarancją producen 
ta. Stwierdzono przyczynę 
uszkodzenia, jego usunię­
cie wymaga jednak wymia 
rty transformatora. Para­
metry techniczne urządze­
nia są nietypowe i dla 
tego też zwrócono się do 
producenta (warszawski „Za 
rad") z prośbą o wykonanie 
nowego. Producent zawia­
damia, że nowy transfor­
mator wykona w ciągu naj 
bliższych kilku dni i na­
tychmiast dostarczy do 
Słupska. 

Słupskim telewidzom wy 
pada zatem uzbroić się w 
cierpliwość i na razie oglą 
dać tylko I program TV. 

(wir) 
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SŁU PSK 
PRZYSZŁOŚCI 

O planach rozbudowy Słupska informuje nas Arnold 
Godlewski, dyrektor Wojewódzkiego Zarządu Rozbudowy 
Miast i Osiedli Wiejskich. 

Plany mamy bardzo rozległe • ale ograniczmy - się ^ 
zaprezentowania głównych kierunków rozbudowy a wi 

Osiedle Zatorze — Sobieskiego. Wiele tu już 
nie można (A. Godlewski nie kryje, ze plan Patrzeń^ 
tego osiedla jest niezbyt udany). Zanim zakończy się 
dowe bloków mieszkalnych (1978 r.) powstanie przy * 
Banacha centrum handlowo-usługowe, według P-jfn 

już zweryfikowanych. A więc: dom towarowy, zespół p» 
wilonów usługowych, dom meblowy, hotel, poczta, apt 
ka. kwiaciarnia z kawiarnią. Po przeciwnej _ 
Sobieskiego (obecnie ogródki działkowe), stanie dworzec 

PKS. ^ 
W północno-wschodniej części osiedla (Nadmorska 

Leszczyńskiego) przewidziano budowę szkoły, prawd p 
dobnie z krytym, basenem. 

W sąsiedztwie osiedla Sobieskiego rozpoczęto budo^ 
osiedla Batorego. Powstanie tu 20 obiektów mieszkalny^ 
i handlowo-usługowych. 

Ulica Grunwaldzka połączy miasto z osiedlem 
gdzie powstanie dzieimca przemysłowa. Pierwszym °D1 

tem. który stanie od strony Włyokowka, jest wznoszona 
już fabryka domów W dalszej kolejności przewinią" 
budowę obiektów Słupskich Fabryk Mebli. 

Pod koniec przyszłej pięciolatki budowlani rozpoczną 
realizację planu osiedla Zatorze — Zachód (pomię 
ulicami; SzczecińsKą i Marchlewskiego). l J°wstam,~ 
us.eaie, w którym zamieszka 40 tys. osób, z centrum h _ 
dlowo-usługowym oraz dzielnicą domków jednoróazi' 
nych. . ,, 

Ponadto będzie kontynuowana budowa na osiedlu vv 
sterp±atte. Oprócz budynków mieszkalnych, powstaną P 
w i l o n y  h a n d l o w e  i  u s ł u g o w e ,  a  t a k ż e  D z :  ' y  ®  
Kuitury. _ . 

Przewidziano rozbudowę obiektów Wy<- -O r  

dagogicznej oraz sąsiedniej dzielnicy do. .^anor 
dzinnyeh (Arciszewskiego — Gdyńska). 

jeśli chodzi o dorruci jednorouzmne, to bt,^ one buao 
wane także w dzielnicy ftyczewo (ui. R. Luksemburg;-

W kierunku na Kobylnicę usytuowano dzielnicę 
zynowo-skłaacwą, bazę przedsiębiorstw gospodarki 
munalnej oraz obiekty „ramarolu". „ 

W dzielnicy przemysłowej, obok „Alki" i „Sezarnor » 
przewidziano dalsze obiekty „Pomorzanki" i „Safo • 

Przecznica od Kobylnicy do drogi głównej w kieruj 
na ivoszalin, ograniczy dzielnicę przemysłową, gdzie 
nowano m. in. obiekty Okręgowej Spółdziemi ^Mleczar­
skiej, spółdzielczości pracy, ZDZ i innych zakładów p?ze  

niesionych z centrum Słupska 
Kilka zdań o centrum miasta. Planów było wiele, a  

żaden nie uwzględniał wszystkich potrzeb. W pierwszy^ 
etapie, opracowano projekt układu komunikacyjnego, kt°^ 
ry musi być uwzględniony w pianach rozbudowy ^ \ 
szeno konkurs na rozbudowę przestrzenną centrum Siup" 
ska (realizator: Towarzystwo Urbanistów Polskich , '<t0" 
rego rozstrzygnięcie nastąpi w roku przyszłym. 

Podobny konkurs ogłoszono na rozbudowę u. .- ,Dła  

miast Słupsk — Ustka, (mef) 

DO FRYZJERA W NIEDZIELĘ 

Zgodnie z zobowiąza­
niem, podjętym przez pra­
cowników Wojewódzkiej 
Spółdzielni Fryzjersko-Kos 
metycznej w Koszalinie, w 
najbliższą niedzielę 16 bm, 

w godzinach od 9 do 
czynne beda wszystkie '' 
kłady tej spółdzielni ^ 
miejscowościach w0j  

wództw koszalińskiego 
słupskiego, (w) 
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DZIEWCZYNKA 
POD CIĘŻARÓWKĄ 

Do tragicznego w skutkach 
wypadku doszło w Słupsku, 
na ul. Zygmunta Starego. »-
letnia Beata P„ wybiega.iac 
na Jezdnię zza stojącego na 
pr7y*tankii autobusu MPK u-
padła i została orze.leehans 
przez samochód ciężarowy. 
Kierowca ciężarówki nie zdo­
łał wyhamować pojazdu i wy 
minąć leżącej na jezdni d«iew 
ezynki. Poniosła ona śmierć 
na miejscu. <hz) 

ŚMIERĆ 
W SAMOCHODZIE 

Brawurowa jazda była przy 
ezyna tragicznego w skutkach 
wypadku drogowego na tra­
sie pomiędzy miejscowościa­
mi Białogard i Wicko. Samo­
chód osobowy fiat 125 combi, 
prowadzony z nadmierna 
szybkością przez ?.«-letniego 
Jerzego G z Gdańska wypadł 
s jezdni i rozbił się na przy 
drożnym drzewie. Znajdująca 
sie w samochodzie pas?>żer-
ka •rt-letwia Janina W ponio­
sła śmierć, c ieiko rannego kie 
towcę przewieziono do Szpi­
tala Rejonowego w Lęborku. 

( h z )  

czołowi" 
ZDERZENIE 

W okolicy Kębłowa, na dro­
dze wiodącej z Lęborka do 
Żelaznej, furgon żuk z Gdań 
skieso Przedsiębiorstwa Su­
rowców Wtórnych, p co w* daw­
ny przea Ryszar­
da K . td<iT?y\ się z latfacym 
z przeciwnej strony moto­
cyklem. Zginęli 13-letni moto­
cyklista Ludwik J. i jadący 
> nim J2-letni Bronisław K. 
Motocykl spłonął. (ba) 

WOLNA DROGA OLA PRZEWOZÓW 

DROGOWCY MYŚLĄ 0 ZIMIE 
Wprawdzie do kalendarzo 

wej zimy pozostało jeszcze 
kilka tygodni, niemniej pom 
ni kaprysów aury drogowcy 
znacznie zaawansowali  przy 
gotowania do walki ze śnie 
giem i gołoledzią na szla­
kach kołowych Środkowego 
Pomorza. Dyrekcja Okręgo­
wa Dróg Publicznych w Ko 
szalinie — obejmująca swą 
działalnością trzy wojewódz 
twa: koszalińskie, słupskie i 
pilskie — opracowała już 
szczegółowe plany zimowej 
batalii, dokonano bilansu 
możliwości i potrzeb, za­
warto porozumienia z więk 
szością partnerów współpra 
cujących z drogowcami w 
czasie „białej akcji", trwa­
ją kontrole gotowości w ba 
zach sprzętu. 

J«ik <?<? roku, sieć dróg pań 
stwowych i lokalnych podzi? 
łono według zimowej klasy­
fikacji, kierując się znacze­
niem poszczególnych tras w 
ruchu krajowym i regional­

nym, względami gospodar­
czymi itp. W województwach 
koszalińskim i słupskim prze 
widziano do odśnieżania w 
pierwszej kolejności 403 km 
dróg, na których patrole dro 
gowe będą utrzymywać w 
stanie nadającym się do ru 
chu dwa pasma jezdni i pro 
filaktycznie zwalczać goło-
ledź środkami chemicznymi 
na całej ich długości. Są to 
uczęszczane ciągi wiodące z 
Lęborka do Karlina (dalej 
w kierunku Szczecina — dru 
ga kolejność), t Kołobrzegu 
przez Koszalin i Bobolice w 
kierunku Człuchowa—Choj­
nic i Szczecinka—Piły, ze 
Słupska do Ustki, a także 
przez Miastko do Białego 
Boru, z Mścic do Mielna o-
raz połączenie i koszaliń* 
skim fortem lótnlcsym 
Dróg drugiej kolejności 'es-
w obu województwach 826 
km; na nich śnieg usuwany 
będzie systemem interwencyj 
nym, podobni* jak i na dro 

gach trzeciej kolejności (4070 
km). Na tych trasach posy­
pywane będą piaskiem tylko 
miejsca niebezpieczne (zakrę 
ty, wzniesienia, mosty itp.); 
taką zasadę przyjęto również 
wyjątkowo dla połączenia 
Słupska z Białym Borem, 
zaliczanego w odśnieżaniu 
do pierwszej kolejności. Usu 
wanie śniegu na trasach trze 
dej kolejności odbywać się 
będzie tylko na jednym pa­
śmie jezdni i mijankach. W 
obu województwach jest po­
nadto 2263 km innych dróg 
— zwłaszcza lokalny«_n — 
które nie będą w ogolę od 
śnieżane przez słuzoę drogo 
wą. Niemniej przyjęto zasa­
dę wykorzystywana wszel­
kich „luzów" na szczególną 
oomoo w umożliwianiu do­
wozu dzieci do <*zKół zbiór 
•zyrh iak rówńleż w uprzy­
stępnianiu wolnego -sprzętu 
(lemiesze odśnieżne) pegee­
rom itp. Drogowcy utrzymy 
wać będą zresztą ścisłe kon 

takty ze służbą dyspozytor­
ską PKS i innych przed­
siębiorstw transportowych. 

Rejony dróg publicznych 
mają do swej dyspozycji w 
obu województwach 248 jed 
nostek własnego sprzętu do 
odśnieżania (w tym 142 płu 
gi patrolowe lekkie, 48 płu­
gów średnich, 2 ciężkie i 8 
wirnikowych), a także 45 pia 
skarek WUKO i dwuosio­
wych rozsypyWaczy przydat­
nych w zwalczaniu gołole­
dzi. Jak co roku, pomocy u-
dzielą drogowcom kółka rol­
nicze, które zapewnią dodat. 
kowo 155 rozsypywaczy jed­
noosiowych. Ponadto naczel 
nicy gmin przydzielą z róż 
nych jednostek około 160 po 
jazdów służących jako nośni 
ki lemieszy odśnieżnych. Do 
akcji zimowej przygotowuje 
się prawie 12 tys. «.on sou 
oraz ponad 22 tys. m sześć 
piasku. W pryzmach przy­
drożnych zgromadzono już 
około 60 proc. przewidzia­
nych zapasów mateiiało-
wych. 

Stawia się pierwsze zasło 
ny przeciwśnieżne wzdłuż 
odcinków dróg szczególnie 
narażonych na skutki zady 
mek i zimowych wi-ihur 
Prace t<? zostaną sfinalizpwa 
ne dc 20 listopada. Choć w 
tym roku płotków nieco przy 
było (oprócz tradycyjnych 
drewnianych, więcej będzie 
płotków z siatki plastykowej). 

wystarczy ich na ochroni 
153 km szlaków. Potrfe/. 
są znacznie większe^ i sl^rcn 
ją w obu województwa ją 
516 km. 

eW Istotną sprawą dla zaP t 
onin nnprnt vwnoŚci J 

łą^' nienia operatywności 
właściwa organizacja, - -
ność, informacja meteoi 1 

giczna. W jednostkach dy v 
zytorskich (DODP, /,a 
przewidziano specjalne -
ry, w razie przerw w rUC

rt0 

— całodobowe. Zapewnlu
cZ 

telefoniczną i radiową '* 
ność między DODP, P^s.'oCia 
gólnymi rejonami i °^v

0fa-
mx drogowymi, w krot* ^.g 

iówki wyposażona 
również część sprzętu b'.^cZ 

rowanego do akcji. OP g 

specjalnych prognoz ze 
źdy 

cińskiej stacji IMiGW £ 
rejon dróg publicznycłl 

dzie mógł korzystać z Jogi 
nej mikrostacji meteor 
cznej. 

Podobno tym razem ^ ̂  
zapowiada się sroższa, n.cZ3c 
latach poprzednich, 
na sprawną i operaty*1^ 
pracę służby drogowej 
tym trudnym okresie, 
to jednak przypomnij 
kownikom dróg, że Je3 

.til«rr. jest złag<?dżł-'me -
ków zimowej aury, a |Lzpie 
pewnienie całkowicie y:t.y 
cznej jazdy. O tym ^ietać. 
kierowcy powinni p^r • „ 

(W®' 
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Wieść gminna poclaje, że 
swego czasu ukazała się w 
gazecie wiadomość, jakoby 

i w Wytownie oddano do u-
kfj żytku nowo wybudowaną 

remizę straży pożarnej. 
Nikt jednak nie pamięta 
kiedy ukazała się ta wiado­
mość, w której gazecie i 
kto udzielił prasie takiej in 
formacji. Faktem jest na­
tomiast, że remizy strażac­
kiej w Wytownie nie wybu 

• dowano, nikt jej obecnie 
nie buduje i na dobrą spra 
wę nie wiadomo czy kiedy­
kolwiek zostanie postawio­
na. 

Była sfrai 
jak się patrzy 

Komendant OSP w Wy­
townie, Wiesław Piwowar­
czyk, ze sterty papierów za 
legających komodę w poko 
ju córek wygrzebuje pożół­
kłe dyplomy 1 listy po­
chwalne. A to za własną 
„gorliwość i ofiarność w za 
szczytnej służbie pożarni­
czej", a to za sprawność, 
którą swego czasu wykaza 
ła cała jednostka. Z senty­
mentem wspomina czasy, 
kiedy ich OSP działała z 
ogromnym zapałem. Osiem­
naście odświętnych mundu­
rów nawet kupili za pienią 
dze, które zarobili na za­
bawach wiejskich, a młode 
dziewczęta ze wsi udało się 
zorganizować w żeńską dru 
żynę pożarniczą. 

Na skraju wioski stał 
k przedwojenny piekarnik, 

który razem z całym pla­
cem strażacy dostali w użyt 
kowanie, odremontowali bu 
dynek i urządzili prowizo­

ryczną wprawdzie, ale wła 
sną remizę. Kilka lat temu 
władze gromadzkie sprzeda 
ły ten plac jednemu z miej 
scowych rolników. Gdy stra 
żacy pojechali na ćwicze­
nia, właściciel zamknął bu­
dynek na kłódkę i więcej 
nie wpuścił tam dotychcza 
sowych użytkowników. Miał 
prawo, jego własność, nikt 
nawet nie miał mu tego za 
złe. 

Ale sprzęt jednostki pozo 
stawał odtąd bez dachu 
„nad głową" Komendant, 
jako odpowiedzialny za całe 
mienie, przygarnął część do 
swojej zagrody — do ogro 
du, stodoły, komórki, na 
•trych, a część rozdał pod 
opiekę innych strażaków. 
Jesienne deszcz# i wiatry 
już piąty rok smagają wó­
zek na gumowych kółkach 
z motopompą, kopiasto za­
ładowany wężami (180 me­
trów w odcinkach składo­
wych) i innym sprzętem. 

Gdy pięć lat temu, do 
Komendy Powiatowej Stra 
ży Pożarnej w Słupsku skła 
dali podanie o budowę no 
wej remizy w Wytownie, 
nikt nie przypuszczał, że 
wdają się w sprawę, która 
nie tylko nie doczeka się 
finału,- ale również zniechę 
ci wszystkich do jakich­
kolwiek społecznych przed­
sięwzięć. A przecież start 
był imponujący. W powie­
cie podanie zatwierdzili, 
więc 4 VI 1970 r. odbyło się 
uroczyste zebranie (uroczy­
ste, bo prowadził je sam 
przedstawiciel Komendy Po 
wiatowej), Powołano komi­
tet organizacyjny budowy 
remizy, która miała sta­
nąć częściowo w czynie spo 
łecznym, w części ze środ­
ków słupskiej komendy. Lu 

dzlom pilno było do czynu 
— zobowiązali nowo wybra 
ny komitet organizacyjny 
do jak najszybszego uzyska 
nia odpowiedniego placu i 
załatwienia innych formal­
ności, a *także do zorganizo­
wania czynu społecznego. 
Wszystko, co możliwe po­
stanowili zrobić sami — za 
darmo. A kto nie będzie 
mógł włączyć się do współ 
nej pracy — da pieniądze. 

Stało się jak postanowili.. 
Szybko otrzymali plac — 

ponad 20 arów, w dobrym 
miejscu, ze starym zabudo­
waniem. Dostali też pozwo­
lenie na rozebranie dwóch 
starych budynków — w 
Przewłoce i w Wytownie — 
żeby w ten sposób uzyskać 
część materiałów. Do pracy 
wzięła się cała wieś — stra 
żacy, niestrażacy, młodzież 
z koła ZSMW, nawet PGR 
pomógł swoim transportem. 
Plac przyszłej budowy zo­
stał zniwelowany, materia 
ły z rozbiórek, zwiezione i 
starannie ułożone. Komen­
da, chociaż nieco wolniej, 
też wzięła się do dzieła. Po 
roku znaleziono wykonaw­
cę przywieziono cement, 
cegłę, belki stropowe. 
Wszystko było jak należy. 
Piwowarczyk nawet wiatę 
postawił, żeby na cement 
nie padało W następnym 
roku wykonawca • narzekał, 
że nie ma wapna, więc stra 
żacy kupili je za pieniądze 
zarobione przez jednostkę. 
Zresztą niepotrzebnie. Póź­
niej trzeba było wapno 
sprzedać, bo by się zmarno 
wało. Wreszcie zaczęło się 
coś dziać — plac budowy 
został oświetlony i metr po 
metrze powstawał funda­
ment 

Na tym budowę zakoń­
czono. 

Idzie lipa... 
Wiele zachodu trzeba by­

ło, żeby nakłonić Wiesława 
Piwowarczyka do rozmowy 
o budowie remizy. 

— Ja już nie chcę się de 
nerwować,. mam dosyć tej 
budowy i wszystkiego. Dzie 
sięć razy i więcej mówiłem 
już o tym. Wszyscy ludzie 
we wsi mówią, że tu fdzie 
lipa, że za naszą ciężką 
pracę jeszcze nas kiwają. 
Każdy pracował jak mógł 
niedziela nie niedziela, 
dzieciaki pomagały i 
wszystko poszło na nic. 
zona mi dokucza, że się 
wziąłem za głupotę i niepo 
trzebnie tyle czasu zmar­
nowałem. Na każdym ze­
braniu mówi się o tej bu­
dowie... 

Chwasty, przyznać trzeba 
są na placu budowy impo 
nujące. Belki stropowe led 
wo widać z trawy, wiata 
na cement rozpada się ster 
ty cegieł „topnieją" a fun 
dament w części jest już 
wykruszony i również obfi 
ci« obrośnięty zielenią. Te­
ren budowy nadzorują gęsi 
— syczą na wszystkich. 

— Tu była taka organi­
zacja, ze świecą drugiej 
szukaćl Kiedyś mieli nam 
nawet dać wóz bojowy, 
ale że nie było gdzie trzy 
mać, to inna jednostka do 
stała. Żeby tylko budynek 
postawili, to my byśmy sa 
mi chodniki położyli, kwia 
ty posadzili i wszystkim 
się zajęli. A tak każdy lię 
zniechęcił, wszystko się roz 
latuje. 

Atmosferę zniechęcenia 
czuje się w całej wiosce, 
zwłaszcza w części, gdzie 
mieszkają rolnicy indywi­
dualni i tzw. działkowicze, 
dojeżdżający do pracy w 
mieście. Stare chałupy, roz 
walające się płoty, zagno-
jone podwórka. Tu i ów­
dzie zgromadzone w zagro 
dach materiały budowlane, 
w ogródkach kikuty je­
siennych warzyw, szaro i 
smutno. Żywszy akcent sta 
nowi tylko osiedle żółtych, 
pegeerowskich domków. 

Wieś sprawia wrażenie za 
niedbanej. Sołtys, Edward 
Krawczyk potwierdza tę o-
pinię. 
— Ludzie tu niemłodzi, 
ledwie nadążą z codzienną 
robotą w gospodarstwie. 

Kiedyś chętniej ludzi* col 
we wsi zrobili, wyszli do 
wspólnej pracy. A teraz, 
po tej sprawie z remizą, 
każdy tylko wzrusza ramio 
nami jeden na drugiego 
się ogląda. Jak chcieliśmy 
nareperować drogę do Orze 
chowa, to tylko trzech go­
spodarzy pojechało do pra 
cy. Drogi mamy okropne, 
jakby się ludzie zebrali, to 
można by było wszystko 
naprawić. 

Rozumiem pesymizm sol 
tysa, który zresztą podzie 
la wielu mieszkańców Wy-
towna. Ale po wizycie w 
klubie „Polonez" nie moż 
na ludziom z tej wsi za­
rzucić braku inicjatywy. 
Zwłaszcza młodym, zrzeszo 
nym w kole ZSMW. Ten 
piękny klub, urządzony w 
starannie odremontowanej 
ruderze, jest dowodem jak 
wiele można zrobić społecz 
nym sumptem, jeśli tylko 
praca jest dobrze zorgani­
zowana, a przedsięwzięcie 
znajdzie mecenasa. W przy 
padku remontu klubu funk 
cję tę pełnił miejscowy pe 
geer. Szkoda, że swego cza 
su Komenda Powiatowa 
Straży Pożarnych w Słup 
sku nie potrafiła znaleźć 
się w takiej roli. 

Inwestor 
„umył ręce" 

— Ta remiza musi być 
wybudowana — powiada 
komendant Piwowarczyk 
— bez tego ludzie już nig 
dy nie wezmą się za żad­
ną społeczną robotę. 

Por. Stanisław Roman, 
kierownik służby prewen­
cji Wojewódzkiej Komen­
dy Straży Pożarnych w 
Słupsku nie zna sprawy, 
bo jednostka wojewódzka 
istnieje dopiero od kilku 
miesięcy. Jest jednak pełen 
optymizmu, bo — jak twier 
dzi — komendant wojewódz 
ki jest operatywny, poleca 
koncentrować działalność 
m. in. na porządkowaniu 
obiektów strażackich. 

Henryk Piórkowski, któ­
ry przez ostatnie pół roku 
istnienia jednostki powia­
towej był jej komendantem 
poinformował, że w grud­
niu ub. roku rozmawiał z 
wykonawcą fundamentów 
na temat kontynuowania bu 
dowy, ale wykonawca był 
wyraźnie zniechęcony, co 
pozwala sądzić, że poprzed 
nio współpraca z Komenr 
dą Powiatową niezbyt do­
brze mu się układała. Po 
za tym w okresie budowy 
zmieniło się w słupskiej ko 
mendzie dwóch komendan­
tów i trzech kwatermi­
strzów, co nie pozostawało 
bez wpływu na przebieg 
inwestycji. Henryk Piór­
kowski wyraził nadzieję, że 
sprawa budowy remizy na 
bierze rumieńców, bo- na 
ostatnim zebraniu w Wy­
townie naczelnik gminy 
Objazda obiecał pomoc, 
zresztą jest do tego zobo­
wiązany. 
I wreszcie słów parę z 

ust byłego komendanta po 
wiatowego, który budowę 
w Wytownie rozpoczął — 
obecnie odpowiedzialnego 
pracownika Rejonowej Ko 
mendy, kapitana Zbigniewa 
Siagło. 

— Były przejściowe kło­
poty z materiałami, potem 
wykonawca przerwał pra­
cę, nie pomogły monity z 
naszej strony. Wiem, że na 
czelnik gminy Objazda u-
siłuje znaleźć innego wyko 
nawcę. Komenda Rejono­
wa nie może ingerować w 
te sprawy, bo nie ma bud­
żetu, pieniądze na budowę 
powinna znaleźć gmina. Do 
czerwca bieżącego roku ca­
ła sprawa zależała od nas. 
teraz przeszła w ręce na­
czelnika gminy i Komendy 
Wojewódzkiej. 

Ktoś więc zaczął, zaan­
gażował wiele ludzkiego 
wysiłku, a następnie odżeg 
nał się od całej sprawy... 

A co dalej? 

ANNA ZALEWSKA 

REFLEKSJE OBYWMELSKit 

KIBIC 
MA ZAWSIi 

RACO Si 
Jeden z tematów dnia, który będzie się powtarzał jesz­

cze przez wiele lat, dotyczy sprawiedliwości społecznej 
na co dzień. 

Mówiąc o sprawiedliwości społecznej zazwyczaj mamy 
na myśli ocenę całych układów społeczno-ekonomicznych, 
całych formacji i w tym sensie jest to pojęcie ideologicz­
ne, pojęcie na skalę historyczną. Istnieje jednak również 
pojęcie sprawiedliwości społecznej na mniejszą skalę, na 
skalę codzienności, które posiada przede wszystkim zna­
czenie praktyczne. Tym bardziej, że w życiu obserwuje­
my naruszanie nie tyle owych zasad sprawiedliwości w 
sensie historycznym, ale właśnie owych zasad sprawied­
liwości na co dzień, w sprawach drobniejszych, których 
również nie należy lekceważyć. 

Tu chciałbym zająć się jednym tylko aspektem owego 
naruszania sprawiedliwości społecznej — życiem na cu­
dzy koszt. Można to robić w sposób dwojaki' można żyć 
na cudzy koszt w sposób całkowicie prymitywny, ma to 
miejsce np. wówczas, gdy ktoś zdolny do pracy osiągnął 
określony wiek — posiada kwalifikacje, jednakże ze 
względu na notoryczny wstręt do systematycznej, uczci­
wej pracy, wymusza od społeczeństwa swoje utrzymanie 
Owo wymuszanie może odbywać się w warunkach legal­
ności, wtedy kiedy takiego człowieka utrzymuje np. ro­
dzina, może również odbywać się na granicy legalności 
i poza prawem. 

Zajmijmy się jednak sprawami bardziej złożonymi, spo­
sobami życia na cudzy koszt, bardziej zakamuflowanymi, 
które polegają m. in. na tym, że zewnętrznie rzecz biorąc, 
osobnik taki należy do grona osób szanowanych, porząd­
nych, chociaż wyrobił sobie technikę i umiejętność ta­
kiego obracania się w rzeczywistości, by przy udziale jak 
najmniejszego własnego wysiłku i ryzyka osiągnąć w po­
dziale dóbr społecznych więcej od innych. 

Istnieje np. metoda życia na cudzy koszt przy pomocy 
uchylania się od odpowiedzialności, zajmowania postawy 
obserwatora, który do działania wkracza dopiero w sy­
tuacji, gdy już wiadomo, co z owego działania wyniknie. 
Gdy zespół jakiś' podejmuje decyzje, postanawia coś zro­
bić, planuje działanie — kibica nie ma. Jego nieobec­
ność jest zazwyczaj usprawiedliwiona. Zastrzega sobie 
tym samym możliwość, dowolnej oceny tego, co się po­
stanowiło. Następnie — obserwuje to co się dzieje i to 
co wynika z owych decyzji. Jeżeli sprawa zaczyna się re­
alizować pomyślnie, wówczas ochoczo dołącza się do gru-^ 
py, częstokroć staje nawet na jej czele i bez żadnego ry­
zyka bierze udział w podziale korzyści i dóbr społecz­
nych, wynikających z osiągniętego sukcesu. Jeżeli się 
jednak nie powiedzie, wówczas taki człowiek może zaw­
sze się zdystansować od podjętych decyzji, bowiem nie 
był tam i wtedy, kiedy je podejmowano. 

Inny sposób polega na kumulowaniu wszelkich efek­
tów działalności grupy na własnym koncie. Często zda­
rza się tak, iż^ wszyscy członkowie zespołu pracują inten­
sywnie, wydajnie, ale całą śmietankę zbiera tylko jeden 
człowiek. I znów^ rozróżniamy tu sposoby legalne na gra 
nicy nielegalności i nielegalne. Na granicy legalności dzia­
ła np. człowiek, który nie miał nic wspólnego ze zbio­
rem prac, jednakże podpisuje ów zbiór jako redaktor 
naukowy. Na książce wówczas widnieje jego nazwisko, 
a nie nazwiska tych, którzy są autorami jakiegoś sukcesu 
czy odkrycia. Ich nazwiska są skromnie ukryte wewnątrz 
książki. 

To samo dotyczy często wynalazków, usprawnień pra­
cowniczych, patentów. Mało tego, często wręcz zastoso­
wanie jakiegoś usprawnienia, wynalazku czy patentu nie 
zależy od jego stosunku wobec potrzeb gospodarki naro­
dowej, ale od tego, czy wynalazca w sposób umiejętny 
dopisze do autorstwa tych ludzi, od których zależy, czy 
i w jakim rozmiarze i terminie ów wynalazek będzie za­
stosowany. 

Powstaje więc pytanie — jak to się dzieje, że tego typu 
postawy^ życia kosztem innych utrzymują się w pew­
nych dziedzinach, ba — mogą się nawet intensyfikować? 

Otóż jest to sprawa niedoskonałości pewnych układów, 
w których się ludzie znajdują. Jedną z tych niedogodno­
ści jest np. sytuacja, polegająca na tym, że nie zawsze 
da się w sposób sprawiedliwy podzielić zasługi zespołu 
wśród jego członków. Często jest tak. że w skrupulatnym 
podziale zasług są zainteresowani tylko ci. którzy dobrze 
pracują, natomiast w fałszywym kolektywizmie, operu­
jącym frazesami w rodzaju: wszyscy tego dokonaliśmy, 
jest to nasza wspólna praca, nie bądźmy małostkowi — 
zainteresowani są ci, którzy specjalnie się do owej pracy 
nie przykładali. 

Otóż gdybyśmy założyli, że w każdym przypadku pomy­
ślność^ społeczna, w tym również awans następuję w re­
zultacie obiektywnej oceny -rzeczywistego wkładu pracy 
pracownika, to wówczas owe zjawiska życia cudzym 
kosztem minimalizowałyby sie i straciły do*'ć istotne pod­
stawy. Jeżeli jednak ów podział dóbr społecznych i przy­
dział pomyślności, w tym również awans, często zależą 
od czynników ubocznych — to rzecz jasna człowiek do­
chodzi często do wniosku, że szkoda jest tracić cz.^s na 
rzetelną, dobra prace, że lepiej jest zakrzątnąć się -tfWkół 
chodów, znajomości, koneksji itp. 

Inaczej mówiąc, nie tylko obiektywne* zjawiska są de­
terminowane przez obiektywne przyczyny, ale i owe 
obiektywne orzyczvny przechodzą nrzeż f!1tr śwladomoś-
ci i postaw ludzi. Nie ma czegoś takiego, jak ob'ektywn§ 
przyczyny jako takie, wszystkie obiektywne przyczyny 
społeczne działają również przez ludzi, którzy działają w 
sposób świadomy. 

Prof. HENRYK JANKOWSKI 
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Zanieczyszczenia poniżej do­
puszczalnej normy. Kiedy 
jednak nadszedł czas wymia 
ny zużytych lemieszy okaza 
ło się, że w fabrycznym wy­
posażeniu brak jest pary. 
Są wprawdzie dwa, ale oby 
dwa lewe! 

Włodzimierz Zimoch na­
tychmiast kontaktuje się z 
działem zbytu. Do jednej 
słuchawki wydaje dyspozy­
cje, przez drugą ustala spo­
sób, w jaki nieszczęsny pra 
wy lemiesz mógłby najszyb­
ciej dotrzeć do unierucho­
mionego kombajnu. Niech z 
Osina natychmiast wysyłają 
samochód! Jeżeli do Słup­
ska dotrze po godz. 20.00, 
specjalnie przygotowana pa­
czka czekać będzie w por­
tierni. A kierowca niech za 
bierze z sobą te dwa lewe. 
Na wszelki wypadek, żeby 
fabryka miała absolutną pew 
ność, że samochód wróci 
do Osina z prawidłowo do 
branym kompletem... 

Nietrudno odgadnąć, co w 
tym czasie myślał główny 
inżynier do spraw produkcji. 
Przez wiosnę i lato w Fa­
bryce Maszyn Rolniczych 
trwał wyścig z czasem. 
Przecież plan za rok 1975 
początkowo nie przewidywał 
produkcji kombajnów do 
zbioru buraków cukrowych. 
Przystosowanie linii techno­
logicznej, zajmowanej przed 
tem przez brony talerzowe, 
do montażu tak skompliko­
wanych maszyn, jakimi są 
kombajny „Kleine-Automa-
tic", odbyło się w iście re­
kordowym tempie. W ciągu 
zaledwie 10 dni kwietnia. 
Pierwszych 100 kombajnów, 
jeszcze w całości montowa­
nych z elementów dostar­
czonych przez zachodnionie 
mieckiego właściciela licen­
cji, gotowych było w maju. 
Następnych 100, już z 20-
procentowym udziałem czę­
ści wytwarzanych na miej­
scu, w czerwcu. Ileż to było 
szarpaniny, ileż zabiegów, 

żeby mimo takiego tempa 
każdy egzemplarz był w sta 
nie zdać praktyczny, eksplo 
atacyjny egzamin na piąt­
kę! Przecież szybkie opano­
wanie produkcji nie było 
celem samym w sobie; kaź 
dy przed rozpoczęciem je­
siennej kampanii rolnikom 
przekazany kombajn, to dzie 
siątki par rąk zwolnionych 
do innych pilnych prac, to 
zmniejszenie strat powstają 
cych w wyniku przewleka­
nia się zbioru buraków cu­
krowych. A tutaj — zwykłe 
niedbalstwo. Komuś, kto 
kompletował dodatkowe wy 
posażenie dla maszyny pra 
cującej obecnie w Osinie, 
wszystko to było obojętne. 

II. 

— Całą duszą oddany za­
kładowi — powie o Włodzi 
mierzu Zimochu dyrektor na 
czelny „Famarolu", mgr inż. 
Edward Szydlik. — Dobry 
organizator. 

— Jeśli w produkcji wy­
niknie jakiś problem — do 
da I sekretarz Komitetu Za 
kładowego PZPR, Zygmunt 
Włodarczyk — Zimoch tak 
długo nie wyjdzie z fabryki, 
aż go rozwiąże. Ma przy 
tym dar postępowania z łudź 
mi. Jeśli nawet kogoś obsztor 
cuje, zawsze wytłumaczy mu 
później, że inaczj postąpić 
nie mógł. 

Myślę, że po części jest to 
konsekwencja drogi, jaką w 
ciągu blisko 45 lat swojego 
życia przebył Włodzimierz Zi 
moch. Najpierw, w dwa la 
ta zaledwie, musiał odrabiać 
sześcioletnie, okupacją spo­
wodowane zaległości w za­
kresie szkoły powszechnej. 
Następnie — jako że warun 
ki materialne licznej rodzi­
ny wiejskiego stolarza z 
okolic Wielunia na zbyt wie 
1« nie pozwalały — trzeba 
było zrezygnować z rozpo­
czętej już nauki w gimna­
zjum ogólnokształcącym. By 
ła więc najrychlej szansę 
podjęcia pracy zarobkowej 
dająca dwuletnia szkoła rze 

miosł budowlanych. Potem 
— wbrew wszelkim trudnoś 
ciom — technikum mecha­
niczne. I kolejna porażka na 
drodze do wymarzonej wyż 
szej uczelni. W pamiętnym 
dla Włodzimierza Zimocha 
roku 1952 o przyjęcie na 
pierwszy rok studiów w Woj 
skowej Akademii Technicz­
nej ubiegało się ponad 3000 
kandydatów. Miejsc było... 
chyba 450. Nasz bohater po­
dzielił los większości. 

W technikum wstąpił do 
ZMP. Tamże — polecony 
przez młodzieżową organiza­
cję — do partii. Wówczas 
to, a chyba najbardziej pod 
czas pierwszych miesięcy 
pracy w Słupsku, kiedy to 
dni spędzane nie tyiko nad 
rysownicą, ale także w te­
renie, w wiejskich kołach 
ZMP, często kończyły się pa 
pierosem dzielonym na 
dwóch, przybyło Zimochowi 
jeszcze jedno doświadczenie. 
Że — jak pisał namiętnie 
wtedy czytywany Majaków 
ski — „jednostka zerem, jed 
nostka bzdurą". Ze, jeśli w 
kolektywie znajdzie się 
wspólny język, można prze­
nosić przysłowiowe góry. 

Tak więc nie zagrzał Zi­
moch miejsca na stanowisku 
konstruktora oprzyrządowa­
nia. Po kilku miesiącach był 
mistrzem w narzędziowni. Po 
tem — przez jedną kaden­
cję — przewodniczącym Za 
rządu Miejskiego ZMP. Na­
stępnie znowu w „Famaro­
lu" — najpierw jako kierów 
nik wydziału obróbki mecha 
nicznej, tłoczni, kuźni i kra 
jalni, później (w rezultacie 
reorganizacji zakładu) jako 
kierownik zmianowy. W ro 
ku 1960 został szefem pro­
dukcji. 

Czyli — wymarzona „pra 
ca w takim układzie, w któ 
rym można codziennie oglą 
dać jej rezultaty". Tak to 
sam określił. Skąd więc w 
aktach osobowych Włodzimie 
rza Zimocha datowana 15 
marca 1963 roku prośba o 
odwołanie z tego stanowi-

ska? Nawiasem powiedziaw 
izjr — ponowiona w krótkim 
odstępie czasu. 

— Nie „można", ale „trze 
ba" — prostuje swoje po­
przednie słowa główny inży 
nier do spraw produkcji. — 
Sprawozdania sporządza się 
co dekadę, co miesiąc, co 
kwartał i tak dalej. Ale nie 
o formalne wymogi tutaj 
chodzi. Przed sobą samym 
rozliczać się trzeba nieustan 
nie. Czasami wystarczy je­
den źle rozegrany dzień, a 
potem trudno się pozbierać. 
Stąd bardzo lubię przycho­
dzić do fabryki *w niedzie­
le. Dopiero wtedy mogę so­
bie to i owo obejrzeć dokład 
nie, niby kadr zatrzymanego 
filmu, przemyśleć... Inaczej 
mówiąc — na stanowisku sze 
fa produkcji człowiek szale­
nie szybko się „wypala". A 
jeśli do tego dojdą jeszcze 
jakieś nieporozumienia, ja­
kieś drobne ludzkie złośliwo 
stki? Swojego czasu podśmie 
wano się ze mnie, że niedłu 
go zacznę osobiście roznosić 
detale na poszczególne sta­
nowiska robocze. Rzecz w 
tym zaś, że z transportem 
wewnętrznym nie było wte 
dy dobrze. Jeśli człowiek na 
drodze spotkał kobietę zma 
gającą się z ciężkim wóz­
kiem — jakże jej nie po­
móc? Tylko dlatego, że mo 
że na tym utracić prestiż 
szefa? Śmieszne. A tak na 
prawdę, to czułem się wów 
czas szalenie zmęczony przy 
gotowaniami do podjęcia pro 
dukcji naszych pierwszych 
kombajnów — maszyn do 
dwufazowego zbioru bura­
ków cukrowych. Kiedy więc 
zakład opuściło 50 sztuk tych 
maszyn, pozwolono mi 
przejść na stanowisko głów 
nego technologa. Ta praca 
mi jednak zupełnie nie odpb 
wiadała. Już po kilku mie­
siącach wróciłem do „ruchu" 
jako kierownik wydziału mon 
tażu, spawalni i tnalarni. 
Jednocześnie przyjąłem na 
siebie obowiązek zastępowa­
nia nowego szefa produkcji. 

Przysłowie powiada, że 
natura ciągnie wilka do la­
su. Jest jednak i drugie 
przysłowie, które brzmi: „Im 
dalej w las, tym więcej 
drzew"... 

Gdyby postęp, jaki w cią­
gu 23 lat pracy Włodzimie­
rza Zimocha dokonał się w 
„Famarolu", mierzyć drogą 
od zwyczajnej brony do 
automatycznie sterowanego 
kombajnu, byłoby to gru­
bym uproszczeniem. Rzecz 
nie w samej technologii bo­
wiem. W tymże czasie nie­
wielka, przestarzała Fabryka 
Narzędzi Rolniczych nie 
tylko przeobraziła się w spo 
rą już, rozbudowaną i zmo­
dernizowaną Fabrykę M a-
s z y n Rolniczych. Równo­
cześnie stała się przedsię­
biorstwem wielozakładowym. 
Mało tego — fabryką coraz 
bardziej rozwijającą więzy 
kooperacyjne z zakładami 
usytuowanymi w różnych 
stronach kraju. 

Włodzimierz Zimoch w ro­
ku 1967 powrócił „na pierw­
szą linię". Nie bez oporów, 
Jedynie do czasu znalezie­
nia odpowiedniego kandyda­
ta". Innego kandydata jed­
nak — jak nie było, tak nie 
ma. A może tak znowu pil­
nie się go nie szuka? Dość 
że pięć lat później Zimoch 
awansowany został na sta­
nowisko głównego inżyniera 
do spraw produkcji. 

Opory były i są zrozumia­
łe. „Im dalej w las, tym 
więcej drzew". W gęstnieją­
cym lesie nowych urucho­
mień produkcyjnych i głów­
nie z nimi związanych, na­
rastających powiązań koope­
racyjnych poruszać się co­
raz trudniej. Przy tym fa­
bryka, jako mająca już usta 
loną renomę, otrzymuje co­
raz bardziej napięte zada­
nia. Z drugiej strony — do­
bra renoma zobowiązuje. 

Nie bez powodu główny 
inżynier do spraw produk­
cji napomknął o potrzebie 
ryzykowania wręcz hazardo­
wych zagrywek. No i licze­
nia się z ich konsekwencja­
mi. W tym kwartale na przy 
kład trzeba było w trybie 
awaryjnym przenieść z po­
wrotem do Słupska produk­
cję bron talerzowych. Wy­
twarzanie tych narzędzi oraz 
przetrząsaczo-zgrabiarek, ja­
ko stosunkowo prostych, zle­
cono niedawno filii w Dar­
łowie. Odpowiednie moce 
zostały tam przygotowane, 
jednakże różne kłopoty, z 
jakimi nadal boryka się dar 
łowski zakład spowodowały, 
że plan został poważnie za­
grożony. Ostatnia decyzja w 

sposób istotny złagodziła nś 
pięcia, ale... pociągnie za 
sobą zmniejszenie wyprze­
dzenia w pracach, których 
efekty liczyły się będą w ro­
ku przyszłym. Chodzi m. in. 
o uczynienie dalszego kroku 
w uruchamianiu produkcji 
części do pilnie na rynku 
poszukiwanych kosiarek ro­
tacyjnych. Niedoborom trze­
ba będzie w porę zapobiec. 
Jak? Oto właśnie jest pyta-
nie. 

Włodzimierz Zimoch liczy 
się z tym, że prędzej czy 
później będzie musiał wy­
brać. Na razie czuje się po­
trzebny, jednakże każdy rok 
„na pierwszej linii", gdzie 
trudno wykroić bodaj ten 
margines czasu, jaki od 
dawna należy się rodzinie, 
coraz bardziej oddala możli­
wość uzupełnienia wykształ­
cenia. Jeśli zaś odejść — to 
któż nie pragnąłby uczynić 
tego z honorem? Czy jednak 
tutaj wolno samemu wybie­
rać moment... 

— Praca i studia — po­
wiada. — Jedno i drugie 
jest ważne. Tak się jednak 
złożyło, że w moim dotych­
czasowym życiu jedno wy­
kluczało drugie. Najprawdo­
podobniej — a dowodów na 
to nie brakuje — byłbym 
albo kiepskim organizato­
rem produkcji albo kiepskim 
studentem. Chwilami żałuję, 
ale jest to w końcu kwestia 
wyboru. Powiem więcej — 
kwestia sumienia. Chociaż-* 
może jeszcze nie powiedzia­
łem ostatniego słowa w tej 
materii? 

JAN POPRAWSKI 

Że też 
człowiek 
musi  s i f  
poświęcać.. 

— Ja rozumiem, chętnie bym pomogła, 
ale przez najbliższe siedem tygodni nie 
może się pan spotkać z naczelnikiem. 
Wszystkie terminy nawet co do dziesię­
ciu minut są już umówione. O spotkanie 
z naczelnikiem ludzie starają się nie tyl­
ko przez województioo, ale także przez 
Warszawę... 

Zrozumiałem, że ł ja nie mam szans. 
Wdarłem się tutaj bez zapowiedzenia. Ale 
przynajmniej zobaczyłem Ją. Wysoką, 
smukłą blondynkę z niebieskimi oczyma. 
Rozmawiała teraz przez telefon odwróco­

na profilem. Tylko kątem oka, pogardli­
wie mierzyła wzrokiem moją osobę. Czu­
łem się w tej chwili jak rozdeptana ża­
ba na dywanie w gabinecie ministra. 
Wpatrując się uporczywie w skośne bła-
xoaty jej oczu usiłowałem nawiązać kon­
wersację. Była łaskawa odezwać się pier 
w sza: 

— A pan czego? 
— No nie przesadzajmy — odparłem 

urażony — raczej niczego sobie. 
Dziewczyna zrozumiała widocznie swo­

ją oczywistą pomyłkę bo dalej rozmawia 
ła tonem, który jak miód lał się szeroką 
strugą na moje serce. 

— Czy pan się kimś opiekuje w naszej 
gminie? 

— Gdyby pani pozwoliła i starczyło 
nam na to trochę czasu to obiecuję, że 
ta opieka przyniesie efekty. 

Dziewczyna (wysoka, smukła blondynka 
t niebieskimi oczami prze frunęła na 
rzęsach do telefonu, który się właśnie te­
raz rozgdakał i wróciła błękitem spojrze­
nia prosto na mnie. 

— Za chwilę kolejny klient wyjdzie od 
naczelnika gminy. Ma pan tylko kilka 
minut czasu. W najbliższy czwartek koń­
czę pracę wcześniej... 

Rzeczywiście otworzyły się obite der­
mą drzwi. Jakiś pewny siebie mężczyzna 
Z aktówką pod pachą zbliżył się z dele­
gacją do sekretarki. 

Nie traciłem czasu. Wbiegłem szybko 
do gabinetu. Za biurkiem siedział naczel­
nik gminy. Zmierzwiony włos, podkrążone 
oczy i bruzdy głębokich zmarszczek na 
twarzy. Zdążyłem jeszcze zauważyć, że 
ściągnął z głowy termofor z zimną wodą. 
Z trudem wstał z krzesła. Wyciągnął rę­
kę na powitanie i recytował jak uczeń 
szkoły podstawowej, który poprzedniego 
dnia podpadł za nieodrobioną lekcję: 

— Witamy was w naszej gminie. Na 
odcinku klubów „Ruchu" mamy następu r  

jące osiągnięcia. Trzem klubowym, które 
niewłaściwie prowadziły kioski i siebie — 
udzieliliśmy nagany Zapewniamy, że do 
końca roku, każdy z mieszkańców gminy 
przeczyta jedną gazetę, a dziesięciu miesz 
kańców —  jedną książkę... 

— To są sprawy ogromnej wagi, ale 
. przyjechałem tu zapytać o inne rzeczy — 

odważyłem się przerwać mojemu rozmów 
cy. 

Naczelnik spojrzał na drugą kartkę, tę 
z prawej strony biurka. Podniósł do ucha 
zegarek i powiedział autorytatywnie: 

— Jest godzina trzynasta dziewiętnaście. 
O tej porze jestem wmówiony z przedsta­
wicielem „Ruchu", odpowiedzialnym za 
naszą gminę. Za piętnaści minut będą har 
cerze z województwa, potem specjalista 
odpowiedzialny za hodowlę owiec. Po nim 
przyjdzie po informację delegat stowarzy 
szenm do walki z insektami. Ostatni za­

pisany na dzisiaj, dopiero koło godziny 
dziewiętnastej, to opiekujący się naszą 
gminą aktywista stowarzyszenia, które 
tępi ogryzanie paznokci. I tak przez sie­
dem najbliższych tygodni. Nie znaczy, że 
to będzie koniec, bo na ten czas mamy 
opracowany szczegółowy harmonogram 
A teraz trzeba rozplanować wizyty w 
przyszłych miesiącach. 

Oj! za dużo tych nianiek opiekujących 
się najmłodszym dzieckiem urodzonym po 
zmianach w terenowej administracji. 

A rolnicy z gminy? 
Czekają ze swoimi sprawami aż załat­

wimy opiekunów. Kładę się późno spać 
A do poduszki biorę książkę telefoniczną 

Wypisuję różne instytucje i zastanawiam 
się ilu jeszcze możemy mieć opiekunów. 

— Naczelniku przepraszam bardzo, że 
wam przeszkadzam, zamknąłem notes, 
schowałem długopis. I już w otwartych 
drzwiach do sekretariatu zapewniłem: 

— Daję wam słowo, żebyście mieli spo­
kój — w czasie najbliższego kwartału z 
pewnością tutaj nie przyjadę. 

Naczelnik odetchnął z ulgą, chociaż sta 
rał się udawać, że na przedstawicielach 
redakcji raczej mu zależy. Ja natomiast 
spostrzegłem bardzo zły błysk w niebies­
kich oczach smukłej blondynki. 

Niestety dziewczyno, nic z tego czwar­
tku. Są przecież sprawy ważne i jeszcze 
ważniejsze. 

ZAWIEDZIONY 
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i i i  
Jan Gruszecki przybył do miasta 

Phoenix w stanie Arizona mając 2G lat, 
jako były wychowanek Domu Dziecka 
w Wierzchowie. Trudno powiedzieć, jaki 
impuls pognał go w roku 1968 za oce­
an, a zresztą to nie należy do sprawy. 
I nie wiemy, jak się powodzi Janowi 
Gruszeckiemu w owym Phoenix ani 
dlaczego — po sześciu latach pobytu 
tam — młody człowiek zapragnął od­
szukać w Polsce rodziców. Nie wie­
dział, czy w ogóle żyją, nie pamiętał 
ich choćby przelotnie z najwcześniej­
szego dzieciństwa (dzieciństwo to upły­
wało w kolejnych domach dziecka), a 
jednak — poprzez nieporadne zdania 
listu do redakcji przebija namiętna 
potrzeba więzi biologicznej, oparcia się 
— ponad czasem i odległością — o 
dwie istoty ludzkie, będące u początku 
narodzin. 

„Drodzy państwo polskie, moje pa­
piery mówią, że jestem sierotą, ale ja 
nie wierzę w to. Ja bym was bardzo 
prosił, czy wy by mogli napisać do 
waszej gazety, kto wie cokolwiek o 
moich rodzicach, matka z domu jest 
Ewa Nowicka, ojciec Tadeusz Gru­
szecki. Urodzóny jestem w Słupsku 
Ja bardzo proszę was o pomoc, za co 
wam serdecznie dziękuję." 

Niżej, drukowanymi literami 1 pod­
kreślone: PLEASE HELP ME! 

* * * 

Trop, oznaczony nazwiskiem rodo­
wym matki i imieniem ojca — nigdzie 
nie prowadził. Podobnie — miejsce uro 
dzenia. Dziecko nazwiskiem Jan Gru­
szecki nie urodziło się w Słupsku. Było 
iak, jak napisał do redakcji dyrektor 
Domu Dziecka w Wierzchowie: 

..Akta osobowe małoletniego Gruszec­
kiego. przekazane z Domu Dziecka w 
Gościnie, nie zawierały odpisu aktu 

urodzenia ani też żadnych danych o je­
go rodzicach. W czasie pobytu dziecka 
w naszym domu, mimo wielu starań, 
nie udało się ustalić, gdzie ono się uro­
dziło i jak się nazywali jego rodzice. 
W tej sytuacji, w roku 1963 postano­
wiono sądownie ustalić treść aktu uro­
dzenia, w którym wszystkie dane, poza 
nazwiskiem i datą urodzenia, są fik­
cyjne." 

Poszukiwania nasze trwały, groma­
dziła się korespondencja. Informacje uzy 
skane tą drogą pozwoliły ustalić z całą 
pewnością tylko tyle. że w grudniu 1949 
roku chłopczyk Jan Gruszecki skierowa 
ny został do Domu Dziecka w Gościnie 
na wniosek wydziału społecznego ów­
czesnego Zarządu Miejskiego w Słup­
sku. 

Zostawała jeszcze jedna szansa: od­
wołać się do Czytelników. W czerwcu 
br. ukazał się w „Głosie" artykuł pt. 
„Ktokolwiek wie..." Pisałam w nim: 

„Może ktoś z dawnych pracowników 
administracji słupskiej przypomni so­
bie dziecko? Może żyje 1 mieszka w 
Słupsku, czy gdzie indziej, osoba, która 
przecież zimą 1949 roku „znalazła" to 
dziecko, wzięła je na ręce? Jak to było, 
w jakich okolicznościach zainteresowa­
ła się dzieckiem opieka społeczna? Kto 
kolwiek wie — prosimy, niech napisze 
do redakcji. Może to być nawet nikły 
ślad." 

Następnie przyszedł do redakcji ob­
szerny list z Będzina koło Koszalina, od 
Czytelnika, szczerze przejętego poszu­
kiwaniami. „Wstrząśnięty jestem proś­
bą Jana Gruszeckiego — pisze Czytel­
nik J. F. (nazwisko do wiadomości re­
dakcji) — ponieważ wiem co to zna­
czy wychowywać się bez rodziców, sam 
jestem wychowany bez rodziców, po­
mimo że ich miałem I nie posiadam 
fikcyjnego nazwiska ani daty urodze­
nia. A przecież dotyczy to chłopca, któ­
ry znalazł się na drugiej półkuli globu 
ziemskiego z tym fikcyjnym stanem 
faktycznym i nie chce się z tym zgo­
dzie?, że jest sierotą. Widać ten Jan 
Gruszecki nie czuje się dobrze wśród 
obcych i właśnie z tych pobudek odszu 
kuje swojego Adama I Ewę, jak to się 
mówi pospolicie." 

Niestety, informacje zawarte w dal­
szym ciągu tego listu nie mogły być w 
niczym pomocne Janowi Gruszeckie­
mu. 

Zdwało się, że sprawa utkwiła osta­
tecznie w martwym punkcie. Lecz nie. 
Helena Michniewicz, obecnie zamiesz­
kała w Szczecinku, usiadła pewnego 
dnia za stołem i napisała do nas w na-
aziei, ie wie coś, co się przyda. 

* * * 

Helena Michniewicz poznała rodzinę 
Gruszeckich w roku 1947 w Łodzi. Pod 
koniec 1947 lub z początkiem 1948 ro­
ku —• pani Helena nie pamiętała do­
kładnie — Bronisławie i Kazimierzowi 
Gruszeckim urodził się synek, a na 
imię dano mu chyba Januszek... W 
maju 1949 roku Gruszeccy z dzieckiem 
wyjechali do Słupska. Przyjechała też 
do Słupska pani Helena z rodziną. Ja­

ko znajomi »z Łodzi, utrzymywali ze 
sobą kontakt w nowym mieście. 

Bronisława Gruszecka znalazła stałą 
pracę, jej mąż Kazimierz zatrudniał 
się tym i owym dorywczo. Jakoś tak 
jesienią 194D roku Gruszecka pewnego 
clnia zniknęła ze Słupska na zawsze, 
opuściwszy męża i dziecko. Pozostał 
Gruszecki z dzieckiem, które — gdy 
szedł do pracy — zostawał pod opieką 
p. Heleny Michniewicz. Aż kiedyś nie 
zjawił się po dziecko. Nie pokazał się 
już nigdy, ani u pani Heleny, ani w 
Słupsku. 

P. Helena czekała, czekała, wreszcie 
poszła na milicję, opowiedziała, co i 
jak. Przyszedł funkcjonariusz MO i ra 
zem odnieśli chłopczyka do słupskiego 
szpitala na oddział dziecięcy. 

(Z innego źródła wiemy, że w grud­
niu 1949 panowała w słupskim Domu 
Małego Dziecka epidemia dyfterytu i 
szkarlatyny, stąd mały ni» mógł być 
tam umieszczony i został skierowany 
do Domu Małego Dziecka w Goślinie...) 

„O dalszych losach dziecka ani mał­
żonków Gruszeckich nic już nie wiem, 
gdyż wyprowadziliśmy się ze Słupska 
:— pisze w zakończeniu listu p. Hele­
na Michniewicz. — Metryki dziecka 
radzę szukać w USC w Łodzi, gdyż 
tam się chłopczyk urodził". 

Dzięki p. Helenie poszukiwania ro­
dziców Jana Gruszeckiego zmierzały 
szybko ku końcowi. Wiadomość, otrzy­
mana z Urzędu Stanu Cywilnego w 
Łodzi, brzmi: 

Dziecko, Jan Julian Gruszecki, uro­
dził się w Łodzi 11 lutego 1947 roku z 
matki Bronisławy Gruszeckiej z domu 
Dzido (ur. 19. IX 1915) i ojca Kazimie 
rza Gruszeckiego (ur. 16. XII 1915). 

Oboje rodzice, jeżeli żyją, mają obec 
nie po 60 lat. 

Ostatnia już Informacja, nadesłana 
do redakcji przez Komendę Główną 
MO brzmi: 

„...ojciec wymienionego, Kazimierz 
Gruszecki zameldowany jest w Łodzi 
przy ul. Małgorzaty Fornalskiej 11, 
faktycznie jednak zamieszkuje w Ło­
dzi przy ul. 22 Lipca 94. Zajmuje się 
on niezawodowo zbieraniem artykułów 
użytkowych i sprzedażą w punktach 
skupu". 

„...mimo wielu sprawdzeń nie zdoła­
no ustalić miejsca pobytu Bronisławy 
Gruszeckiej, z domu Dzido. Nie figu­
ruje ona pod tym nazwiskiem w ewi­
dencji ludności PRL. Kazimierz Gru­
szecki oświadczył, że od wielu lat nie 
miał o niej żadnych wiadomości". 

* * * 

Od PLEASE HELP ME Jana Gru­
szeckiego z miasta Phoenix w stanie 
Arizona (USA) upłynęło 17 miesięcy. 
Syn może już nawiązać kontakt z oj­
cem. Poszukiwanym, upragnionym. Lu 
dzie — liczni! — dołożyli wszelkich sta 
rań, żeby prośba została spełniona. 
Reszta rozstrzygnie się między dwoj­
giem. I tylko ich dotyczy, takich, ja­
cy są. 

CZESŁAWA CZECHOWICZ 

* m • „KALINA CZERWONA" mca 
— filmem października 

Główne nagrody: Zbigniew Czynrz z Człuchowa i Mirosław Ostrowski z Koszalina 

Nieżyjący już wybitny radziecki filmowiec 
aktor i pisarz Wasilij Szukszyn jest auto 
rem „Kaliny czerwonej" - która została 
Przez uczestników naszego plebiscytu obda 
rzona mianem najlepszego filmu paździer­
nika. „Kalina" fo pulsujqca życiem, pełna 
humoru, a zarazem tragiczna opowieść o 
złodzieju recydywiście, Jegorze Prokudinie. 
"o wielu latach wraca on w pobliże swej 
•"odzinnej wsi, by na nowo rozpoczqć ży­
cie Zarówno sam film jak i postać boha­
tera posiada głębszy sens I bardziej uogól 
Hioną wymowę: chodzi tu o dramat nie-
*Pełnionego, pełnego klęsk życia. Miarq 
Wielkiego humanizmu Wasilija Szukszyna 
Jest to, że czyniqc bohaterem swego filmu 
i.byłego człowieka" próbuje w tej postaci 
bronić ludzkiej godności i człowieczeństwa, 
pzięki wspaniałej kreacji Szukszyna w roli 
Jegora Prokudina,. jego bohater staje się 
Postacią wiwloplanową, traqicznq i prawdzi 
We przejmu}qcq. Nic dziwnego, że Czytel­
ników wzruszyła ta kreacja, a „Kalina czer 
Wona" została uznana za najlepszy film 
Października. 

Wszyscy Czytelnicy, którzy przysłali do 
r*dakcji kartki ze swoimi propozycjami „fil 

miesiqca" lub skorzystali z kuponów 
(zamieszczonych w qazecie) uprawniajq-
cveh do nabycia biletu ulgowego, wzięli 
Udział w losowaniu nagród. Tym razem los 
*ię uśmieehnqł do Zbigniewa Czynrza z 
Człuchowa (ul. Sienkiewicza 6), który uzy­
skał bezpłatny roczny karnet dla 2 osób 
do kin w całym województwie, ufundowa­
ny przez Wojewódzki Zarząd Kin w Ko­
szalinie, Natomiast taki sam karnet, ale 
dla 1 osoby, wylosował Mirosław Ostrow­
ski z Koszalina, ul. Findera 26/6. Karnet 
j*»st przyznawany przez kino „Kryterium" i 
Uorawnia wyłącznie do bezpłatnego wstępu 
do tej placówki. Pozostałe nagrody Czytel­
nicy otrzymajg pocztą. 

m 

Centrala Rozpowszechniania Filmów w Ko­
szalinie zakupiła trzy portrety gwiazd ekranu 
które otrzymajq: Antoni Barań, Złocieniec, 
ul. Ratuszowa 4/2; Adam Horegland, Biało 
gard, ul. Wojska Polskiego 40/1; Emilia 
Konicer, Kępice, ul. Kopernika 6. Bony 
książkowe (wartości 100 zł każdy) Wydzia 
lu Kultury Urzędu Wojewódzkiego w Kosza 
linie przyznano: Marii Bartoszewskiej, 
Szczecinek, ul. Myśliwska; Kazimierzowi 
Głowackiemu, Kołobrzeg, ul. Gierczak 16/5; 
Urszuli Dałnsińskiei. Jezierzyce; Januszowi 
Zebzdzie, Ługi; Zenobii Naporowskiej, 

Kłanino. Zarzad Wojewódzki ZMS funduje 
taki sam bon ksigżkowy Teresie Libańskiej 
Slu.osk, ul. Władysława IV 1/96. 

Wszystkim naqrodzonym serdecznie gra­
tulujemy i zapraszamy do dalszego ucze­
stnictwa w naszym kon^yrsie. Przypomina­
my, że redakcyjnym kandydatem sq ,,Noce 
i  dnie",  a  na propozycjo Czytelników c z e ­

kamy do 6 grudnia. Ncgrody sq takie 
same. (kon) 

Na zdjęciu: scena z filmu: „Kalina czer­
wona''. 

- Ta rozmowa jest do nicze­
go - powiedział z kwaśnym 
uśmiechem szef, patrzqc z de­
zaprobata na maszynopis. — 
Żadnych kulis, ciekawostek, a-
negdoty. 

Kulisy? Proszą bardzo. Wszy­
stko zaczęło się od tego, że te 
lefonowalam do Prezesa. - Hm 
powiedział — to nie będzie ta 
kie proste. Zaopatrzeniowiec,, 
dobry, operatywny ma przeważ 
nie krótki staż zawodowy. Oczy 
wiście mogq być i sq wyjqtki, 
Polecam pana Lolka, pracuje u 
nas szesnaście lat. Ale proszę 
sobie po tej rozmowie zbyt wie 
le nie obiecywać. Zaopatrze­
niowcy niechętnie mówiq o swo 
im „warsztacie pracy". 

Po tym wcale zachęcajqcym 
wstępie, zaczęło się polowanie 
na pana Lolka. Jak przystało 
na prawdziwego zaopatrzeniow 
ca był wciąż zajęty, nieuchwyt­
ny, nieosiqgalny. Wreszcie z po 
mocq bardzo uczynnej Sekretar 
ki Prezesa - mamy go. - Zga­
dzam się na rozmowę, będę ju 
tro o jedenastej, punktualnie. 

Nazajutrz czekam na mego 
rozmówcę. Mija jedenasta, w 
pół do dwunastej, dwunasta a 
pana Lolka jak nie ma tak nie 
ma. Czyżby zmienił zdanie? 
Dzwonię do bardzo uczynnej 
Sekretarki. - Ogromnie przepra 
szamy, ale jutro wolna sobota 
i pan Lolek od rana rozwozi 
towary po sklepach. Ano trud 
no, wolna sobota ma swoje pra 
wa. 

Minęła sobota, niedziela, po­
niedziałek, We wtorek pan Lo­
lek zjawia się w całej okazałoś 
ci. Jest uroczysty, chyba przeję 
ty bo drżą mu ręce gdy zapala 
fajkę. — Co pani chce wie­
dzieć? Drobiazg - mówię. Czy 
pan wozi sekretarkom czekolad 
ki, a panom koniaki, co utrud 
nia pracę, skqd znajomość po­
trzeb i gustów klientów, jakie 
kłopoty, z transportem, z hur­
tem, dlaczego nie ma nocnych 
dostaw, czy dużo jest towarów 
przeterminowanych, dlaczego 
tak mało nowości spożywczych... 

- Takie pytania! A może od­
powiedzi opracowałbym na 
piśmie" Co to, to nie — mo­
wie nieustępliwie. - Na piśmie 
może być referat, ale nie żywa 
rozmowa. 

- No dobrze - pan Lolek się 
poddaje. - W ten piątek, przed 
A'olnq sobotq pracowałem w za 

stępstwie konwojenta. Siadłem 
na wóz od siódmej do osiem 
nastej rozwoziłem wędliny. Te­
raz też się spieszę, na ulicy cze 
ka samochód... Szybkie dostawy 
towarów do sklepów to poło­
wa handlowych sukcesów - do 
daje z dumą. Gdzie był konwo­
jent? Po prostu nie było go. 
Konwojenci to też ludzie, raz 
pracuią tak a raz siak. Tran­
sport kuleje, nie ma ludzi, kie­
rowców, ładowaczy. Borykają 
się z trudnościami, choć prze­
cież też Chcieliby jak najlepiej 
— Pan Lolek jest człowiekiem 
doświadczonym życiowo. O kon 
wojentach mówi z łaaodna, pel 
nq troski czułością. Po wydruko 
waniu tej rozmowy w gazecie 
stosunki w pracy nie powinny 
przecież ulec pogorszeniu. 

Zaopatrzenie naszych sklepów 
wciąż nie jest najlepsze, han­
del nieustannie znajduje się na 
cenzurowanym klientów, jak 
pan ratuje sytuacje? W odpo­
wiedzi słyszę: - Kiedy braku­
je pelnepo asortymentu towa 
rów, kiedy klient nie jest zado 
welony, wtedy ruszam w drogę. 
Czy często? Tu musiałbym „za 
haczyć" hurtownię, a nie bar 
Cłzo mam ochotę, pani rozu­

mie? Tak więc gdy w hurtowni 
są braki, wyjeżdżam nawet 
sześć razy w miesiącu. Bo w 
hurtowni wciąż jeszcze zbyt czę 
sto słyszymy - „tego właśnie 
nie mamy". A przecież właśnie 
hurtownia powinna zapewnić 
właściwe, kompleksowe zaopa­
trzenie ludności. Po to przecież 
chyba jest. Ale tego co powie 
działem, proszę nie pisać, nie 
chcę zadzierać z hurtownią. 
Tak więc, gdy słyszę „tego właś 
nie nie mamy" a od kierowni­
ków sklepów wiem, że o to 
właśnie pytają klienci - ru­
szam w Polskę. Te wyjazdy u-
ważam za zło konieczne - mó 
wi pan Lolek. A ja - już ocza 
mi wyobraźni widzę relację z 
takiej właśnie wyprawy. Z te-
czuszką, odpowiednio wypcha­
na, pociągiem lub nyską sunie 
w Polskę nasz bohater. Wresz 
cie, spocony, zmęczony dociera 
zwycięsko na miejsce bitwy o 
zielony groszek sól czosnkową 
czy inny spożywczy rarytas. Po 
trzebuję partię atrakcyjnego to­
waru - mówi niezbyt proszqco. 
Producenci się miąaja. kluczq, 
wreszcie przyciśnięci do muru 
pytajq - ile? Dobijajq targu, 
wszyscy ostatecznie są zadowo 
leni, żegnaja się aż do wieczo 
ra, by wspólnie wypić małą 
czarną. Pewnie była jeszcze roz 
mowa o wczasach w Mielnie, 
o świetnych wędzonych węgo­
rzach i jeszcze leoszym łososiu. 
Ciekawi byśmy wiedzieć... 

- Nic 7. tych rzeczy - mówi 
zdecydowanie pan Lolek. - Ta 
kich metod nie stosuję, a mimo 
to przywożę to i owo. Może po 
prostu dlatego - dodaje skrom 
nie - że inni tam nie dotarli. 
— Jakie zatem ma pan argu­
menty — naciskam na rozmów 
cę, - Jeżdżę orawie po całej 
Polsce. Ale gdzie, od kogo i 
jak uzyskuję towory, które kli­
enci witajg z uznaniem w skle 
pach - teqo właśnie nie chciał 
bym zdradzić. To moja tajem­
nica zawodowa, moje kontakty, 
„chody". Proszę zrozumieć nie 
mogę podcinać gałęzi, na któ 
rej siedzę. 

W tym miejscu przypomina 
mi się inna rozmowa, Pani Re­
na, zaopatrzeniowiec dużego 
domu towarowego powiedziała 
wprost. - Za dużo chciałaby 
Pani wiedzieć, do tego tak o-
ficjalnie. To jest moja tajem­
nica, którą zabiorę z sobq na 
wet gdy zmienię pracodawcę. 
Nie mogę nawet powiedzieć ja 
kie towary uzyskuję, bo po asor 
tymencie moi koledzy a zara­
zem konkurenci rozszyfrowaliby 
moje „źródła". Pani Rena tak­
że coś mówiła o gałęzi i podci 
naniu. Swoją drooą kontakty 
miała dobre, bo klienci znajdo 
wali tu prawdziwe nowości. I 
to była główna satysfakcja pa­
ni Reny. 

Ale wracajmy do pana Lol 
ka. Pracuje mu się dobrze ko­
cha swoje zajecie, atmosfera w 
zakładzie prawie sielankowa. 
Tylko klienci się zmienili. Jak 
się pracuje szesnaście lat, łat­
wo to zauważyć. Dziś klient wie, 
czego chce jest wymaaoiący, 
ża da - mówi pan Lolek -
żeby w sklepie był toki towar, 
jakiego szuka. I ma rację. Jak 
klienci nas nie pogonią - tak 
się właśnie wyraził - to będzie­
my siedzieć spokojnie na stoł­
kach. Ci z hurtowni, my zaooa-
trzeniowcy, ci z transportu. Ale 
o tym także proszę nie pisać. 

Nie napiszę panie Lolku, 
szef naszą rozmowę wrzucił do 
kosza Może to i lepiej, bo ina­
czej nie byłoby tego felietonu 
o kulisach pewnej rozmowy. 

MIRKA 
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Rangę artysty, zwłaszcza Śpiewaka, 
piosenkarza zawsze w jakiś sposób wy 
znaczają jego sukcesy zagraniczne. Je 
rzy Połomski, nie darmo zwany amba­
sadorem polskiej piosenki, od bez ma 
ła dwudziestu lat bez przerwy na 
estradach, ma ich sporo na swym kon 
cie. Oto niedawno ktoś wyliczył, że od 
był już ponad sto tournećs w 28 kra 
jach świata, nagrywając równocześnie 
15 tysięcy kilometrów taśm radiowych 
z piosenkamil Dziewięć podróży za 
ocean — do USA i Kanady, występy 
przed publicznością Moskwy, Leningra 
du, NRD, Francji, Szwecji... I dość 

rzadko w Polsce, gdzie publiczność ob­
darzyła swego ulubieńca mianem „am­
basadora". Jerzy Połomski przed kil­
koma dniami właśnie wrócił do kra­
ju z występów w Kanadzie i Kalifor­
nii i od razu pokazał się w warszaw­
skim „Podwieczorku przy mikrofonie". 

— Jakie przywozi Pan wrażenia z 
ostatniej podróży? 

— Znakomite! Przejechałem 10 tysię­
cy kilometrów od Atlantyku do Pacy­
fiku, i z powrotem, występując z re­
citalami między innymi w Toronto, Win 
nipeg, Vancouver, San Francisco, Los 
Angeles. Wszędzie, a byłem tam w to­
warzystwie zespołu „Ptaki", przyjmo­
wano nas niezwykle serdecznie, dając 
nam do dyspozycji renomowane sale 
teatralne w centrach miast, np. Quinn 
Elizabeth w Vancouver, czy Ontario 
Science Centrę w Toronto... Mój im-
presario żałował, że wziął zbyt mało 
moich płyt. Tak więc była to podróż 
udana i świetnie zorganizowana przez 
amerykańską agencję Levan Shovs 
LTD i sekcję Estrady naszego „Pagartu" 
Natychmiast po powrocie do kraju mia 
łem próbę programu pt. „Parada 
gwiazd 75", przygotowywanego dla Po 
lonii amerykańskiej i kanadyjskiej. Bę 
dzie on prezentowany przez cały listo­
pad i początek grudnia, z kolejnej po 
dróży za ocean wrócę więc około 5 grud 
nia, by w kilka dni później polecieć na 
recital do Moskwy i Leningradu, któ­
re zakończą się tuż przed świętami. 

— Ma Pan w swoim repertuarze wie 
le przebojów między innymi znanych 
nam z Pańskiego ósmego już longplayu, 
także w Warszawie. Kto je pisze, z 
kim Pan stale współpracuje? 

— Tej najwspanialszej piosenki jesz 
cze jednak nie zaśpiewałem, wciąż na 
nią czekam. Wszyscy mamy zresztą 
trudności ze zdobyciem nowych pozy­
cji repertuarowych, oryginalnych tek­
stów i dobrej muzyki. Kiedyś współpra 
cowałem ze spółką autorską A. Krecz­
mar — J.A. Marek i była to bardzo 

udana kooperacja. Dużo komponował 
dla mnie A. Skorupka do tekstów J. 
Korczakowskiego, swoje piosenki kom 
ponowali również J. Derfel, J. Szczy­
gieł. Teksty piszą A. Osiecka i Zb. Sta 
wecki, W. Młynarski. 

— A gdy Pan dostaje piosenkę, W 
jaki sposób staje się ona przebojem? 

— Hmmm... Jeśli ją już śpiewam, to 
prawie zawsze odczuwam coś w rodzą 
ju niedosytu. Prawda jest bowiem ta­
ka, że doskonalę ją dopiero przed pu­
blicznością, jakbym na każdym wystę­
pie zdawał egzamin. Nigdy nie jestem 
w pełni zadowolony z siebie, bo wiem, 
że coś jeszcze zostało do nadrobienia. 
I dlatego nigdy nie odczuwam radoś­
ci sukcesu, choć on gdzieś tam da się 
uchwycić... 

— A więc jest to nieustanna twór­
cza praca...? 

— Zgadza się. 

— Gdzie wobec tego czas na życic 
tak zwane prywatne? 

— Od przynajmniej dwudziestu lat 
staram się zharmonizować sprawy oso­
biste z zawodowymi i dojść do zado­
wolenia w obu tych dziedzinach. Oczy 
wiście, miewam czas wyłącznie dla s i e  

bie. Spędzam go wówc/as z przyja­
ciółmi w swoim M-3, z dobrą lekturą, 
czasem na wypadach w nieznane— 
Na przykład tegoroczne wakacje spędzi 
łem w cudownych warunkach na Zieifl* 
Koszalińskiej. Ja^ek Szczypie* ,.odkrył 
Rosnowo i polecił mi przemiły dom pa 
ni Zosi pod gruszą. Co za wakacje-
Odżyłem w tym zakątku na nowo! 
chciałbym tam jeszcze wrócić, 

— Na koniec mała niedyskrecji; 
Wpadła mi w rece Pańska wypowie-® 
o „kobiecie żyoia" — ideale, wyboł^-

bionym przez Pana. Ma ona mieć s*0  

dvcz oczu Lotlobrygidy, szyję i osad?® 
ile głowy Beaty Tyszkiewicz, no«d 
łsny Dietrich. Intelekt Irenv Dzier" ,c' 
a dusze małej, słodkie 1 ..panienki z 
kienka" — tfdytki. O ile wiem, tak® 
doskonrłość jeszcze nie weszła w Pafl" 
skie życia...? 

— Bo w życiu — jak w piosenc®* 
Z dziewczynami nigdy nie wie si^-* 

BRONISŁAWA WYSZYSSK*4  

— Miałaś sprawdzić, czy 
wejdziesz. 

— Już sprawdziłam, ie 
nie wejdę. 

Dla każdego obserwatora 
z zewnątrz — to bałagan. 
Mówią, kręcą się bez po­
trzeby, wykonują dziwne 
gesty, mówią niezrozumia­
łe słowa. Czegoś od siebie 
chcą, ale o co im chodzi, z 
pozoru trudno pojąć. 

— No to: w samo połud­
nie! — rzuca hasło reżyser. 

Zza kurtyny słychać jesz 
cze jakieś przymiarki, ja­
kieś spory: 

— Kochani, jestem tak za 
interesowany tym, co się 
dzieje za kurtyną, że na 
prawdę chciałbym już to 
zobaczyć. 

Najwyraźniej — nie ma 
już żartów. Rozlega się 
gong. Rozsuwa się kurtyna. 
Na tle konstrukcji mostu 
stoi aktor. Czy taki będzie 
pierwszy obraz, jaki zoba 
czą widzowie? 

Most na rzece, smutny 
człowiek —samobójca? Rze 
czy wiście — Jerzy Jane­
czek najwyraźniej przygoto 
wuje się do skoku. 

Płynnym, tanecznym kro 
kiem wchodzi Henryk Tom 
czyk. Nuci muzyczny mo­
tyw. Czy w tym miejscu 
wejdzie muzyka? 

— Chwileczkę — słychać 
pierwszą interwencję reży­
sera. — Henryk, wróć jesz 
cze raz do łodzi. Nie pusz 
czę ci tego! 

Scena rozpoczyna się od 
nowa. I jeszcze raz od 
nowa. 

Minęła pierwsza godzina 
próby. Znów słychać reży­
serskie stop. Tym razem 
aktorzy także mają coś do 
powiedzenia: 

— Z jakiej racji on się 
śmieje, kiedy ja mówię po 
ważną rzecz? 

— Śmieją się, bo ciebie 
nie rozumiem, wiesz? 

— On ma rację, on się 
musi śmiać... 

Znów zaczyna się koło­
wrotek słów i decyzji. Mó-

Ma ffeeuće BTD 
wionę im tylko znanym ję 
zykiem, językiem sztuki, 
którą właśnie przygotowują. 
Jeszcze trochę a Janeczek 
przestanie być Janeczkiem 
— używać będą już tylko 
imienia bohatera. Tak sa­
mo będzie z Tomczykiem, z 
Szudarską. Bo szkoda cza­
su. 

Krok po kroku posuwa­
my się w pierwszy akt. 

— Jerzy, to powinno być 
pełniejsze! 

Czasem wystarcza reżyse 
rowi taka właśnie lakonicz 
na uwaga, żeby aktorzy po 
radzili sobie z kolejnym 
momentem. Kiedy indziej 
— potrzebna dyskusja, 
wspólne szukanie sytuacji 
najbardziej prawdziwej, 
przekonywającej, będącej, 
wyjściem do następnej sy­
tuacji... 

Są już momenty, gdy u-
wag nie słychać. Najwyżej: 
— Tak zostanie! To zna­
czy, że tu już jest dobrze: 
w takiej mniej więcej po­

staci będzie to prze­
kazane widzowi. 

Próba trwa trzecią godzi 
nę — pierwszy akt najwy­
raźniej zbliża się ku końco­
wi. Że są zmęczeni, pra­
wie nie widać. Tyle tylko, 
że sufler coraz częściej pod 
rzuca kwestie. 

Ale także — zaczyna 
już być widoczny kształt 
przedstawienia. Pojawiają 
się coraz częściej momenty, 
w których czuje się klimat 
przyszłego spektaklu. 

— Dziękuję. Dwie godzi­
ny przerwy. Po południu 
robimy drugi akt. 

* 

— To, co robiliśmy dziś 
przez prawie trzy godziny, 
musi na spektaklu trwać 
godzinę. A więc — trzeba 
to Jeszcze ściągnąć, nadać 
właściwe tempo. Poza tym 
kilka spraw jeszcze marko­
wano: te sytuacje muszą 
być próbowane oddzielnie. 

14 listopada Bałtycki Te­
Na razie jest mętlik. Ja­

neczek balansuje na szczy 
cie mostowego przęsła. Szu 
darska próbuje* przecisnąć 
się tam, gdzie powinna 
przejść bez kłopotu... Co 
chwila któryś z pracowni­
ków technicznych coś prze 
suwa, przestawia, przybija: 

— Janusz! On stąd musi 
zlecieć. Trzeba mu położyć 
jakąś szmatę. Może mate­
rac? 

— Dajcie robocze światła! 
— słychać czyjś głos. To 
scenograf, Janusz Tartyłło 
sprawdza projekt scenogra­
fii. 

— Koniecznie potrzebna 
receptura na mieszankę. 
Bez tego nic nie zrobię — 
dopomina się ktoś. 

— Zdejmijcie ten klosz, 
na razie dajcie zastępcze... 

Chodzą, siadają, skaczą 
— przymiarki aktorów. In­
ni gromadzą rekwizyty, 
przypominają o tych za­
pomnianych a potrzebnych. 

— Halina, daj kurtynę! 
Czy jesionka jest w skrzy­

ni? Sznur też tam trzeba 
schować. 

— Sznur miał być na 
lampie. 

— A teraz ma być w 
skrzyni. To chyba jasne, 
nie? 

Wreszcie kurtyna. Ze sce 
ny dobiegają jeszcze jakieś 
hałasy, stuk młotka, sko-
ki... . -A 

Czekamy na panią A-
nielę i pana Kazimierza. 
Chcę, żeby byli od począt­
ku. 

Na widowni, już na no­
wo wyciemnionej, zostaje 
tylko kilka osób: reżyser — 
Jarosław Kuszewski, sceno 
graf - Janusz Tartyłło 
Dochodzi jeszcze kierownik 
muzyczny — Kazimierz 
Rozbicki. 

Piosenkę napisałem. 
Muzyki nie mogę zacząć 
wcześniej, zanim nie zoba 
cze, jak to idzie. 

Zza kurtyny, głos < Szu-
darskiej: — Coś miałam 
sprawdzić?... 

atr Dramatyczny wystąpił 
z premierą nowej sztuki — 
„Sie kochamy" Schisgala. 

Chcieliśmy przedstawić 
naszym Czytelnikom pe­
wien istotny moment pracy 
teatru — tej przed premie 
rą. Nie pamiętamy o niej, 
gdy widzimy, jasny już i 
zaakceptowany przez reży 
sera, ostateczny kształt 
przedstawienia. Najczęściej 
zresztą też nie myślimy na 
wet o tym, że nim do tej 
ostatecznej wersji doszło, 
wielu ludzi — aktorzy, reży 
ser, scenograf, muzyk, pra­
cownicy techniczni — poś­
więcili mu wiele tygodni 
mozolnej wytężonej pracy. 
Dopiero potem nadeszła 
PREMIERA — teatralne 
święto. 

W. TRZCIŃSKA 

Na fdjęcin: „Sie kocha­
my" Schisgala — zdjęcie z 
próby. 

Fot. J. Piątkowski 
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\ i / U n f t l r  cfówklem, wykonany po 1898 roku przez Stanisława 
••yrprańsk; ;go, obrazujący Mariana Jednowskiego w roli Sa-

tr;:ka w sztuce St. Wyspiańskiego „Wyzwolenie". 

Iluminowane średniowiecz­
ne rękopisy, cenne autogra­
fy, inkunabuły, rzadkie sta­
rodruki, muzykalia, piękna 
grafika i unikalne egzemp­
larze kartograficzne — wszy 
stko to, co możemy obej­
rzeć w Wojewódzkiej i Miej­
skiej Bibliotece Publicznej 
w Słupsku jest tylko nie­
wielkim fragmentem ogrom­
nego zbioru Biblioteki Naro­
dowej w Warszawie, liczą­
cego obecnie około 3 min 
woluminów. 

Na słupskiej wystawie 
skarbów kultury polskiej po 
czesne miejsce zajmują zbio­
ry rękopiśmienne, a wśród 
nich pierwsze polskie księgi 
rękopiśmienne, powstałe 
głównie w skryptoriach klasz 
tornych przy katedrach w 
Gnieźnie, Krakowie. Wrocła­
wiu i Poznaniu. Najstarszym 
z tych zachowanych do dziś, 
zabytków rękopiśmiennictwa, 
jest eksponowany tutaj Ro­
cznik Świętokrzyski dawny, 
spisany około 1122 roku. Po­
nadto wystawiono pergami­
nowy rękopis sakramentarza 
tynieckiego sprzed 1060 ro­
ku, Psałterza floriańskiego z 
końca XIV wieku oraz odpi­
sy Kazań świętokrzyskich, 
kronik Galla-Anonima. 

Rękopisy wybitnych twór­
ców literatury polskiej re­
prezentowane sa przez jedy­
ny, zachowany odpis auto­
grafu, Pamiętników Jana 
Chryzostoma Paska oraz au- / 
tografy: „Pan Podistoli" Igna­
cego Krasickiego, „Oda do 
młodo-ści" Adama Mickiewi­
cza, „Balladyna" Juliusza 
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Słowackiego, „Fortepian 
Szopena" Cypriana Kamila 
Norwida, listu Fryderyka 
Chopina, utworów Henryka 
Sienkiewicza, Stefana Żerom 
skiego, Krzysztofa Kamila 
Baczyńskiego. 

W zbiorze starych druków 
są dokumenty obrazujące 
początki drukarstwa pilskie­
go-

Na szczególną uwagę zwie­
dzających zasługują pierwo­
druki utworów Mikołaja Re 
ja, unikalne wydania „Od­
prawy posłów greckich" I 
„Trenów" pióra Jana Kocha­
nowskiego. 

W zbiorach 'muzycznych 
mamy autografy<• wybitnych 
kompozytorów polskich: 
Fryderyka Chopina, Witolda 
Lutosławskiego, Grażyny 
Bacewicz. Zbiory ikonogra­
ficzne obejmują rysunki Ja­
na Matejki i Stanisława Wy­
spiańskiego. Grafika zaś — 
prezentowana jest w postaci 
miedziorytów, stalorytów, 
akwaforty, akwareli i bar­
wnych litografii. 

Przed II wojną światową 
zbiór kartograficzny Biblio­
teki Narodowej był najbo­
gatszym w Polsce, ale po­
tem w 90 proc. został znisz­
czony przez hitlerowców. Na 
słupskiej wystawie są tylko 
trzy przykłady kartograficz­
nej kolekcji, w formie mie­
dziorytów zwykłych i kolo­
rowego. 

(wir) 

Rękopis utworu Cypriana Kamila Norwida pt. „Fortepian 
Szopena", eksponowany na wystawie skarbów kultury polskiej, 
zorganizowanej w Wojewódzkiej i Miejskiej Bibliotece Publicz 
nej w Słupsku. 

Reprodukcje: I. WOJTKIEWICZ j 
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Urzędowy rejestr tworów 
• Przyrody ożywionej uznanych za 

Pomniki przyrody obejmuje 184 
Pozycje (na obszarze byłego 
Województwa koszalińskiego). 
Blisko 900 drzew poddano o-
Piece prawa ze względu na 
ich wiek, rozmiary bądź teź ory 
9;nalne kształty. 

W zasadzie za pomniki przy­
gody uznawane są drzewa ro­
dzeni — dęby, buki, lipy, wią-
*y. świerki, — tworzące aleje 
'jak np. powszechnie znana, u-
jiikalna w skali kraju aleja bu 
kowa pod Nacławiem), grupy 
"ub też pojedyncze egzempla-

(„solitery") występujące 
najcześ<jiej w zadrzewieniach 
Przydrożnych I parkowych, rza­
dziej w losach. 

f>ie;potykane często przędziw 
JJe wręcz kształty niektórych 
drzew tyniosły im przydomek 
„Wybt ków natury". Najbardziej 
°!'-azalym i oryginalnym wśród 
^'ch jest niewątpliwie świerk 
Pospolity zwany „Józefem'' ro­
snący w parku GHZ Gąski koło 
*°szalina. Z głównego pnia o 
•bwodzu* ok, 50(ł cm i wysokoś 

35 m wyrasta poziomo na 
Ł Jgości ok. 2,5 m okazały ko 
nar, który dalej rośnie piono­
wo tworząc odrębne, potężno 
^'Jewo. Nieco w/żej, znacznie 
j^ź cieńszy konar, rosnący rów 
n'eż poziomo zrośnięty jest z ko 
narem sąs:edniego drzewa ide 
^'nie, w sposób niemal niewi­
doczny. 

W rozciągającym się za człu-
.kim Zamkiem, rozległym 

Parku typu bulwarowego znaj­
duje się wieie drzew wielopien 
[tych. Zadziwiająca jest wprost 
*a duża koncentracja rzadko 
Pr*e eź spotykanej formy. Czy 

naprawdę wybryk natury? 
Jedną z bardziej oryginal­

nych form są również tak zwa 
0f- „bliźniaki" i „trojaki" — 
drzewa jednego lub dwu gatun 
*ów zrośnięte ze.sobą na róż-
jtych wysokościach, trzy buki w 
^pskach koło Wierzchowa Draw 
s,pego, trzy jodły oraz jesion wy 
Niosły j jodła biała w Parsowie 

PRAWEM 
CHRONIONE 

pod Koszalinem, dwie lipy przy 
drodze Pustowo-Ciecholub w 
gminie Kępice, buk z dębem w 
Starym Krakowie, buk zwyczaj 
ny rozdwojony I zrośnięty za po 
średnictwem sęka w parku w 
Tychowie Sławieńskim i wiele 
wiele innych. 

Przeróżne są kształty zabytko 
wych drzew, różny też bywa 
ich los. 

Jeśli nie ma miejsca na sen­
tyment dla starszych drzew 
niech zadecyduje szacunek dla 
treści tabliczki urzędowej z Bia 
łym Orłem u góry: POMNIK 
PRZYRODY PRAWEM CHRO­
NIONY. 

Niestety tabliczki takie zbyt 
rzadko spotykamy I to nie tylko 
dlatego, że drzew uznanych 
formalnie za chronione jest jesz 
cze zbyt niewiele, ale przede 
wszystkim dlatego, że zawiesza 
ne nawet kilkakrotnie, znikają 
szybko i bezpowrotnie. Z zadzi­
wiającą konsekwencją są nisz­
czone i zabierane. 

Na zdjęciu: jesion wyniosły 
(640 cm obwodu) przy drodze 
do Rusinowa w Swidwińskiem. 

HANNA PISZCZEK 

Zdjęcie: autorki 
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Porozmawiajmy 

Tydzień temu Wgłosiłem votum separa­
tum wobec pieriuszego programu z nowe 
go cyklu „100 pytań". Nie wycofuję go 
po drugim, tym z udziałem Czesława Nie 
mena. Było to bowiem wydarzenie puste, 
bez treści. Jeżeli tym sposobem autorzy 
chcieli dowieść, że Niemen powinien śpie 
wać i komponować, a nie wypowiadać się, 
to nie odnieśli sukcesu, wiadomo o tym 
od dawna. Jeżeli zaś zamierzali zaprezen­
tować szerszej (mimo późnej pory) publicz 
ności jednego z najpopularniejszych i kon 
trowersyjnych piosenkarzy, to zabrakło 
im właściwego czy właściwych kluczy. 

Być może nic złego w końcu się nie 
stało. Ale co pożytecznego? Jeszcze mniej. 
Coraz bardziej skłaniam się ku przypusz-
czsniom że t,100 pytań" zrodziło się jako 
namiastka r&portażu, publicystyki, dys­
kusji, a jedyna trudność polega na prze­
konaniu wybrańca, aby zgodził się poddać 
ostrzałowi sędziów nieprzysięgłych, nie­
zdecydowanych zresztą w kwestiach od­
powiedzi wyczerpujących czy nie. Jeszcze 
przez chwilę pozostanę przy przypadku 
Niemena, jest to bowiem, moim zdaniem, 
temat. Ale temat socjologiczny, społeczny, 
temat o topływach, zachowaniach się lu­
dzi wobec jakiegoś zjawiska, temat z za­
kresu psychologii społecznej, hierarchii 
wyznawanych przez jego wielbicieli war­
tości, Niemen jako zjawisko — złe czy do 
bre — przecież wzor otwór cze. Nie jest wy 
kluczone, że taki sondaż, zderzenie z pe­
wnością krańcowych opinii i postaw wo­
bec idola, nie w innych a naszych stosun 
kach społecznych, mniej dostarczyłby wie 
dzy o piosenkarzu, za to więcej o nas sa 
mych: przyjaznych wobec niego, oboję­
tnych, wrogich. Może w mniejszym stop­
niu zaspokoiłby natrętną ciekawość, w 
większym zachęcił do przemyśleń. 

Nie u nas, właściwie jeszcze nie u nas, 
przyjęło się używać bardzo popularnego 

człowieka do kondensowania opinii spo­
łecznej. Do posługiwanię się nim jako, bo 
ja wiem, konsumentem takiego a nie in­
nego gatunku sera, użytkownikiem takie­
go a nie innego samochodu, bywalcem 
tych a nie innych lokali, imprez czy miej 
scowości wypoczynkowych. Słowem —  do 
reklamy. Nie używa się ich również do 
celów wyższych, ogólnospołecznej rangi, 
bo to po prostu nie ich specjalność. A mi 
mo to na prawach twardego banału egzyu 
tuje pogląd i praktyka, że ktoś wybitny 
w jednej z coraz bardziej specjalistycz­
nych dziedzin powinien się stać autoryte­
tem w sprawach mu obcych bądź niezna­
nych. Wobec tego należy z człoioieka „wy 
duszać" jak najwięcej z dobrodziejstwem 
przyjmując każde jego expose: mądre, głu 
pie, nijakie. Ludzi renesansowych jest co 
raz mniej, zorientowanych ogólnie być mo 
że więcej, wszak powierzchownie. I to w 
ich wypowiedziach się słyszy, to się czu­
je, a mimo to wypytujących drąży nadzie 
ja, że zaraz padnie złota myśl, że za mo­
ment coś ważnego się objawi. 

Byłbym wdzięczny telewizji (i nie tylko 
jej) gdyby stosując wobec ludzi i spraw 
właściwą im miarę zechciała stawać się 
przekaźnikiem, trybuną opinii wobec pew 
nych faktów, zjawisk, problemów. Na 
przykład wobec czego? No, choćby samej 
telewizji, samej siebie, w Polsce i na śioie 
cie. Zadziwiająca to i zarazem niezrozu 
miała skromność, że w ani jednym pro­
gramie — stałym czy ruchomym — nie 
mówi się o yjpływie TV na nasze życie — 
globalnie czy bardziej szczegółowo. Oczy­
wiście, zajmują się tym wydawnictwa 
Ośrodka Badania Opinii Publięznej i Stu 
diów Programowych, zajmuje się tym — 
mnięj czy bardziej kompetentnie prasa, 
telewizja natomiast spratuia wrażenie jak 
by bała się samej siebie. Rytmowi, tele­
wizyjnym formom i treściom podlega co­
dziennie parę milionów Polaków. Kłania 
się więc niejaki Lasswell badający kto 
mówi? co mówi? komu? w jaki sposób? 
z jakim wreszcie skutkiem? Mało pro­
blemów, mało powodów do spontanicz­
nych i bardziej zorganizowanych rozmów? 
Skoro idola piosenkarskiego czy sporto­
wego uznaje się za własność społeczną, 
czyni się go odpowiedzialnym za skutki 
swoje) działalności, to czemuż ten przy­
wilej omija taką potęgę jak TV? 

Chyba dlatego, te nie ma antytelewlzji. 
Bo nie jest nią prasa, taktownie czy tak­
tycznie nieobecna w TV, nie dorównująca 
jej zasięgiem, sugestywnością Proponuję 
jednak: porozmawiajmy o telewizji. 

(zetem) 
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PAPIEROS 
W Centralnym Laboratorium Przemysłu 

Tytoniowego w Krakowie reporterowi po 
wiedziano, że współczesny papieros jest 
swoistą zemstą dawnych Indian — pra­
wowitych mieszkańców Ameryki za wodę 
ognistą i inne ujemne skutki cywilizacji 
białych na tym kontynencie. Amatorów 
jednego dymka przybywa w tempie, któ­
remu nie może podołać przemysł tytonio­
wy, mimo ostrzeżeń medycyny i coraz 
bardziej udokumentowanych związków 
przyczynowo-skutkowych między paleniem 
a zapadaniem na raka, przede'wszystkim' 
płuc. 

Palicie — no to - palcie! 
Trzy kilogramy tytoniu przypada obec­

nie rocznie na statystycznego Polaka. Dzię 
ki palaczom nałogowym, palącym papie­
ros za papierosem, aby podołać zapotrze­
bowaniu rynku, krajowy przemysł tyto­
niowy musi zwiększyć produkcję papie­
rosów średnio o co najmniej 2 miliardy 
pzt. Jeden papieros — to gram tytoniu, 
zawierający zwykle stałą ilość nikotyny 
od 1—1,5 proc., części wagowej, dającej 
nałogowemu palaczowi uczucie zadowole­
nia, podniety i — wątpliwą chwilę rela­
ksu. 

Kierownik Krakowskiego Centralnego 
Laboratorium mgr inż. Tadeusz Roman, 
opierając się na wieloletnich badaniach i 
uzyskanych wynikach w kraju i w świe­
cie twierdzi, że nikotyna nie jest tu naj­
większym wrogiem zdrowia palacza. Wię­
cej do powiedzenia mają tu inne związki 
powstające w procesie spalania papierosa 
jak tlenki węgla, związki azotu, aldehydy 
węglowodory nie nasycone i tzw. smółki. 
One to właśnie sieją spustoszenie w płu­
cach palacza. I nic tu nie poradzą żadne 
środki pseudozaradcze jak szukanie ty­
toni nisko nikotynowych, substytutów — 
tj. namiastek, ponoć bezpieczniejszych w 
paleniu. Ale czy naprawdę? 

Środki zaradcze 
W wielu krajach papierosów się już nie 

reklamuje (u nas wprawdzie — także). 
Papierosy się potępia, ostrzega przed ich 
paleniem, łożąc duże środki na antyre­
klamę i profilaktykę, uświadamiając o 
zgubnych skutkach nikotyny i nałogu pa-
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lenia. Wyeliminowanie z tytoniu nikoty­
ny — nie przedstawia dziś większego pro 
blemu dla przemysłu. Odpowiednia ko­
mora nawilżająca, z dużą porcją gorącej 
pary jest w stanie wyługować nikotynę 
z każdego nawet najbardziej obfitego w 
ten alkaloid — tytoniu. Sens jednak w 
tym, że papieros z takiego surowca — nie 
będzie smakował palaczowi i aby zaspo­
koić głód nikotyny, zamiast jednej pacz­
ki dziennie — wypali ich odpowiednio 
więcej, przyjmując tym samym zwiększo­
ne dawki związków, powstałych w pro­
cesach spalania tytoniu. 

Polskie tytonie — te jasne — najpopu­
larniejsze, mają zresztą niską zawartość 
nikotyny, zwykle w granicach 1 proc., za 
to importowany tytoń w papierosach ty­
pu „Caro" i Carmen" ma już ponad .1,5 
proc. tego związku. Stąd tylko zdecydo­
wani palacze sięgają po te właśnie papie- . 
rosy, jest to bowiem już jak gdyby drugi 
stopień wtajemniczenia tytoniowego... 

Jeżeli już — to tylko z filtrem 
„Rasowy" palacz nie gustuje w papie­

rosach z filtrem, bowiem zatrzymuje on 
nie tylko większość związków powstałych 
w procesie spalania tytoniu, ale i zmniej­
sza o połowę zawartość nikotyny w „ma 
łym dymku". Dobry filtr jest obecnie naj­
skuteczniejszym środkiem antynikotyno­
wym. Jeszcze skuteczniejszym jest niepa-
lenie papierosów w ogóle. Palaczom chcą 
cym zrezygnować z nałogu natomiast po­
zostaje „TABEX" — jeden z najlepszych 
środków, wyprodukowanych w kraju, 
gdzie udają się najlepsze tytonie — w 
Bułgarii. » 

Papierosów z filtrem robimy obecnie 
coraz więcej. Gdyby nie kłopoty 1 trud­
ności z importem i ceną surowców — 
włókna acetatu — można by już obecnie 
większość polskich papierosów produko­
wać wyłącznie z filtrem, z pożytkiem dla 
zdrowia przeciętnego palacza. Przeprowa 
dzóne w krakowskim laboratorium bada­
nia wykazały, że możemy w tym wzglę­
dzie oprzeć się też na krajowych osiągnię 
ciach. Jeżeli znajdzie się producent tzw. 
filtrowych wkładów do papierosów (prze­
mysł włókien sztucznych) — można by o-
graniczając import kosztownego surowca, 
zaspokoić zapotrzebowanie na papieroso­
we filtry przemysłu tytoniowego z korzyś 
cią dla palaczy, krajowych zasobów de­
wizowych i importowych kłopotów w tej 
branży. W -filtrze jednego papierosa znaj­
duje się ok. 40 tys. szt. włókienek, cien­
kich jak włos, zatrzymujących drobiny ni 
kotyny i innych związków. 

„Moda na^Klubowe" 
„Sporty" zostały zdystansowane przez 

„Klubowe". Papierosy „Damskie" z ustni-
kiem — dawne popularne słomki — wy­
parła „Femina", „Carmen" i „Caro" sku­
tecznie odpierają ataki nowości typu „Mai 
boro" i tak dymek do dymka 1 w ciągu 
roku dzięki palaczom — rekordzistom 1 
tym, co to tylko „od święta" i „dla to­
warzystwa" — wypala się rocznie astro­
nomiczną wręcz ilość poną^J 80 miliardów 
sztuk papierosów. Przy czym Uość ta za­
czyna już nie wystarczać, limituje ją prze 
de wszystkim tytoń — ten z upraw kra­
jowych, który w zależności od pogody 1 
roku — raz bardziej, raz mniej obrodzi... 

* * * 
— A na pytanie — pan pall? — naj­

lepszą odpowiedzią, budzącą powszechną 
wesołość — jest: Dziękuję, nie palę, ale 
lubię, gdy mnie częstują... 

KAZIMIERZ WRÓBEL 

-" * i 7f a 

i 

NIE TYLKO 
O HOTELU... 

Kto zwiedza Rostock, -sta­
re uniwersyteckie miasto nad 
bałtyckie, jedzie też do jego 
portowego przedmieścia. War 
nemiinde kusi turystę nie 
tylko dwoma portami, uro­
czą rybacką uliczką nad ka­
nałem i rozległą plażą. Od 
czterech lat Warnemiinde 
szczyci się również najpięk­
niejszym i najlepiej wypo­
sażonym hotelem w Niemiec 
kiej Republice Demokratycz 
nej. Dziewiętnastopiętrowy 
„Neptun" wyrasta wprost z 
piasku plaży. Z każdego ok­
na patrzy się tu na Bałtyk. 
750 łóżek. Dwie kryte pły­
walnie. Sauny. Jedenaście re 
stauracji i kawiarni z miej­
scami dla 1400 konsumen­
tów... Długo można wyliczać 
cuda „Neptuna", wybudowa­
nego przez firmę szwedzką 
i wyposażonego wyłącznie 
w importowane z krajów za­
chodnich akcesoria. No, nic 
dziwnego. Budowano ten ho­
tel z myślą o wyciśnięciu de 
wiz z zagranicznych gości. 
Potem zrezygnowano z tego 
merkantylnego, acz oczywi­
stego zamierzenia. I to wła­
śnie szalenie zafra powało auto 
ra kilkustronicowego, bogato 
ilustrowanego reportażu o 
„Neptunie", jaki ukazał się 
ostatnio na łamach harnbur-
skiego „Zeit-Magazin". 

— Czy w „Neptunie" 
mieszka się lepiej, niż w naj 
lepszych hotelach zachod­
nich? Czy łóżka są tu bar­
dziej miękkie? Wanny bar­
dziej czyste? Pokoje sympa­

tyczniejsze? Kelnerzy uprzej 
miejsi? Wódka zimniejsza, a 
jedzenie pikantniejsze? — 
zapytuje na wstępie ze swa­
dą napisanego reportażu je­
go autor, Uwe Siemon-Netto. 
I na wszystkie te, i wiele in 
nych, pytania znajduje po­
twierdzającą odpowiedź. 

Ogromne, okrągłe, białe 
łóżko. W suficie lustro, da­
jące dokładne odbicie wy­
darzeń w pokoju... — ta­
kimi szczegółami szkicuje au 
tor obraz „neptunowego" a-
partamentu. 

— Nad łóżkiem w sąsied­
nim pokoju nie ma lustra — 
pisze dalej dziennikarz. — 
Poza tym wszystko, jak w 
apartamencie obok. Tutaj 
swój x-ty „miesiąc miodo­
wy" spędzają właśnie Hilda 
i Ronald Schulzowie. Ona 
jest fryzjerką, on — dekora 
torem. Mają 13-letniego sy­
na — Olafa. 

Na nich i im podobnych 
— pisze dalej Siemon-Netto 
— czeka w barze barmanka 
w typie Jean Hariow, która 
„po mistrzowsku operuje mi 
kserem, podrzuca go w po­
wietrze w czasie miksowa­
nia, a whisky nalewa z mili­
metrową dokładnością". W 
jednej z kawiarni dla nich 
śpiewa amerykański piosen­
karz murzyński o głosie Arm 
stronga. Na nich czekają or­
kiestry i dyskoteki. Dla nich 
ozdabia się śnieżnobiałe ob­
rusy w restauracjach kwia­
tami. Dla nich „kelner nie 
jest przebranym feldfeblem, 

który z góry traktuje goś<5(^ 
a człowiekiem równie uprzej 
mym dla gwiazdy filmowej 
Angeliki Domrose, jak i dla 
frezera z którejś tam fabry­
ki. 

— A więc — konkluduj# 
autor — cały ten komfort, 
wbrew pierwotnym zamierze 
niom, nie służy turystom \ 
ciężkimi dewizami, a zasłużo 
nym, skromnym Saksończy-
kom czy mieszkańcom' Tu­
ryngii. Bo tak postanowiło 
już w końcu 1971 roku Biu­
ro Polityczne SED, które 
osiemdziesiąt procent miejsc 
w „Neptunie" kazało rezer­
wować dla wczasowiczóW-
-przodowników pracy. 

— Naturalnie nie przed 
wszystkimi związkowcami ot 
warte są bramy „Neptuna" 
— podkreśla autor artyku­
łu. — Tylko ten, kto wyka­
zał się wysokimi osiągnię­
ciami w pracy korzysta za 
małe pieniądze z rozkoszy 
raju w Warnemunde. Więk­
szość gości przebywa tu 
przez dwa tygodnie na koszt 
swych zakładów pracy. Inni 
płacą za ten sam okres z lu­
ksusowym wyżywieniem za­
ledwie 310 marek. 

— Jaki pan, taki kram — 
wyraża dziennikarz uznani® 
dla szefa „Neptuna", „trzy­
dziestolatka w typie Marlbo-
ro-Cowboy", Klausa Wenzla, 
który na telewizyjnych ek­
ranach w swoim gabinecie 
śledzi wszystko, co dzieje si? 
w publicznych salach hote­
lu. 

— Mówi on „mój hotel", 
jakby go odziedziczył po oj­
cu — dziwi się publicysta 
„Zeit-Magazin". — Dla „swo 
jej kuchni" kupił ostatnio W 
jednym z ogrodów zoologicz 
nych niedźwiedzia, by przy­
wieźć go „swoim transpor­
tem", by mięso z niego zło­
żyć w „swojej chłodni". W 
„mojej piwnicy", mówi dy­
rektor „Neptuna", mam miej 
sce na 15 tysięcy litrów pi­
wa, o którego jakość zabiega 
„mój najlepszy w NRD ma­
gazynier piw" Ernst Puls. 
W ogóle „moi ludzie", to naj 
lepsza załoga w kraju... 

Dziwi się hamburski dzień 
nikarz, że towarzysz Klaus 
Wenzel, szef „Neptuna", jest 
nie tylko absolwentem szko­
ły hotelarskiej ale i studiów 
na Uniwersytecie Karola 
Marksa w Lipsku. Dziwi si& 
że młody syn robotnika do­
chrapał się tak odpowiedział 
nej funkcji. 

Z uznaniem ocenia Siernon 
-Netto hotelowe cuda „Nep­
tuna". Jego relacja w paź­
dziernikowym numerze „Zeit-
-Magazin", to nie tylko 
biektywna prawda o hote­
lu. Ten reportaż mówi ® 
czymś więcej... 

Oprać. T. 

Na zdjęciu: Ronald Schulz 
dekorator i jego żona, Hilda, 
fryzjerka są jednymi z tysi? 
cy zasłużonych pracowników, 
którzy dwa tygodnie spędzi­
li w tym roku w „Neptunie' • 
w enerdowskiej krainie 1 

baśni, jak określa to ham­
burski „Zeit-Magazin". 
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BARAN 21.3.-20.4.1 W tym tygodniu dwa wydarzenia 
wprowadź cię w diametralnie odmienne nastroje: od za­
dowolenia i radości do niepokoju i gniewu. Obyś tylko 
zachował złość dla siebie, nie wyładowuj jej na oto­
czeniu. 

BYK 21.4.-21.5.: Zdrowie cl sprzyja, a że czasem doku­
cza chrypka albo ból gardła - cóż, o tej porze jest to 
nagminne I nie powinno budzić niepokoju. Takq niedyspo­
zycję można zresztą obrócić na własną* korzyść, na przy­
kład zrywajqc z paleniem (wśród urodzonych w znaku By 
ka jest wyjątkowo dużo palaczy, zwłaszcza mężczyzn). 

BLIŹNIĘTA 22.5.-21.6. : Jeśli zamierzasz napisać ważny 
list - lub podpisać dokument - zostaw sobie czas na za­
stanowienie. Pamiętaj, że słowo wylatuje wróblem, a wra­
ca wołem cóż dopiero słowo napisane! 

RAK 22.6.-22.7,1 Postaraj ile ograniczyć wydatki do tego 
co niezbędna. Twoje zasoby pieniężne stopniały I nie 
wygląda na to, żeby domowa kasa napełniła się przed 
końcem roku. 

LEW 23.7.-23.8.< Tylko bez niecierpliwości I Lwy, przywy­
kłe natychmiast zrywać owoce swojej pracy, są gotowe w 
każdej zwłoce widzieć niepowodzenie. Faktem jest, że to 
Je mobilizuje, ale przypominamy, iż trwałe wartości dojrzę ' 
wają długo. 

PANNA 24.8.-23.9.) W świecie zaabsorbowanym pogonią 
za „rzeczami", twój brak zainteresowania sprawami mate­
rialnymi budzi mieszane uczucia: od zdziwienia poprzez 
sympatię, do złośliwego lekceważenia. Tak to wygląda z 
zewnątrz. Od wewnątrz, czyli w ocenie najbliższych, wszy­
stko zależy od tego, czy umiesz pogodzić wrodzoną bez 
interesowność z zaspokojeniem oczekiwań swojej rodziny. 
Niebawem będziesz musiał sam sobie odpowiedzieć na to 
pytanie. 

WAGA 24.9.-23.10.i Wagi na funkcjach kierowniczych 
mogą być teraz „podgryzane" przez osoby, którym nie od­
powiada metoda prawdy w oczy, W pracy powstanie za­
mieszanie. Zainteresowanym Wagom radzimy nie lać oliwy 
na ogień. 

SKORPION 24.10.-22.11.! Bardzo Interesujące, niebanal­
ne pomysły pozwolą Ci zrobić duży krok do przodu w pra-

ey. Z góry wkalkuluj drobne przeszkody: I na gładkiej dro 
dze można się potknąć, nie rezygnując z dalszego marszu. 

STRZELEC 23.11.—21.12.: Co ugryzło Strżelców z drugiej 
dekady grudnia? Są niecierpliwi, kłótliwi, agresywni... Zu­
pełnie jakby nie byli dziećmi Jowisza, tylko Marsa, boga 
wojen (również domowych). Odwołujemy się do ich re­
fleksji: od obcych naleciałości łatwo się przecież uwolnić, 
wystarczy uświadomić sobie, że ten dokuczliwy to nie ja! 

KOZIOROŻEC 22.12.—20.1.: Także wiele osób spod znaku 
Koziorożca zakłóca teraz swoje stosunki z otoczeniem, od­
nosząc się do niego z ironicznym dystansem. Może nawet 
istnieje jakaś przewaga po stronie Koziorożców, ale zby 
wa im na delikatności, skromności i dobrym wychowaniu. 

WODNIK 21.1.-18.2.: Dobrze by teraz zrobiło Wodnikom 
trochę lekkomyślności: jakiś szalony wydatek, romantyczny 
weekend itp. Tylko czy Wodnicy potrafią być lekkomyślni? 
Z reguły nie, damy im więc radę alternatywną. Niech je­
dzą dużo jarzyn I owoców, francuska medycyna uważa, że 
to przywraca pogodę ducha. 

RYBY 19.2.-20.3.: Grozi ci Jakiś wypadek, chyba nawet 
we własnym domu. Oczywiście możesz go uniknąć, jeśli 
będziesz się zachowywał ostrożnie I rozważnie. Sprawdź 
działanie sprzętu elektromechanicznego! 

wm 
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PIŁKARSKIE 
PROBLEMY 

W10 PUNKTACH 
„ Br azyli jczyk Joao Havelange obcho­
dził pierwszą rocznicą objęcia władzy 
W największej międzynarodowej fede­
racji sportowej na świecie — Między­
narodowej Federacji Piłkarskiej (FIFA). 
Rok to już taki okres, że można doko­
nać pewnego bilansu działalności. 

Obecny prezydent FIFA jest człowie­
kiem, który nie otacza swych czynności 
tajemnicą i chętnie dzieli się swymi 
opiniami z prasą. Sekretariat prasowy 
FIFA ogłosił w imieniu prezydenta 
Joao Havelange komunikat, w którym 
sam prezydent przedstawia dotychczaso 
we wyniki swej pracy i najbliższe za­
dania w 10 zwięzłych punktaf>h* 

Pozycja FIFA w Europie 
\ 

Europa, to 80 procent aktywnych gra 
czy i klubów należących do FIFA. Nic 
więc dziwnego, że w Europie przede 
wszystkim musimy uzgadniać większość 
naszych posunięć. Współpraca FIFA z 
bardzo aktywną Europejską Unią Pił­
karską — UEFA i jej prezesem dr. Fran 
chim (Włochy) układa się bardzo do­
brze. 

świata. Niedługo już zapomną Jak wy­
gląda rodzinna Brazylia. 

3. Olimpijski turniej w 1976 r. 

Przebywałem niedawno w Kanadzie 
i zapoznałem się z warunkami w Toron 
to, Ottawie i Sherbrook, gdzie odbędą 
się mecze eliminacyjne, a także w sa­
mym Montrealu. Jestem przekonany, 
że olimpijski turniej zostanie zorganizo 
wany bardzo dobrze. 

4. Argentyńskie problemy przed 
strzostwami świata 

mi-

Problemów jest rzeczywiście bardzo 
dużo. Przebywałem niedawno wraz ze 
ścisłym kierownictwem FIFA w Argen 
tynie, gdzie konferowaliśmy z preze­
sem Argentyńskiego Związku Piłki Noż 
nej. Neubergerem. Niestety, Argentyna 
nie posiada warunków do przeprowa­
dzenia turnieju według nowych zrefor­
mowanych zasad. W związku z tym 
musi tam startować, tak jak ostatnio 
w RFN tylko 10 zespołów. Mam nadzie 
ję, że więcej wielkich problemów już 
nie będzie z tymi mistrzostwami. 

2. Praca w FIFA 

Jako były wiceprezydent FIFA prze­
bywałem w siedzibie federacji w Zuri-
chu najwyżej 5 razy w roku. Teraz 
moja praca w FIFA wygląda zupełnie 
inaczej. Tylko w ciągu ostatnich 5 mie­
sięcy, czyli 150 dni, przebywałem w 
Zurichu przez 110 dni. Poza tytn w tym 
właśnie czasie odwiedziłem 33 kraje 

5. Zadanie numer 1 

Chciałbym aby nie tylko kraje Euro­
py i Ameryki Południowej reprezento­
wały w piłkarstwie najwyższy poziom. 
Dlatego FIFA robi wszystko, aby dopo­
móc w propagowaniu piłkarstwa w kra 
jach rozwijających się. Chcemy tam na 
koszt FIFA wysyłać najlepszych trene­
rów i nauczycieli.* 

C. Młodzieżowe mistrzostwa forlst* 

Z problemem tyra wyszliśmy jut z 
impasu. Światowy Puchar Młodych ro­
zegrany zostanie w 1977 r. w Tunezji. 
Weźmie w nim udział 16 zespołów. Sta­
raliśmy się tak wytypować zespoły 
uprawnione do startu, aby zmniejszyć 
supremację Europy i Ameryki Połud­
niowej. Podział miejsc jest następują­
cy: Europa — 8, Ameryka Południowa 
— 3, oraz po 2 Afryka, Azja 1 Ameryka 
Środkowa. Ostatnim uczestnikiem bę­
dą gospodarze turnieju. 

7. Nowa siedziba FIFA 

Wiąże się to i dużymi kosztami, ale 
koniecznie już musimy budować w Zu­
richu nową siedzibę. Otrzymaliśmy od 
władz szwajcarskich przydział terenu. 
Nad projektem pracują znakomici ar­
chitekci. Budowa sfinansowana zostanie 
z pieniędzy, które otrzymamy ze sprze­
daży okolicznościowych medali FIFA. 

8. Powrót Chin do FIFA * 

Chińska Republika Ludowa jest po­
nad 800-milionowym krajem," w któ­
rym ponad 500 milionów to młodzież. 
Powrót tego kraju do FIFA byłby z 
pewnością bardzo korzystny dla przysz 
łości światowego futbol'' 

9. Reforma przepisów 

Moim zdaniem obecne przepisy 
są bardzo dobre. Nie oznacza to 
abym uważał, że nie trzeba wprowa­
dzać żadnych poprawek. Powołaliśmy 
specjalną komisję, która pracuje nad 
wszelkimi propozycjami poprawek. 

10. Okrągły stół w Monake 

Projekt wyszedł od księcia Monako, 
Rainiera II. Myślę, że taka konferen­
cja będzie pożyteczna dla rozwoju pił­
karstwa na świecie. W najbliższym cza­
sie wybieram się z wizytą do Monako, 
gdzie uzgodnimy szczegóły tego projek­
tu. Nie wolno nam rezygnować z żad­
nej inicjatywy, która może przyczynić 
się do dalszej popularyzacji naszej dy­
scypliny. 

Zwięzły 10-punktowy komunikat pre­
zydenta FIFA przyjęty został w całym 
świecie bardzo przychylnie. Wokół 
wszystkich punktów zaczyna rozwijać 
się dyskusja na łamach prasy. 

Zb. KOSSEK 

Bokserski mistrz Świata John Contch i „piłkarz ro­
ku" Allan Mullery, kapitan z Fulham, byli sędzia­
mi w konkursie na najpiękniejszą pracownicę hoteli 
Centrum, międzynarodowej sieci hotelarskiej. 

tfa zdjęciu: sędziowie wraz z wybraną przez siebie 
finalistką. 

CAF-AP 

Trudno policzyć... 

Ludność Angoli, której nie­
podległość co tylko prokla­
mowano, „Trybuna Ludu"' (nr 
262) oszacowała na 6 min, 
„Sztandar Młodych" nato­
miast - na 5,7 miliona. Wyni­
ka z tego, że Angolańczykom 
przydałby się spis powszech­
ny... 

Odwetowcy? 

„Niczym w« Fredrowskiej 
„Zemście" - napisał „Głos 
Wybrzeża" (nr 240) - trwa 
konflikt na Osiedlu Nauczyciel 
skim przy ul. Wojska Polskie 
go w Gdańsku. Od 14 lat czy 
li od daty wybudowania tam 
osiedla dla emerytowanych pe 
dagogów do dzisiaj trwa za­
jadła walka o przejście czy 
przejścia przez osiedle. Na­
uczyciele ogradzają je ciągle, 
uczniowie pobliskiego Zespołu 
Szkół Zawodowych - perma­
nentnie dewastują. Niszczenie 
ogrodzenia alias płotu odby­
wa się nocą. Kiedy skończy 
się ten konflikt - nikt nie 
wis. 

Zamiast 

klozetmamy? 

W Rzeszowie w restauracji 
„Bałtycka" - podały różne 
środki masowego przekazu — 

każdy kto chce odwiedzić WC, 
musi wykupić uprzednio bilet 
wstępu u kasjerki .Czeka my kie 
dy rzeszowski przybytek otrzy 
ma etaty bileterki, portiera I 
jeśli nie dyrektora - to co 
najmniej kierownika. 

Zabytek — owszem, 
ale niechlujstwa 

„Kurier Polski" (nr 235) na 
pisał, że w centrum wojewódz 
kiego jakby nie było Rado­
mia, tkwią od dziesięciu lat 
szczątki budowli. Przedtem, 
przed 10 laty, czyli - zanim 
zabrali się do roboty remon-
towcy - był to teatr przero­
biony z kina. Niestety - ząb 
czasu okazał się szybszy od 
firmy, której powierzono re­
mont przybytku Melpomeny. 
Pewni cudzoziemcy, zwiedza­
jący niedawno miasto butów 
I fportów myśleli, że walą 
ce się szczątki teatru, to ja­
kiś zabytek... 

Okradł fryzjera 
w więzieniu 
ogo!q mu gfowę 

Podał tenże „Kurier" (nr 
233) o pewnym złodziejaszku 
z Warszawy. Z łomem I sie­
kierą włamał się on do pu­
stej fryzjernl. „Jedynym"' łako 
mym" przedmiotem był tele­
wizor - napisał „Kurier" Nep 
tun. Padł on łupem złodzie­
jaszka. Gazeta nie podała w 
tekście tylko jednego - dla­
czego włamywacz będzie poz 
bawiony czupryny w więzie­
niu... (kr) 

TRYB 
ŻYCIA 
KOBIETY 
JASKINIOWEJ 

Antropolog kanadyjski, Richard Borshay 
Lee z Uniwersytetu w Toronto za kwestio 
nował ostatnio spopularyzowany przez 
psychologów i antropologów model pary 
ludzkiej z epoki jaskiniowej, według któ­
rego mężczyzna poszukiwał pożywienia, 
zaś kobieta pozostawała w jaskini, gdzie 
zajmowała się przygotowywaniem jedze­
nia i wychowaniem dzieci. 

Antropolog kanadyjski, który badał ży­
cie kilku plemion kanadyjskich zaobserwo 
wał m. in., że mężczyźni „specjalizowali 
się" w polowaniu, zaś kobiety zajmowały 
się rybołówstwem i zbiorem roślin jadal­
nych, ale nie były uzależnione od męż­
czyzn, jeśli chodzi o dostawy pożywienia. 
Dlatego zdaniem Lee bezpodstawne jest 
twierdzenie, że kobieta neandertalczyka 
czy człowieka kromaniońskieao była ule­
głą niewolnicą mężczyzny. 

NARODOWY BANK POLSKI i 
ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI | 

W KOSZALINIE ] 

zer u/Budamiai 
Z dniem 17 listopada br. 

zostanie uruchomiona 

EKSPOZYTURA 

POWSZECHNEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI 
w.ZŁOCIEŃCU 

ul. Rynek nr 4a (gmach Oddziału NBP) 

EKSPOZYTURA PROWADZI obsługę ludności w za­

kresie obrotu oszczędnośclowo-czekowego, roz­

liczeń pieniężnych I udzielania kredytów. 

KASY EKSPOZYTURY CZYNNE 
w godzinach 8 do 17 

STANOWISKO UDZIELANIA KREDYTÓW 

czynne w godzinach 10 do 17 

Zapraszamy do korzystania z usług Ekspozytury 
K-3071-0 

OBIEKT KOLONIJNY 
POŁOŻONY KOŁO KRAKOWA 
lub w terenie podgórskim 

na okres wakacji letnich 1976 roku t zakładem pracy 
dysponującym obiektem w miejscowości nadmorskiej 

Południowa Dyrekcja Okręgowa 
Kolei Państwowych Kraków 

Wymianq mogq być objęte tylko placówki posiadające 
aktualne karty - kwalifikacyjne, pełne zaplecze gospodarcze 
kuchenne i nie mniejsze jak na 100 miejsc w turnusie. 

OFERTY KIEROWAĆ! 

ZARZĄD URZĄDZEŃ SOCJALNO-BYTOWYCH 
DOKP, 31-516 Kraków, ul. Mogilska 1 

tel. 249-42. 
K-330/5-0 

• =====• • I- 8 
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W dniu 12 listopada 1975 roku zginął śmiercią 
tragiczną 

ADAM WAJSZCZYK 
długoletni 1 ceniony pracownik Wojewódzkiej 

Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej w Słupsku 
Zakład Sławno. 

Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE 
składają 

ZARZĄD, RADA ZAKŁADOWA 
oraz ZAŁOGA WSOP SŁUPSK 

W dniu 10 listopada 1975 roku zmarł 
przeżywszy 69 lat 

MICHAŁ DĘBEK 
były długoletni pracownik, ostatnio emeryt Stacji 
Hodowli Roślin Strzekęcin Zakład Niedalino, czło­
nek Partii od 1945 r. 
Wyrazy współczucia RODZINIE 

składają 
KIEROWNICTWO, RADA ODDZIAŁOWA i OOP 

ZAKŁADU NIEDALINO 

SAMOCHOD warszawę typ 824 
— sprzedam. Koszalin, Zwycię­
stwa 297. G-7370 

FIATA 1300 — sprzedam. Kosza­
lin, ul. Moniuszki 27/11. G-7371 

SAMOCHÓD moskwicz 412 — 
sprzedam. Kołobrzeg, Bohaterów 
Stalingradu 37/1. G-7378 

KOŻUCH młodzieżowy, krótki, za 
graniczny — sprzedam. Koszalin, 
tel. 239-85, od szesnastej. G-7379 

W ZWIĄZKU z likwidacja fer­
my norek zarodowych sprzedam 
norki standard hodowlane, po li­
cencji oraz klatki. Stanisława Ma 
ksymowicz, Koszalin, ul. Szyma­
nowskiego S7 ,tel. 251-46. G-7372 

DWIE zagrody hodowlane — sprze 
dam. Słupsk, Sobieskiego 17/12. 

G-7373 

FIATA l25p nowego, prawie no­
wego — kupię. 76-031 Mścice. 
Strzeżenlca 5, Rybka. Gp-7380 
OPONY używane, każdą ilość na 
felgi 15—16 kupie tylko 25 listo­
pada br. Koszalin, ul. Armii 
Czerwonej 25. G-7332-o 

GARAŻU w okolicy ul. Armii 
Czerwonej 90 lub osiedla Tysiąc­
lecia dla samochodu nysa poszu­
kuje Wojewódzka Federacja Spor 
tu Koszalin, teł. 254-54, 254-55. 

K-3058 

ZATRUDNIMY kwalifikowanvch 
wykładowców (lektorów) ięzyka 
angielskiego, niemieckiego, z wy­
kształceniem wyższym ewentual­
nie półwyższym — dla kursów pro 
wadzonycb przez Spółdzielnie Na 
uczycieli „Lingwista" w Kosza­
linie, Stupsku, Szczecinku, Lębor­
ku, Kołobrzegu. Białogardzie. O-
ferty pisemne: „Oświata" — Ko­
szalin, Jana % Kolna 10, tel. 250-35 

K-3059-0 

ZGUBIONO czarną aktówkę z do 
kumentami, na nazwisko Andrzej 
Ruciński 62-300 Września, ul Ba­
torego 14E/48. Zgłoszenia: Kosza­
lin, tel. 221-41 Za zwrot zgubv — 
wynagrodzę. G-7374 

ZGINĄŁ owczarek niemiecki. O-
strzegamy przed kupnem. Właś­
ciciel: Koszalin, ul. Mireckie»o 10 
tel. 258-18. G-7375 
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Ma 
Włosy krótkie, ale nie 

tak bardzo jak w lecie, o-
raz średniej długości — 
proponują paniom polscy 
fryzjerzy na obecny sezon 
je sienno-zimowy. Panie na 
tomiast noszące włosy pół-
długie i długie winny je 
mieć tak układane, by spra 
rwały wrażenie fryzury z 
proponowanej długości wło 
sów, Na corocznym konkur 
sie „Złotego grzebienia", 
zorganizowanym w Pozna­
niu przez Zjednoczenie 
„Polfryz" zaprezentowano 
wiele modnych linii ucze­
sań z proponowanych po­
wyżej długości włosów. 
Dwie z nich przedstawia­
my na zdjęciach obok. Po­
wyżej, to fryzura dzienna 
w stylu „Gatsby" z wło­
sów o średniej długości, u-
czesana z przedziałkiem w 
łagodne fale. Końce wło­
sów są mocno skręcone 
płynem do trwałej ondula 
cji „Wenus". Na zdjęciu po 
niżej modelka prezentuje 
fryzurę wieczorową w sty­
lu „retro" opartą o mode­
lowe strzyżenie. Uczesanie 
wykonane zostało z dro­
bnych loczków, górną par­
tię głowy utrzymano nato­
miast w formie gładkiej. 
Jasny blond kolor włosów 
uzyskano farbą „Koleston". 

Z wielu bardzo cieka­
wych uczesań wybraliśmy 

tylko te dwa, gdyż prezen 
tują style dominujące o-
becnie w modzie fryzjer­
skiej.  Uczesanie w stylu 
„Gatsby" oparte jest na 
motywach fryzur lat  trzy 
dziestych, lecz wykorzysta 
no tu współczesne dośioiad 
czenia fryzjerskie w tech­
nice strzyżenia i  układania 
włosów. Również w nowo­
czesnej formie odżył drugi 
styl „retro". 

Najmodniejsze są w dal­
szym ciągu fryzury w sty­
lu „Vidal Sassoon", polega 
jącym na odpowiednim 
strzyżeniu na mokro oraz 
modelowaniu suszarką ręcz 
ną. Ogólnie zaś fryzu­
ry damskie winny charak­
teryzować się owalną linią 
oraz asymetrycznymi ele­
mentami. Kolory włosów 
najmodniejsze są stonowa­
ne w odcieniach brązu z 
lekkim nalotem czerwieni 
oraz ciemny blond, popie­
laty i beżowy. 

Na wieczorne przyjęcia 
proponuje się przeczesanie 
z fryzur dziennych, które 
powinno charakteryzować 
ciekawe i bardziej rozbu­
dowane uczesanie niektó­
rych partii. Fryzury skrom 
niejsze można zaakcento­
wać dopinką lub treską i 
wszelkimi innymi ozdoba­
mi, jak np. klamry, biżu­
teria. (az) 

Siacw 
Ligowe zwycięstwa 
1 porażki 

Rozpoczęła rozgrywki liga 
międzywojewódzka. Przypusz 
czaliśmy, że szachiści kosza­
lińscy i słupscy, lepiej przygo 
towani niż w roku ubiegłym 
(straty w okresie letnim, tur 
niej kadry, mecz z Neubran-
denburgiem), wystartują do­
brze, Jak się okazało w bar­
dzo dobrej formie sq zawod­
nicy słupskiego Piasta, którzy 
pokonali beniaminka ligi 
Stal Lipiany aż 7:1. Szachiści 
2 Lipian w obu meczach wy­
jazdowych w Słupsku I Kosza 
linie zdobyli tylko 4 punkty. 
Budowlani Koszalin osłabieni 
brakiem J. Kochana I A. 
Twardowskiego zdobyli w 
pierwszych meczach tylko pięć 
dziesiąt procent punktów, ra 
czej nieoczekiwanie przegry­
wając z Mechanikiem Star­
gard. W ostatnią niedzielę w 
Słupsku doszło do meczu 
Piast — Budowlani, którego 
faworyt — gospodarze nieocze 
kiwanie przegrali . Dziś I Jutro 
obie nasze drużyny zmier 

się z zespołami Pogoni I Stall 
Stocznia Szczecin. Dopiero po 
tych spotkaniach będzie moż­
na w pełni oceniać ostatecz 
ne szanse. Prezentujemy dziś 
zakończenie ciekawej partii 
Maszkowski (Budowlani) -
Narbutt (Stal Lipiany). W po­
zycji na diagramie nastąpiło 
13.e5 G:e5 14.Sc-e4 He7 
15.S:d6—(- G:d6 16.G:h8 fó. 
17.Sc4 Gc7 18.Hd2 Ge6 
19.Wa-e1 Kf7 20.W:f4 G :f 4 
21.H :f4 Kg6 22,Sd6 Hd7 
23.Se4 Gf5 24,G:f6 G:e4 
25,Hg5-f Kf7 26.Hg7+ Ke6 
27.W:e4+ Kd6 28.Ge5+ l bia 
łe poddały się. 

NARBUTT 

m 
MASZKOWSKI 

Słowo o szachach 

Wielki szachista ubiegłego 
wieku, przedwcześnie zmarły 
Amerykanin Paul Morphy po 
powrocie w roku 1859 do swe 
go kraju z tournee po Euro­
pie, w czasie którego odniósł 
wiele cennych zwycięstw, dot­
knięty został przez pewnego 
pułkownika aluzją o grze w 
szachy na pieniądze. Morphy 
kategorycznie zaprzeczył jako­
by propagował czy sam upra­
wiał zawodowstwo stwierdzając 
że „gra w szachy zawsze była 
I będzie przyjemną rozrywką 
dla człowieka, bez względu 
na jego wiek. Oddajmy jej 
więc należną chwałę i podzię 
kowanie. Jest ona królową 
wszystkich gier. Walka szacho 
wych figur nie jest obliczona 
na zysk, jest to walka hono­
rowa. Szachy są grą filozo­
fów. Zapoznajcie z nią moż 
nych tego świata, a przeko­
nacie się, iż zmniejszy się 
Ilość zła a zatriumfuje morał 
ność 1 piękno". Warto przy­
pomnieć te słowa w okresie, 
kiedy w czołówce szachowej 
świata na próżno szukać by 
amatorów, a Polska, jak ktoś 
stwierdził, Jest najsilniejszą 
amatorską drużyną świata. 

(msz) 

Moloryzacia 
Wiele się pisało o kolej 

nej formie czynnej obrony 
czy samoobrony, pieszych, 
a mianowicie o wyposaże­
niu ich w światła odblasko 
we. 

Piesi chodzą — i będą 
chodzić — wypadki się 
mnożą, a światełka... leżą 
na półkach. Aż chciałoby 
się przekląć upór dwuno-
gów, ich brak rozwagi I 
zanik instynktu samozacho 
wawczego, gdyby nie to, 
że „Stomil" ze Środy Wlkp. 
producent światełek od­
blaskowych nie wysilił się. 

Znalazłyby i to nie kilka 
naście tysięcy nabywców, 
ale pewnie kilka milionów, 
gdyby produkt „Stomilu" 
był tym, na co piesi czeka 
ją. Na całym świecie myśli 
się o uatrakcyjnieniu for­
my, wymyśla się breloczki, 
guziczki, sprzączki do pa­
sków, daszki do czapek i 

tysiące innych ozdóbek —; 
światełek. Wszystkie te o-
zdóbki są wpinane, przy­
klejane i przyczepiane na 
bardzo proste patenty. „Sto 
mil" proponuje szary pro-
stokącik, który należy na­
nizać na sznurek i przy­
wiązać do rękawa. Proste? 
Zbyt proste. Wielu nawet 

wybierając się na całonoc­
ną wędrówkę szosami nie 
zdecydowałoby się na przy 
czepianie . takiego szkara-
dzieństwa. Skuteczność 
przedsięwzięcia wydaje się 
wątpliwa, bo luźno zawie 
szony element nie zawsze 
zwraca się ku reflektorom 
nadjeżdżającego samocho­
du. 

Przemysł musi dostar­
czyć wyroby wpadające w 

oko w światłach reflekto­
rów, oraz tak estetyczne i 
funkcjonalne, by znalazły 
milionowego nabywcę. 

Czytaliśmy onegdaj o 
„cennym sukcesie", jaki od 
nieśli naukowcy Instytutu 
Transportu Samochodowe­
go opracowując po długo­
trwałych badaniach wzór 
latarki dla wozów kon­
nych. . Pisało się. że wresz 
cie zniknie upiór polskich 
szos jakim są nie oświetlo 
ne furmanki. Minęło pół 
roku, a upiór czuje się do 
brze, zaś wielu kierowców 
czuje się bardzo źle po 
spotkaniu z upiorem. Jak 
czują się naukowcy z ITS? 

^ Trudno ęo prawda ścią-
v gać wzory oświetleń dla 

furmanek jakie zdają egza 
min za granicą — bo też 
trudno znaleźć w większoś 
ci krajów poruszające się 
po drogach publicznych po 
jazdy konne, nietrudno na 
tomiast znaleźć 1001 wzo­
rów świateł odblaskowych 
dla pieszych. 

ST. WIĄZOWSKI 
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Propozycję wzięcia w o-
piekę kociaka płci żeńskiej 
witają ochoczo tylko pano­
wie i to... raczej w dowci­
pach. Praktycznie nato­
miast, jeśli już ktoś decy­
duje się wziąć do domu ko 
ta, po stokroć woli płeć mę 
ską. Obawa przed uciążli­
wym przychówkiem jest 
zbyt wielka. Odstrasza też 
hodowców - amatorów o-
sławione już, hałaśliwe za­
chowywanie się kotek w 
okresie „amorów". 

Tymczasem tabletki „Fe-
migen" (wypróbowane już 
także w weterynarii małych 
zwierząt) — w zasadzie u-
walniają hodowcę od kłopo 
tów. Gdy zauważymy pierw 
sze objawy rui (zwierzątko 
staje się niespokojne, gwał 
townie wylizuje futerko, o-
ciera się bezustannie o me 
ble i dywan, czołga się i 
miauczy w odmiennej niż 
zawsze tonacji), należy po­
dać kotce jedną tabletkę 
„Femigenu" mitte. Podob­
nie drugiego i trzeciego 
dnia. Najlepiej potłuc ta­
bletkę na miałki proszek ! 
„przemycić" w szczególnie 
lubianej potrawie. Kotka 
uspokaja się po leku, obja 
wy nie są też tak nasilone, 

teby to było dla domowni­
ków uciążliwe 1 — w za­
sadzie — kłopot mija po 
trzech dniach. Oczywiście, 
lepiej w tym okresie kotki 
nie wypuszczać na dwór. 
W celach toaletowych trz« 

Kot 
czy kotka? 

ba jej przygotować pdaseS 
w kącie łazienki. 

Kotka ma niewątpliwe za 
lety w hodowli domowej. 
Jest na ogół spokojniejsza i 
łagodniejsza niż kocur, bar 
dziej zdyscyplinowana. 

Trzyma się opiekunów I 
domu. Nie ma absolutni* 
zwyczaju „znakowania" m« 
bli czy obuwia moczem (a 
wybryki takie zdarzają si$ 
najlepiej nawet ułożonym 
kocurom, jest to po prostu 
cecha płci...) 

Koty są bardziej ruchli­
we i mają silniej rozwinięć 
ty instynkt łazęgowania. Są 
też bardziej „pyszne" i ni« 
zależne. Wprawdzie: ni* 
straszą właścicieli niepożą 
danym przychówkiem, lecz 
doprawdy — kotka w hodo 
wli wcale nie jest bardziej 
kłopotliwa. Często nawet 
mniej. Wiele zresztą zależy 
od charakteru zwierzęcia. 
Nie ma w tym przesady, 
gdy się mówi, że co kot —* 
to odrębna indywidualność. 

(ag) 

sasa 

• 
m 
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Od czasu do czasu docho­
dzą nas niepokojące wieści, 
niekiedy poparte alarmują­
cymi wezwaniami służby 
zdrowia, o przypadkach u-
jawnienia wścieklizny wśród 
dziko żyjących zwierząt — 
lisów, sarn czy wiewiórek 
— które wbrew swojej na­
turze szukają nagle „przy­
jaznych" kontaktów z czło­
wiekiem nie wykazując wo­
bec niego naturalnego lęku. 
Ileż to razy czworonożni no­
siciele tej groźnej choroby 
narażali na niebezpieczeń­

stwo życie jakże lekkomyśl­
nych często osób, traktują­
cych poufale niepłochliwe 
zwierzę, ileż razy ta ludzka 
pobłażliwość wobec wynatu­
rzonych chorobą zwierzęcych 
instynktów kończyła się fa-

NtE _ IGRAĆ , 
z LISEM! 

talnie. Lii paradujący sobla 
swobodnie ku chłopskiej za­
grodzie, sarenka spacerująca 
uczęszczaną drogą, wiewiór-

- Jeśli Jesteś taki sprytny, to załatw, żeby nas wciągnięto no 
listę gatunków chronionych. 

ka ani myśląca czmychnąć 
na drzewo... 

Zapobieganie rozprzestrz* 
nianiu groźnych chorób dzi­
kiej zwierzyny oraz ich nie­
bezpiecznym skutkom stało 
się ostatnio przedmiotem 
współpracy nawiązanej po­
między władzami łowieckimi 
a Wojewódzkim Zarządem 
Weterynarii w Koszalinie. 
Trzeba przyznać, że cały 
ten kompleks spraw był do­
tąd w kołach łowieckich na 
ogół zaniedbany. Bliższe kon 
takty ze służbą weteryna­
ryjną umożliwią roztoczenia 
fachowej opieki nad zwie­
rzyną łowną, wzmogą tro­
skę o higienę weterynaryjną 
w łowiskach. Zyskają n® 
tym m. in. nowo wprowadzo 
ne w tym roku do środko-
wopomorskich obwodów ło­
wieckich bażanty, wymaga­
jące szczególnej, wszech­
stronnej pieczy w czasie akii 
matyzacji. Zamierza się też 
zagadnieniom weterynaryj­
nej higieny i profilaktyki 
poświęcać więcej uwagi ^ 
programach myśliwskiego 
szkolenia, jeszcze w tym ro­
ku zapoznać z nimi strażni­
ków łowieckich, upowszech­
nić też zainteresowanie ty­
mi sprawami w poszczegól­
nych kołach PZŁ. (woj) 

m B • 0 m © 

KRZYŻÓWKA NR 785 

REDAGUJE SŁUPSKI KLUB 
SZARADZISTÓW PRZY WDK 

Do diagramu należy wpisać 
podane wyrazy w taki sposób 
aby powstała prawidłowa krzy­
żówka. Następnie — łącząc za 
sobą litery w kratkach oznaczo 
nych kolejno rzędami poziomy 
ml — odczytać zawsze aktualna 
hasło. 

Wyrazy 3-literowe: DUR, IWO, 
KUN, LEC. ŁUK. MIN, RYM, 
SYN. TAO, WIR. 

4-llterowe: ANOA, ARAD, 
DROP, GONG, OMAR,- OTTO, 
OWCA, RYKI, SIŁA, TIME, TU 
KA. 

5-literowe: ABRYS, HAITI. 
ORION, TURÓW. 

8-l!iterowe: BERBER, BRAIŁA, 
CYKATA, NEFRON, SENDAI, 
SODOMA. SZAFOT, URICKI. 

7-literowe: FUNKCJA, MELO­
NIK, MICZMAN, NAGRODA, 
RYZALIT, ZYRONDA. 

Ułożył: „LECH" 

Rozwiszania prosimy nadesłać 
— koniecznie z dopiskiem: 
„KRŹY2ÓWKA NR 785" - do 
redakcji w Koszalinie najpóź­
niej do przyszłej soboty. Do 
rozlosowania wśród Czytelni­
ków: 4 premiowe bony oszczęd 
nościowe PKO po 250 złotych, 
ufundowane przez Wojewódzki 
Komitet Narodowego Funduszu 
Ochrony Zdrowia w Słupsku ©-
raz — jak co tydzień — 5 bo­
nów książkowych DO 50 złotych. 

Rozwiązanie krzyżówki nr 783: 

UBEZPIECZENIA PZU ZAPEW­
NIAJĄ POMOC MATERIALNĄ 
W WYPADKACH LOSOWYCH 

NAGRODZENI 

Nagrody ufundowana przes 
PZU w Koszalinie za rozwią­
zanie krzyżówki nr 783 wyloso­
wali: suszarkę do włosów — 
Renata PAWLUS — ul. Kasprza 
ka 4/4, 75-429 Koszalin; kocher 
turystyczny — Krystyna PADA-
LEC — 78-211 Nosówko; grzał­
kę elektryczna — Jan HORNO-
STAJ — ul. Chrobrego 117/4, 
78-soo Drawsko Pom, 

Bony książkowe! Krzysztof 
Ciosek — ul. Ogrodowa 4a, 78-3-0 
Połczyn Zdrój, Alicja Froncza® 
— ul. Wróblewskiego 4/3, 76-2'" 
Ustka; Henryk Michatowski 
ul. Zygmunta Augusta 75/50. 
76-200 Słupsk; Małgorzata p0* 
łaszewska — ul. Wiatraczna W 
78-400 Szczecinek; Bojsumiła Se" 
ron — ul. Miła 14/4, 77-100 By­
tów. 

Nagrody wyślemy pocztą. 

n i 
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Nazywam się Iwonka Malej, 
mam 11 lat i mieszkam w Ko 
szalinie przy ul. Kniewskiego 14. 
W „Magazynie", na „Stronie 
dla dzieci'' umieszczono wiersz 
pana Kuriaty pt. „Kłopoty Kry­
si". Postanowiłam odpowiedzieć 
na pytania: 

1. Dlaczego padajq deszcze 
słoneczną porą? 

Dlatego, ie gdy słońce świe 
ci, woda paruje a gdy w koń 
cu tej pary dużo się nazbiera, 
spada na Ziemię w postaci 

deszczu. 

2. Skąd się chmury biorą? 

Chmury powstają z pary wod 
nej. 

3. Kto góry zasadził? 

Gór się nie sadzi. Na przy­
kład góry wapienne powstały 
ze skorup skorupiaków morskich 
przed tysiącami lat żyjących na 
Ziemi. 

4. Dlaczego w morzu tyle 
wody i morze ani na chwilę nie 
przestaje szumieć? 

Przed tysiącami lat na Ziemi 
powstały morza na skutek to­
pienia się lodowców. Prądy mor 
skie oraz duże nasilenie wiatru 
sprawiają iż morze stale szumi. 

5. Dlaczego Ziemia jest kuli­
sta i krąży wokół Słońca bez 
końca? 

Ziemia ma kształt kuli, ponie 
waż wchodzi w skład planet 
kulistych układu słonecznego. 
Wszystkie te planety krążą wo 
kół Słońca. 

6. Dlaczego z Ziemi nie po 
spada wszystko? 

Ponieważ Ziemia przyciąga. 

7. Dlaczego Ziemia wisi w 
powietrzu? 

Ziemia 1 cały układ słonecz­
ny znajdują się we wszechświe­
cie, gdzie nie ma atmosfery. 

Postarałam się jak najbezbłęd 
m niej odpowiedzieć na siedem 

pytań zawartych w wierszu i na 
g tym kończę. 

IWONKA 

Pierwsze czytanki z elementarza dobrze się pa­
mięta. Nic dziwnego — każdy pierwszak dobrze 
się musi natrudzić, żeby przeczytać wszystkie 
wyrazy. W polskich elementarzach czytamy o Ali 
i o Asie, o mamie, o samolocie, który lata, o trak­
torach orzących pola... Prezentujemy wam tym 
razem czy tankę z elementarza dzieci eskimoskich: 

Mieszkamy nad morzem 
Latem tata wychodzi na motorowym kutrze 

daleko w morze, żeby upolować morsa. My z ma­
mą stoimy na brzegu i czekamy na tatę. Kiedy 
tata wraca z polowania, mama suszy przy ogniu 
jego buty i skórzaną kurtkę a potem piecze papa-
palcher — to są kawałki morsa. One są bardzo 
smaczne. Gdy wyrosnę, będę także pływał po mo­
rzu wśród lodowej kry i będę przynosił mamie 
zdobycz. 

X oto czytanka z elementarza dzieci z Kazach­
stanu: 

Pomagam mamie 
Moja mama pracuje w sadzie. Ja pomagam 

mamie sadzić młode jabłonki, podlewać je i chro­
nić przed gąsienicami. Mama powiedziała, że gdy 
jabłka dojrzeją, najsłodsze ja dostanę. A ja poło­
wę oddam tacie. Tata jest pastuchem i latem, 
kiedy słońce wypala trawę w stepie, tata pasie 
owce na górskich pastwiskach. Wróci z owcami 
jesienią i wtedy ugoszczę go jabłkami. 
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PONOWNE ZWYCIĘSTWO 
HOKEISTÓW ZSRR 

W Pradze odbyło się re- (1:0, 3:1, 0:0). Bramki dla 
wanżowe spotkanie hokejo- zwycięzców strzelili Jaku-
we pomiędzy reprezentacja szew, Korotkow» Golikow i 
mi CSRS i ZSRR. Ponow- Żłuktow; dla CSRS gola 
nie lepsi okazali się hokeiści zdobył — Novak. 
radzieccy, wygrywając 4:1 

NAJLEPSI W ANKIECIE UPI 

Amerykańska agencja prasowa veira. Najlepszą wśród kobiet 
UPI opublikowała listy najlep- uznano złotą medalistkę mi-
s^yeh sportowców roku 1975. strzostw Europy w gimnasty-
Wśród mężczyzn pierwsze miej- ce — Rumunkę, Comaneci. Ire-
sce zaiał rekordzista świata w na Szewińska uplasowała się na 
tró.iskoku — Brazylijczyk Oli- 10. miejscu. 

Sportowe emocje 
Tym razem będzie ich sporo. W Koszalinie i Słupsku 

uwagę kibiców przyciągać będą: piłka nożna, koszykówka, 
siatkówka i boks. Oto ważniejsze imprezy sobotnio-nie­
dzielne: 

PIŁKA NOŻNA: Mecz o mistrzostwo II ligi Gwardia 
Koszalin — Polonia Bydgoszcz. Początek spotkania, 
(niedziela) godz. 13, stadion Bałtyku w Koszalinie. 

W klasie rejonowej odbędą się zaległe mecze pomiędzy 
Gwardią II a Kotwicą (niedziela, godz. 9) i Victorią 
a Olimpem (niedziela, godz. 10, boisko boczne Bałtyku). 

KOSZYKOWKA: Walczący w II lidze koszykarze Bał­
tyku Koszalin spotkają się na własnym terenie z Wartą 
Poznań. Sobotni mecz rozpocznie się o godzinie 19, a nie­
dzielny o 17. Oba spotkania rozegrane zostaną w hali 
sportowej przy ulicy Głowackiego w Koszalinie. Walczący 
0 wejście do II ligi koszykarze SZS AZS Koszalin spotka­
ją się w sobotę i niedzielę z zespołami Noteci Inowrocław 
1 Astorii Bydgoszcz. Początek spotkań rozgrywanych (w 
hali przy ulicy Głowackiego w Koszalinie) — w sobotę 
o godz. 17 i w niedzielę — godz. 10. 

PIŁKA SIATKOWA: Siatkarki Czarnych Słupsk spotka­
ją się dziś i jutro w meczach o mistrzostwo II ligi z ze­
społem Spójni Warszawa. Początek dzisiejszego meczu 
o godz. 18, jutrzejszego o godz. 10.30. Oba spotkania roze­
grane zostaną w sali WSP. 

W niedzielę, w Koszalinie rozegrany zostanie turniej pił­
ki siatkowej kobiet o Puchar WRZZ. Początek meczów 
o godzinie 10, w sali sportowej ZSZ nr 1 (ul. Lampego). 

BOKS: Walczący o wejście do II ligi bokserzy koszaliń­
skiej Gwardii i Czarnych Słupsk rozegrają mecze z prze­
ciwnikami na własnych ringach. Gwardia spotka się w 
niedzielę ze Stalą Stocznia Szczecin. Początek" meczu 
o godz. 11, w hali Gwardii. Bokserzy Czarnych walczą 
w niedzielę, o godzinie 13, w hali przy ulicy Westerplatte 
w Słupsku z Goplanlą Inowrocław. 

ZAPASY: Ogólnopolski Turniej Zapaśniczy o Puchar 
Zdobywców Wału Pomorskiego rozpocznie się dziś w Bia­
łogardzie. Walki turniejowe zarówno dziś jak i jutro roz­
poczynają się o godzinie 9.30, w hali ZSZ. (ebe) 

O „Puchar Śląska" Resovia — 

TYDZIEŃ W "uW 

W Katowicach rozgrywa­
ny jest turniej piłki ręcz­
nej kobiet o „Puchar Ślą­
ska". Biorą w nim udział re 
prezentacje Polski I i Polski 
II, Rumunii, Czechosłowacji 
i Szwecji. W pierwszych 
spotkaniach zespół Polski I 
pokonał CSRS 18:17 i swoje 
koleżanki z drugiej drużyny 
24:8. Rumunki wygrały z 
Polską II 15:9 i Szwecją 
19:14. 

Karpaty Lwów 1:3 

W Rzeszowie rozegrany zo 
stał towarzyski, międzyna­
rodowy mecz piłkarski, 
między miejscową Resovią, 
a jednym z czołowych ze­
społów ekstraklasy ZSRR 
— Karpatami Lwów (4 lo­
kata w 1 lidze). Po intere­
sującym przebiegu, zasłu­
żone zwycięstwo 3:1 (1:0) od 
nie&li piłkarze lwowscy. 

Sobota — 15 XI 
PROGRAM I 

10.30 Zawodowcy — film TVP 
(kolor} — powtórzenie 

15.25 Redakcja Szkolna zapo­
wiada 

15.35 Program I proponuje 
15.50 Program dnia 
15.55 Dziennik (kolor) 

16.05 Obiektyw — program wo­
jewództw: krakowskiego, kroś­
nieńskiego, nowosądeckiego, 
przemyskiego, rzeszowskiego i 
tarnowskiego 

16.25 „Czy nastanie era słoń­
ca" — film popul.-nauk. (kolor) 

,16.55 Sport dla ciebie 
17.10 ..Świat specjalnie dla 

mnie" — reportaż film. (kolor) 
17.55 Sobota Młodych — Har 

cerskie propozycje 
18.35 Sprawy Polaków — pro­

gram publicystyczny 
19.20 Dobranoc: Przygody roz­

bójnika Rumcajsa (kolor) 
19.30 Monitor (kolor) 
20.20 Filmy z Humphreyem 

Bogartem: ,,Godziny rozpaczy" 
— film fab. prod. USA. W ro­
lach gł: H. Bogart i F. March 

22.00 Dziennik (kolor) 
22.45 „Humor nad modrym 

Dunajem" — film rozrywkowy 
z cyklu: ,,Róże Montreaux" — 
(kolor) 

23.10 Opowieści starszego pa­
na: „Nieszablonowa przysługa" 
(kolor) 

23.20 Zakończenie programu 

PROGRAMY OŚWIATOWE: 

TV TR: 6.00 Matematyka — 
1. 9 (Funkcja kwadratowa, cz. I) 
6.30 Zoologia — 1. 9 (Plaży i ga 
dv) 13.45 J. polski — 1. 48 (Bo­
lesław Prus) 14.30 Hodowla zwie 
rząt — 1. Dla szkół: 9.00 Nau 
ka o człowieku — kl. VIII (Od­
żywianie człowieka) 10.00 Zoolo 
gia — kl. VII (Pasożyty człowie 
ka 1 zwierząt) 

PROGRAM II 

17.10 Program II  proponuj# 
17.20 Program dnia 
17.25 „Kable na medal" — 

progr. publicystyczny 
17.55 Godzina Fdwarda Fijał­

kowskiego (prezesa Lubelskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej) 

19.00 Studio pod muzami 
19.20 , Dobranoc 
19.30 Monitor (kolor) 
20.20 Grają Dixieland Ali 

Stars — program TV NRD 
20.50 24 godziny (kolor) 
21.00 Kino Miniatur (kolor*) 
21.45 „A jednak mi żal" — 

program poetycko-muzyczny 
22.10 ..Widokówka"— filim pro 

dukcji RFN 
23.10 Zakończeni# programu 

Niedziela — 16 XI 
PROGRAM I 

TV TR: 
6.18 J. pokkl — 1. 4* fpowtA-

rzenie) 
6.45 Hodowla rwierest — 1. « 

(powtórzenie) 
7.15 TV Kurs Rolniczy 
7.45 Przypominamy, radzimy 
8.00 Alarm przeciwpożarowy 

trwa 
8.10 Nowoczesność w domu 

i zagrodzie' 
8.35 Bieg po zdrowi* 
8.50 Wiadomości sportow# 
8.55 Program dnia 
9.00 Dla młodych widzów: Te-

lera-nek. W programie m. In. 
film z serii „Pippi" 

10.20 Antena 
10.45 Z myśli i pracy — film 

dokumentalny 
11.45 Lektury Pegaza fkolor) 
12.05 Dzlenniik (kolor) 
12.25 Tydzień — magazyn 

spraw codziennych (kolor) 

12.55 „Operowe qu:i pro quo" 
— część III (kolor) 

13.45 Dla dzieci: Ch. J. An­
dersen: Kalosze szczęścia" 

14.40 Bank miast — I (Opole 
Lubelskie — Zwoleń) 

15.55 Losowanie Toto-Lotka 
16.10 Refleksje obywatelskie 
16.25 Postaw się nile zastaw 

*lę 
17.10 Sprawozdawczy magazyn 

aportowy (kolor) 
16.00 Bank miast — II 
18.10 Tele-Echo (kolor) 
19.15 Dobranoc: Wieczorynka 
19.30 Dziennik (kolor) 
20.20 Bank miast — III 
20.25 Bajka dla dorosłych 
20.35 „Rodzina Whiteoaków" 

— ode. III filmu seryjnego pro­
dukcji kanadyjskiej (kolor) 

21.35 Bank miast — IV 
22.05 Wieczorny gość: Mieczy­

sław Czechowicz 
22.40 Informacyjny • magazyn 

sportowy 
23.05 Zakończenie programu 

PROGRAM II 

14.20 Program dnia 
14.25 Wojskowy film doku­

mentalny 
14.55 Dla dzieci: „Złote wro­

ta" 
15.55 W kręgu kultur i oby­

czajów (kolor) 
16.35 Śpiewa Leszek Długosz 
17.00 Filmy Jana Rybkowskie 

go: „Inspekcja pana Anatola" 
— film fab. prod. polskiej 

18.30 Sprawozdawczy magazyn 
sportowy 

19.15 Dobranoc 
19.30 Dziennik (kolor) 
20.20 25 lat „Budostalu" — 

koncert z okazji jubileuszu 
21.15 „Pasja — Przygoda — 

Ryzyko": Zdobywcy Pamiru — 
film dokumentalny prod. pol­
skiej 

22.00 Przeboje Tony'ego Chri-
sti — program rozrywkowy TV 
NRD 

23.00 Zakończenie programu 

Poniedziałek — 17 XI 
PROGRAM I 

TV TR: 12.45 Botanika — 1 » 
13.25 Mechanizacja rolnictwa — 
1. 4 15.55 NURT (Nauki poli­
tyczne) — Tworzenie material­
no-technicznej bazy socjalizmu 
16.40 Obiektyw — program wo­
jewództw 17.00 Dla dzieci: Zwie 
rzyniec 17.40 Echo stadionu 18 05 
,,29 stycznia — sobota" — ode. 
X filmu prod. radzieckiej z se­
rii „Dzień po dmiu" 19.00 Szare 
na złote — mam pomysł 19.20 
Dobranoc: Dziwne przygody Ko 
ziółka Matołka 19.30 Dziennik 
20.20 Teatr Telewizji — Jaro­
sław Iwaszkiewicz: „Stara ce­
gielnia" w r«ż. I. Babel. Wyk.: 
M. Cebulski ,M. Dubrawska, M. 
Andruszkiewicz i inni 21.20 Pa­
norama 22.56 Wiadomości spor­
towe 22.35 „Sopot 75" — śpie­
wa Boby Solo 

PROGRAM II 

16.59 J. niemiecki — 1. 8 leur-
su podstawowego 17.05 Trudne 
drogi pokoju (publicystyka mię­
dzynarodowa) i7.55 „Obrazki z 
Wiłkowa" — film dole prod. ra­
dzieckiej 18.15 „Miasto nad Te-
rekiem" — film dok. prod. ra­
dzieckiej 18.25 Polski film dok. 
19.00 Kronika Pomorza Zachod­
niego 18.30 Dziennik J0.20 Świat 
— Obyczaje — Polityka 20.50 
„Więcej tlenu" — program i cy 
klu — „Człowiek i lego śro­
dowisko" 21.40 24 godziny 21.50 
Muzyka w zaułkach starej Euro 
py — „Paryż Chopina" 

Wtorek — 18 XI 
PROGRAM I 

TV TR: 6.00 Botanika — 1. » 
6.30 Mechanizacja rolnictwa — 
1. 4 13.45 Matematyka — 1. 64 
14.30 Mechanizacja rolnictwa — 
1. 40 8.30 „Rodzina Whiteoaków" 
— powtórzenie ode. III filmu se 
ryjnego prod. kanadyjskiej. 
Dla szkół: 10.00 J. polski — kl. 
VI (W. Katajew: „Samotny bia­
ły żagiel") 12.00 Historia — kl. 
VIII (Nauka i technika w pol­
sce międzywojennej) 16.40 Ob'ek 
tyw — program województw 
17.00 Nie tylko dla pań 17. *"» 
Zr.aki czasu: Wartość pracy 17.50 
Studio TV Młodych 18.40 Fakty 
— Opinie — Hipotezy: „Migra­
cje" 19.20 Dobranoc: Barbapapa 
19.30 Dziennik 20.20 Przypomina 
my, radzimy 20.25 „Wielka prze 
miana" — ode. IV (ostatni) fil­
mu ser. prod. radzieckiej 21.30 
Interradio 22.35 Wiadomości spor­
towe. 

PROGRAM II 

16.45 J. angielski — 1. 7 kur­
su podstawowego 17.20 Malar­
stwo i film: Canaletto i Bacia 
relli 18.00 Teatr Telewizji — 
J. Iwaszkiewicz: „Stara cegiel­
nia" (powtórzenie) 19.00 Kroni­
ka Pomorza Zachodniego 19.30 
Dziennik 20.20 Wieczory kra­
kowskie 21.05 24 godziny 21.15 
Wtorek melomana: 1) Mozart: 
sonaty fortepianowe 2) T. Baird 
— „Elegia" 21.50 Klub Filmowy: 
„Trylogia o ATaksymie" — cz. 
III pt, „Maksym" — film fab. 
prod. radzieckiej 23.45 J. nie­
miecki — powtórzenie 1. 3 

Środa — 19 XI 
PROGRAM I 

TV TR: 6.00 Matematyka — 
1. 6 6.30 Mechanizacja rolnictwa 
— 1. 40 12.45 Uprawa roślin — 
1. 8 13.30 Hodowla zwierząt — 
1. 79 9.00 „Wielka przemiana" 
— powtórzenie ode. IV (ostat­
niego) filmu ser. prod. radziec­
kiej. Dla szkół: 10.00 Fizyka — 
kl. VII (Zasady dynamiki) [1.05 
Fizyka — kl. VIII (Nośniki ła­
dunków w cieczach i gazach) 
15.55 NURT (Matematyka) — Dzia 
łania na zbiorach — cz. I 16.40 
Obiektyw — program woje­
wództw 17 00 Dla dzieci: „En-
tliczek — słowniczek" 17.30 Lo­
sowanie Małego Lotka 17.45 In­
formacje — Towary — Propozy 
c.ie 17.55 Patrol 18.15 „Czytamy 
Żeromskiego" — teleturniej 
19.20 Dobranoc: Piaskowy dzia­
dek 19.30 Dziennik 20.20 Filmo­
teka Arcydzieł: „Reguły gry" 
— archiwalny film prod. fran­
cuskiej w reż. J. Renoira 22.10 
Czym żyje świat 23.00 Wiado­
mości sportowe. 

PROGRAM II 

16.M J. francuski — 1. I kur-
au II stopnia 16.40 Dla młodzie­
ży: Auditorium Maximum 17.10 
Poradnia Młodych 17.40 „Czerwo 
ne wino" — ode. III (ostatni) 
filmu ser. prod. czechosłowac­
kiej 19.00 Kronika Pomorza Za­
chodniego 19.30 Dziennik 2<V 
„W świecie dźwięków" — Ed­
win Kowalik 20.45 Sprawozdaw 
czy magazyn sportowy — mecz 
piłki ręcznej: Polska — CSRS 
21.50 24 godziny 22.05 NURT 
(Psychologia) 22.35 j. angielski 
— 1. 7 kursu podstawowego. 

Czwartek — 20 XI 
PROGRAM I 

TV TR: 6.00 Uprawa roślin — 
1. 8 6.30 Hodowla zwierząt — 
1. 7 13.45 Fizyka — 1. 38 14.30 
Uprawa roślin — 1. 47 9.30 ..Re­
guły gry" — powtórzenie filmu 
prod. francuskiej. Dla szkół: 
9.00 J. polski — kl. I lic. (J. Ko 
ehanowski: Pieśni czarnoleskie) 
12.55 J. polski — kl. III—IV lic. 

(S. Żeromski) 12.50 Decyzje pifll 
nastolatków 15.05 Matematy&t 
w szkole 16.40 Obiektyw — pro* 
gram województw 17.00 Dla mio 
dych widzów — Ekran z brat­
kiem 18.05 Legenda — film dok. 
18.35 Sprawa Polaków 19.20 Do­
branoc: Pomysłowy Dobromir 
19.30 Dziennik 20.20 Przypomi­
namy, radzimy 20.25 Teatr sen­
sacji — „Epidemia zbrodni" —' 
cz. I pt. „Biały kogut'1 w re*. 
J. Bratkowskiego. Wyk.: J. No 
wa.k, S. Zaczyk, D. Damięcki. 
I. Dziarska, L. Laskowska i in. 
21.25 Pegaz 22.30 Wiadomości 
sportowe. 

PROGRAM II 

16.15 J. rosyjski — t t kur­
su podst. 16.50 Folklor morski 
17.20 „Jubileuszu dzień powszed­
ni" — reportaż 17.40 „StocznioW 
cy z wyspy' — program publi­
cystyczny 18.00 Ludzie z pierW 
szych stron gazet 18.30 „Powrót 
w rodzinne strony" — ode. osts* 
ni filmu prod. francuskiej z 
rii „Yao" 19.00 Kronika pomo­
rza Zachodniego 19.30 Dziennik 
20.20 Informator turystyczny 
20.40 U progu kariery muzycz­
nej: Wiesław Kwaśny 21 05 *4 
godziny 21.15 Pasie lud-^i morza 
21.40 ,,Interview" — film roz­
rywkowy prod. jugosłowiański1^ 
22.10 J. francuski — 1. 8 kurtru 
II stopnia (powtórzenie) 22.4" 
Oferty. 

Piqtek - 21 XI 
PROGRAM I 

TV TR: 6.00 Fizyka — 1. 
6.30 Uprawa roślńn — 1. 47 i*'*® 
Matematyka — 1. 10 13.25 Zoo­
logia — 1. 10 9.30 ..Śmiertelni 
wróg" — film fab. prod. ra­
dzieckiej. Dla szkół: 9.00 Pr°' 
gram dla najmłodszych — 
III (W dawnej stolicy P ols kil 
11.05 Wychowanie obywatelski® 
— kl. VII (Nowoczesność 1 v°' 
stęp w produkcji) 12.00 Geogr*' 
fia — kl VII (Republiki zakau­
kaskie ZSRR) 15.55 NURT (Psy­
chologia) — Geneza zdolno*" 
16 40 Obiektyw — program wo­
jewództw 17.00 Dla dzieci: P°" 
ra na Telesfora 17 35 Dla mło­
dych widzów: Zrób to sam 18.'"' 
TV Informator Wydawnle*^ 
1«.1S „Tygrys, puma 1 jaguar 
— film przyrodniczy prod. 
ciwkiej z cyklu: „Mała Ency-
kloped'a Zwierząt" 18.50 Seza^1 

10.20 Dobranoc: O Kubie i Mać­
ku 19.30 Dziennik 90.20 Mói r>ro 
g-am .przedstawia Leszek 
degen 21.20 Panorama 22.1™ 
„Znają mnie tylko z jed"*' 
strony" — śoiewa Ela Adam19* 
22.30 Gospodarność i ja 23 • 
Wiadomości snortowe 23.10 In­
formacje — Towary — pronó-
*ycje. 

PROGRAM II 

16.20 J. angielski w nauce I 
technice — 1. 8 i«.S5 TowarzV 
wtwo Wiedzy Powszechnej "" 
Chłopi i przyszłość wsi 
Ocalić od zapomnienia — Al« ft  

trwa 18.00 Teatr Sensacji — •>"* 
pidemia zbrodni" — et. I P*' 
„Biały Kogut'? (powtórzenie * 
programu I) 19.00 Kronika 
morza Zachodniego 10.30 Dzien­
nik 20.20 Ludzie nauki: prof-
Karol Estreicher 20.50 24 godzi­
ny 21.00 „Ojcowizna" — 
fab. prod. jugosłowiańskiej 22.3' 
NURT (Nauki polityczne) 23.M 

J. rosyjski — 1. » kursu P°d' 
stawowego. 

TELEWIZJA ZASTRZEGA SĄ" 
BTE MOZl.IWOSC ZMIAN w 

PROGRAMIE! 

rzc O"' 

Otworzył walizkę | wyjął i niej pistolet. 
Doszedł do wniosku, że to jest jedyny argu­
ment w pertraktacjach z Rolsonem. Posta­
nowił zaraz od jutra zacząć trenować strze­
lanie, żeby jak najszybciej odzyskać dawną 
technikę. Na szczęście udało mu się prze-
szmuglować dość dużą ilość amunicji. 

ROZDZIAŁ X 

Już pierwsze dwa uderzenia były najzu­
pełniej przekonywające. Jakakolwiek próba 
oporu nie miała najmniejszego sensu. Leżał 
pod krzakiem jałowca i machinalnie ocierał 
krew z twarzy. W głowie czuł nieznośny 
szum. Postrzępione myśli wirowały bezład­
nie. Ciągle jeszcze nie mógł uwierzyć, że ten 
dobrotliwy, starszy pan, który zaofiarował 
się go podwieźć... 

Napastnik pochylił się, chwycił swą ofiarę 
za klapy marynarki i szarpnął i taką siłą, 
że postawił chłopaka na nogi jak manekin. 
Następnie otwartą dłonią trzasnął go w 
twarz. 

— Spoglia ti — powiedział rozkazująco. 
Paweł posłusznie zaczął się rozbierać. 
Domniemany włoski turysta obejrzał na­

gie plecy i znowu zaczął bić. Robił to 
r, wprawą dobrego fachowca. Uderzenia były 
bolesne, nawet bardzo bolesne, ale nie pozba 
wiały przytomności. Chłopak jęczał, próbo­
wał się bronić, ale to było zupełnie bezna­
dziejne. Miał do czynienia z człowiekiem, 
który bezbłędnie wykonywał swój zawód. 
Chciał uciekać. Nogi odmówiły mu posłu­
szeństwa. Tamten dopadł go błyskawicznie 
i w dalszym ciągu systematycznie pracował 
pięściami. 

— Ty nie Jesteś Henryk Moderski. 
Paweł stał oparty o drzewo i pluł krwią. 
— Nie — wykrztusił. 
— Jak się nazywasz? 

ZYGMUNT ZEYDLER-ZBOROWSKI 

H£HQQQ 
ipfprgijłT 
FACHOWIEC 

(56) 
r 

— Paweł Skawiński. 
— Może wolisz rozmawiać po angielsku, 

co? 
— Wolę. 
— Dobrze. Będę mówił wolno, żebyś do­

kładnie rozumiał o co chodzi. Odpowiesz na 
moje pytania, czy jeszcze muszę cię zachę­
cić? 

— Odpowiem. 
— Ali right. Kto cl kazał udawać Modeę-

skiego? 
— Znajomy. 
— Jak się nazywa? 
—- Robert Konecki. 
— Gdzie mieszka? 
— Nie wiem. 
Twarda pięść wylądowała na masakrowa­

nej twarzy chłopaka. 
—- Gdzie mieszka Robert Konecki? 
— Nie wiem. Słowo honoru — jęknął roz­

paczliwie Paweł. — On mi nie mówi. On 
ciągle zmienia mieszkanie. 

— Kto jest ta kobieta z którą spotkałeś 
się w Warszawie w hotelu, z którą chodzi­
łeś, z którą spałeś? 

— Znajoma. 
— Jej nazwisko I adres. 
Paweł milczał. Nowa porcja ciosów nl« 

odniosła żadnego skutku. Zaciął się. Mogło 
się zdawać, że już nie odczuwa bólu. 

Wtedy „starszy pan" wyjął z kieszeni płasz 
cza butelkę. 

— To Jest kwas siarkowy — powiedział 
spokojnie. — Jeżeli nie powiesz, obleję ci 
twarz i oczy także. 

Paweł powiedział. 
„Turysta" zapisał w notesie nazwisko 

adres i numer telefonu Niny. Wiedział, że 
ten człowiek nie kłamie. Nie był już zdol­
ny nawet do kłamstwa. A zresztą nazwisko 
Gobetti nie było mu obce. Zdjął okulary, 
odsłaniając zimne, wypłowiałe oczy i uśmiech 
nął się. 

Hys. Zb. Olesińskl 

(c.d.n.) 
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15 SOBOTA - LEOPOLDA 

16 NIEDZIELA - EDMUNDA 
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BIAŁOGARD T DYŻURY Apteka nr l, pl. Wolnośei 19, tsel. 15-18 Ltmmmm 
KOSZALIN i SŁUPSK 

97 — MO 
88 — Straż Pożarna 
39 — Pogotowie Ratunkowe 

(tylko nagła wypadki) 

KOSZALIN 
Apteka nr 11, ul. Armii Czerwonej 1, te­

lefon 244-15 

SŁUPSK 
Apteka nr 19, ul. Fawła Finder* 34, tele­

fon 47-16 

LĘBORK 
Apteka nr 34, ul. Pokoju 4, tel. 11-51 

KOŁOBRZEG 
Apteka nr 41, ul. Zwycięzców 1, tel. 11-88 

SZCZECINEK 
Apteka nr 40, ul. 2$ Lutego 28, tel. 17-35 

W 

£=*k ino 
KOSZALIN 

ADRIA — Noce i dnie, cz, II 
jPolslci, l. 15) —. sobota, g. 11 
(bilety wysprzedane) oraz 16.30 
J 19.15; w niedzielę: g. 9 i 13.70 
(b ;lety wysprzedane) oraz 16.30 
» 19.15 

KRYTERIUM, (kino studyjne) 
J" Jestem niewiernym mężem 
, f ,'3nc. 1. 18) — g. 17.30 i 20: 

dodatkowy, njedriela, g. 
15 30 — Strach zżerać du^zę 
««FN, 1 15); poranek — niedzie-
'a- s. 12 — Czerwony Kaptu­
rek (wolski) 

ZACISZE — Dzieje grzechu 
'Polski, 1. 18) — ar. 17.30 i 20: po 
farek — niedziela, g. 12 — Przy 

v Robinsona Cruzoe (radziec 
fc') pan 

MUZA — Brat rtoktora Ho-
n, :>ra '{jugosłowiański. 1. 15) — 
j? . 17,30 i 20: poranek — nie-

e, u — przygoda z pio­
senka (nolski) 

I^ŁOTłOSC (MDK) — Wspa-
:Biały interes (frsnc.. 1- 15) — 

S- 17.30: poranki — niedziela. 
p 11 i 13 — Zaproszenie (pol­
ski) 

SŁUPSK 

MILENIUM — Noce i dnie 
dolski 1 15) —• *. 14. IT i 10 
~~ poranek — niedzi°la. e. 11-10 
*"• Adaś i Ola fcr.echnsłownc.k :  1  

POLONIA — W te, dni przefl-
^iosenne Opolski. I. 15) — u. 16, 
*'•15 i 20.30: poranki — nie-
^iela, g 11 30, 13 ł 14 30 — 
Tomcio Paluch (francuski) 

BARWICE — ostatni nabój 
Rumuński) i Nadieżda (radziec­
ki): w niedziele — Monolog (ra-
]JTi*ckl, 1. 15); poranek — nle-
ąTt°Ia _ Na Dzikim Zachodzie 
'Polski) 

BIAŁOGARD 

BAŁTYK -r Niezwykle itrzy-
Boijy Włochów w Ros.il (radziec 
*°-wlosTd): poranek — niedzie­
la —ja | mój pies (radzipc-
k'> pan. , 

CAPTTOT. , — Wt»lkj Gatshy 
"-'SA, !. i«>: poranek — nie-
f l ziela: Cztery serca (radziecki) 

®TAŁY BÓR — Awans (polski, 
' 15) oraz — Szary okr'it.n'k 
(radziecki); w nierlzlęle: Czer­
wony namiot (radziecki); Prtra-

~ niedziela: Ślepy pelikan 
'radziecki) 

BOROT TCF — Przerwana rle<li 
'oulsr^rnki); poranek — niedHe-
J': TpsTCTe mnie popamiętasz 
'radziecki) 

BYTOW 
AT.RATROS — Ballada o Kow 

Paku (radziecki) pan.; poranek 
niedziela: O królu Popielu 

(Polski) 

CWYSTAWY 
KOSZALIN 

-MUZEUM ARC HEOLOGICZNO-
•HiSTORYCZNB: Mu»eum przy 
U! Armii Czerwonej 53 — Wy-
,f'wa etnograficzna on. „Jani­
no i okolice" oraz „Zabytki 
Stadkami naszej hiAtoril" 
* Ul. Bogusław* II 15 — nle-

*zynne 

Kt.UB MPiK — SALON WY­
STAWOWY — Wystawa pn. „Pa 
s fele'» Kazimierza Ra.ikowskie-
£o — czynna codziennie 

SłtON W VST A WOW1 

(ul Piastowska) — Wystawa 
*lłJil^rsłwa Czesława Tuinielewi-
cza t  Gd-ińska Wvstawa czyn-
1-1 codziennie z wv.j pori»rlział-

w godz od 12 do 20 

SŁUPSK 

MUZEUM POMORZA SROB-
*OfVEGO — Zamek Książąt 

KINOTEATR — Orle piórko 
(czechosłowacki) pan.; poranek 
— niedziela: Zielone smugi (ra 
dziecki) pan. 

CZAPLINEK — Grzech Anto­
niego Gruc'y (polski, I, 15); po­
ranek — niedziela: Pippi w kra 
ju Taka-Tuka (szwedzki) 

. CZARNE — Bilans kwartalny 
(polski, 1. 15 oraz — Droga na 
cmentarz (radziecki, 1. 15); po­
ranek — niedziela: Kaśka i Baś 
ka w dyskotece (polski) 

CZŁUCHÓW —- Niespokojne 
morze  (czechosłowack i )  pan . ;  P O  
ranek — niedziela: Michaś ->rzy 
wołuje świat do porządku (RFN) 

DĘBNICA KASZ U RSK A — 
Ned Kelłv (anęielski, 1. 15) — 
— g. 18; poranek — niedziela: 
g. 14 — Na tronach bengalskie 
go tygrysa (polski) 

DARŁOWO — Doktor Judym 
(polski, 1. 15); poranek — nie­
dziela: Zuzanna i zaczarowany 
pierścień (NED) 

DEBRZNO 

PIONIER — Wd owa Coudce 
(franc.. 1, 15): poranek — nie­
dziela: Ewa chce spać (polski) 

KLUBOWE — Morze w ogniu 
(radz., I. 15) pan. 

DRAWSKO POM — Linia (pol 
»ki, 1. 15); poranek — niedzie­
la; Przeciw Kingowi (jugosło­
wiański) 

GŁÓWCZYCE — W poszuki­
waniu miłości (ang., 1. 15) — 
* l» 

GOŚCINO — Nie ma róży be?, 
ognia (polski, I. 15); poranek — 
niedziela: Kochajmy syrenki 
(polski) 

KALISZ POM. — Zwycięstwo 
(polski) pan.: poranek — nie­
dziela: Zmierzch czarowników 
(polski) 

KARL.INO — Nokaut (jugosło­
wiański. 1. 18) oraz — Aferzy 
sta (radz... 1. 15) pan.: w nie­
dzielę: Pociąg pancerny (radz., 

1. 15): poranek — niedziela: Ko 
lórowv promyk (polski) 

, KĘPICE — Najemnik (ang.. 
1. 15) oraz — Wujaszek Wani* 
(radziecki, i. 15); poranek — 
niedziela: O dwóch takich co 
ukradli księżyc (polski) 

KOŁOBRZEG 

WYBRZEŻE - Susarland e*-
press (USA, 1 15) pafc.; pora­
nek -- niedziela; Lalka Agniesz 
ki (wolski) 

KALMAR — Znikaj do nikąd 
(polski, 1 15); poranek — nie­
dziela: Ani słowa o futbolu 
(radziecki) pan: 

PIAST — Albatros (franc., 
I. 15) 

TFPORK 
FREGATA — Niezwykłe przy 

gody Włochów w Rosji (radziec 

Pomorskich — czynne w *ods. 
10—16. 1) Dzieje 1 kultura Po­
morza Środkowego, I) Grafika 
radziecka 

MŁYN ZAMKOWY — otwar­
ty w godz. !•—16 Kultura lu­
dowa Pomorza Środkowego 

SMOŁDZINO — Muzeum Przy­
rodnicze SPN — otwarte w go­
dzinach od I# do 16. 

KLITKI! Zagroda Słowińska — 
otwarta w godz 10—16. Kultu­
ra materialna 1 sztuka SłowlA-
eów. 

BRAMA NOWA — GALERIA 
PSP — czynna w godz. 12—16. 
Wystawa poplenerowa — Two­
rzywa sztuczne Ustka T5 

KLUB MPiK -- Podożynkowa 
wvstawa rolnicza 

RWA — Baszta Obronna — 
Otwarta w godz.  10—16 Wysta­
wa poplenerowa ..MI ASTKO-75'' 

KOłORR7FO 
MUZEUM Oręża Polskiego — 

1) Wieża Kolegiaty — dzieje 
oręża polskiego na Pomorzu 
Zarhortnim"; 2) Kamieniczka 

ko-włoskl) oraz (od niedzieli) 
— Ani słowa o miłości (radziec, 
ki); poranek — niedziela: Akcja 
(zestaw bajek prod. polskiej) 

ŁEBA — Nadwołżańska opo­
wieść (radz.) oraz — Wspaniały 
interes (franc., 1. 15); poranek 
— niedziela: Orzeszek (zestaw 
bajek) 

MIASTKO — dziś kino nie­
czynne; od niedzieli — Strach 
(polski, 1. 15); poranek — nie­
dziela: Polska gola (polski) 

IMIELNO — To ia zabiłem 
(polski, 1. 15); poranek — nie­
dziel." : Bułeczka (polski) 

NOWA WIES l.KWHSRA -
Orzeł i reszka (polski, l. 15! oraz 
— Wielki lup gangu Olsena 
(duński) 

POI. ANO W — Ojciec clirzesi-
nv (USA, 1. 1?); noranek — nie­
dziela: Żółtodziób (radziecki) 

POŁCZYN ZDRÓJ 

POnHALE — Wspomnienia ge 
nerała (radziecki) pan. 

GOPI.ANA — Godzina paso­
wej róży (polski); w niedziele. 
Hrabina Cosel (polski): poranek 
— niedziela: Dzieci lwicy z bu 
szu (angielski) 

PRZECHLEWO — Godzina za 
godzina (polski, 1. 15): poranek 
— niedziela: Przygody gąski 
Balbinki (polski) 

SIANÓW — Rajdowa sympa­
tia (czechosłowacki. 1. 15); po­
ranek — niedziela: Dziclnv sze­
ryf Lucky Luks (francuski) 

SŁAWNO - Był sobie drozd 
(radziecki); w niedziele: Radź 
z nim szczęśliwa (radziecki) pa 
noramiezny: poranek — nie­
dziela: Na rabunek (radziecki) 

SZCZECINEK 

DOM KULTURY — g. 15.3* — 
Tropiciel śladów (rumuński); 
g. 1770 — Blokada, c*. T i II 
(radziecki, • 1. !."); poranki — 
niedziela: Historia żółtej ciżem 
ki (polski) 

ŚWIDWIN 
WARSZAWA — Yuriko — mn 

Ja miłość (radziec ko-japoftskii; 
poranek — niedziela: Cyrk (ra­
dziecki) . 

MEWA — Tylko jeden tele­
fon (węgierski, 1. 15) 

USTKA — Koncert dla out-
Sid era (NKD, i 15) — g. 18.15 
i 20 30; w niedzielę seang do­
datkowy — z- 16; poranek — tile 
dzieła, s, 12! Zapamiętaj imię 
#woje (polski) 

USTRONIE MORSKIE — Ro­
manca o zakochanych (radz., 1 
15) oraz — Ulzana — wódz Apa 
czów pan.: poranek — niedzie­
la: Telegram (radziecki) 

ZŁOCIENIEC — Moja wojna, 
moja miłość (polski); poranek 
— niedziela: Junga z Floty Pól 
nocnej (radziecki) pan. 

przy nl Emilii Glerczak — 
„Dziele Kołobrzegu" 

Wystawy czynne we wtorki 
i niedziele od godz 14—19; w 
środy czwartki piatRl t sobo­
ty w godz. 8—13.38 Ponadto 
ekspozycja czołgów samolotów 
I samochodów wojskowych 
(obok kamieniczki przy ulicy 
E Gierczak) 

MAŁA GALERIA Domu Kul-
tnry — ' Wystawa twórczośel 
plastyków-amatorów z Ueeker-
muende (NRD) — ezynna co­
dziennie w godz. od 18 do 88 

BYTÓW 
MUZEUM ZA( HODNTOKA-

SZUBSKIE (Zamek) - Wystawa 
pn „Wystawa nabytków Mu­
zeum" czynna codziennie w 
godz 18—15 prócz poniedziałków 
W soboty wolne od pracy e*yn 
Ba w godz. M—18 

5 Win WIN 
DOM KUl.TURy — Wystawa 

grafiki Jana Macha s Czecho­
słowacji 

SŁAWNO 
SALON WYSIAWOWY Domu 

Kultury — Wvstawa fotograficz 
na pod nazwa .Kobieta w fo­
tografii" — czynna w godz. od 
17 do 20, 

w TEimt 
KOSZALIN 
BAŁTYCKI TEATR DRAMA-

l'VCZJrtr — sobota, g. 19 1 nie-
d«ela, g. 18 — Sie kochamy 

SŁUPSK 
BAŁTYCKI TEATR DEAMA-

^^CZNY — sobota, g. 18 i ał®-
a*lela, g. 18 — Ich czworo 

POŁCZYN ZDRÓJ 

^IfrdilolA, f. 18.48 — Kfttdy ko 
OPALI — w wykonanlłi 

*®ołu BaHyekiec« lutni Dra-

i 

„Przynajmniej programy o mni« będą miały żywot 
tysiącletni. „PUNCH" 

SOBOTA 

PROGRAM I 

Wiad.: 6.00, 8.00, 9.00, 10.00. 15.00, 
16.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23.00 

5.06 Poranne rozmaitości rol­
nicze 5 23 Melodie na dzień do­
bry 5.30 Gimnastyka 5.40 Mu­
zyczne wycinanki 5.50 Gospo­
darskie rozmowy 6.05 sportow­
cy wiejscy na start 6.10 Takty 
i minuty (i.30 Informacje o pro­
gramach PK i TV 6.35 Takty i 
minuty 7.00 Sygnały dnia 7.17 
Takty i minuty 7.35 D/i^ń do­
bry kierowco 7.40 Propozycje 
do listy przebojów 8.05 Komen­
tarz 8.10 Melodie naszych przy­
jaciół 8.35 Koncert rozrywkowy 
9.05 Wychów, muzyczne — ki. 
III i IV 9,25 Gra A. Żylis 9.30 
Moskwa z melodią i piosenka 
P.45 W rytmie charlestona 10.08 
Stara i nowa muzyka wojsko­
wa 10.30 ..Koniec akcji »Arka«" 
— fragm. pow 10.40 Retro w 
piosence H.05 Nie tylko dla kie 
rowców 11.12 Z lubelskiej fo-
noteki muzycznej 11.30 Koncert 
chopinowski w wykon. R. Smen 
dzianki 12.05 Z kraju i ze świa 
ta 12.25 Jazz z Holandii 17.45 
Rolniczy kwadrans 13.00 Pieśni 
pasterskie górali żywieckich 
13.30 Katalog wydawniczy 13.35 
Koncert muzyki operowej 14.00 
Sport to zdrowie 14.05 Ze świa­
ta nauki i techniki 14.10 Prze­
krój muzyczny tygodnia 14.40 
Stiidio Muzyki Instrumentalnej 
15.05 Listy z Polski 15.10 Mu­
zyka i poezja lfl.Ofi U przyja­
ciół 16.11 Radiowa kronika mu­
zyczna 16.30 Felieton literacki 
16.45 Polskie kanele regionalne 
17.00 studio Młodych 18.00 Mu­
zyka i aktualności 18.25 Nie tyl 
ko dla kierowców 18.30 Przebo­
je non-stop 19.15 Parada pol­
skiej piosenki 2<V05 Podwieczo­
rek przy mikrofonie 21.35 Kro­
nika sportowa i komunikat Toł 
ka 21.4R Przypominamy ..Forma­
cie Muzyki Współczesnej" A. 
Kurylewicza 32.20 "Gra Orkiesira 
PR i TV „Studia S.-1" 22.30 Hal 
lo B*rlin. balio Warszawą" — 
koncert. 23.50 Koniec programu 
i hymn. 

PROGRAM NOCNY 

Wiad.: O.Ol, l.CO, 2.M 3.00. 4.00 
i 5.00 

0.00 początek pro^fimu 0.11—r 
5.CO Prog;am nocny z Gdańska. 

PROGRAM II 

Wiad.: 4 ?0. 5.10. 0.30, 7.30, 8.30, 
11.30, 13.30. 21.30. 23.30 

4 l~t Początek programu 4 35 
Dzień dobry I zmiano 5.00 poT  

ranek muzyczny 5.35 Obserwa­
cje i  propozycje 5.45 Melodie 
na dzisiaj  6.10 Kalendarz radio 
wy 6.15 J. angielski — 1. 7 fi.'5 
Chwila muzyki 6.40 w ludo­
wych rytmach 6.50 Gimnastyka 
7.00 W kilku taktach w k : n" • 
słowach 7,10 Soliści w repertua 
rze popularnym 7.35 Audycja 
publicystyczna 7.45 Muzyka w 
domu 8 35 ,W świecie współ­
czesnej humanistyki" — aud. 
3.55 Muzyka spod strzechy 9.00 
Koncert - z nagrań PR i TV w 
Krakowie 9.20 Bezpieczeństwo 
na -jezdni zaleiy od nas samych 
9.30 Muzyka baletowa M. de 
Fali i 10.00 Teatr PR „Ze Szwej 
kiem o T wieczorem po woj­
nie" — słuchów. 10.45 A. Mi-
haly: „Monodia' (muzyka) 11.00 
Dla »zkńł średnich — Wychów, 
obywatelskie 11.S0 A. Soler — 
koncert G-dur 11.33 Uniwersy­
tet dla rodziców 11.45 Od Tatr 
do Bałtyku 11.87 Sygnał cza­
su i hejnał 12.05 Śpiewa 
„Mazowsze" 12.20 Magazyn ło­
wiecki 12.36 IX Festiwal Plani­
styki Polskiej — Słupsk 75 — 
recital klawesynowy L. Kedrae-
kiegp 13.00 J. polski — ld. III— 
IV 13.00 F. Mendelssohn — Bar 
tholdy: capriccio e-moll 13.35 
„Literatura na świecie" i „Li­
teratura — towarzysz rewolucjp' 
~ montai 13.55 Mlniprzeglad 
folMoryatyczny 14.00 Więcej, ta 
niej, lepiej 14.18 Reportaż 14.35 
Studio Gdańsk przedstawia 18.00 
Zawsze o 15-tej: Młodzieżowa 
Agencja Kulturalna — „Po ko­
lana w trawie" — ode. opow, 
15.40 Śpiewa Chór Dziewcząt z 
Sydney 15.50 Nowe wiersze J. 
•Tarrnołowskiego I8.00 „Czata" 
18.1-5 Muzyka współczesna t 
trzech kontynentów 18.80 Ter­
minarz muzyczny — Gluok 18.30 
TCcha dnia 18,40 ..Radiolatarnia" 
19.00 M. Praetorfus — Tańce 
19.15 J. francuski — 1. 8 lfl.so 
,.Matysiakowie" 20.00 Polska mu 
zyka fortepianowa 20.30 Notat-

(§> RADIO 
nik kulturalny 20.40 Kącik sta­
rej płyty 21.00 Przegląd filmo­
wy — Kamera 21.15 Chóry ope­
rowe 21.45 Wiadomości sporto­
we 21.50 Barok dla wszystkich 
22.30 Radiokaha! et 23.35 Co *ły 
chać w świecie 23.40 Jazz na e-
stradzie — E. Fitzgerald 24.00 
Koniec programu i hymn. 

PROGRAM III 

Wiad.: 5.00, 6.00 

Ekspresem przez świat: 7.00, 8 00, 
10.30, 15.00, 17.00. 19.30 

4.57 Początek programu 5.08 
Hej, dzień sie budzi 5.30 Mu­
zyczna zegarynka 6.05 Muzycz­
na zegarynka 6 30 Polityka dla 
wszystkich 6.45 Muzyczna zega­
rynka 7.05 Muzyczna zegarynka 
8.05 Kiermasz płyt 8.30 Co kto 
lubi 9.00 ..Twierdza" — ode. po 
wieści 9.10 Piosenki z pierw­
szej płyty K. Prońko 9-30 Nas:', 
rok 75-ty 9.45 Interradio 10.25 
Gra J. Skrzek 10.35 Rytmy pa­
rzyste w jazzie 10.50 „Cała ja­
skrawość" — ode. pow. 11.00 
Wariacje na temat piosenek N. 
Diamonda 11 20 Życie rodzinne 
— mag. 11.50 Rytmy nieparzyste 
w jazzie 12.05 Z kraju 1 ze 
świata 12.25 Za kierownica 13.10 
Powtórka z rozrywki 13.415 Czy 
tamy pamiętniki — J. Warnec-
kl: „Mój najdłuższy monolog" 
14,00 W hołdzie G. Faure 14.30 
Śpiewa zespół S. Singera 14.35 
Wśród usarzy pancernych — ga 
weda 14.45 Grają radzieckie big 
bandy 15.05 Program dnia- 15.li 
Piosenki % różnych obrotów 
15.30 60 minut na godzinę 16,30 
„Godzina cienia" — śpiewa Ł. 
Prus 17.05 „Twierdza" — ode. 
pow, 17.15 Kiermasz płyt — aud 
17.40 Reportaż 1R.OO Muzykobra 
nie 13.30 Polityka dla wszyst­
kich 18 45 Z klubów muzycz­
nych Warszawy 19.15 Książką 
tygodnia 19.35 zapraszamy do 
Tróiki 21.50 Opera tygodnia 
22.00 Takty dnia 22 08 Gwiaz­
da siesd mi u .wieczorów 22.15 ..Ci­
chy Don" —• cdc. pow. 22,45 
Śpiewa L. Sayer. 23.00 Swoje 
ulub!one wiersze recytuje J. 
Duryasz 53.05 Nowa olyta E. 
Dsodato 53,45 Program na nie­
dziel" 23.50 Na dobranoc gra 
Grupa Remibem 24.00 Koniec 
programu i hymn. 

NIEDZIELA 

PROGRAM I  

Wiad.: 6.0.0, 8 00.. 9.00. 10.00. 15.W. 
HJ.00. 19.00, 20.00. 81 00, 22.00. 23.00 

S.fifl Me'odie na niedzielę 8.05 
Publicystyka międzynarodowa 
6.10 Kiermasz pod kogutkiem 
7.06 Fala 75 7.16 Informacie o 
programach PR i TV 7.21 Z na­
grań Polskiej Kapeli pod dyr. 
F. Dzierż? nowskiego 7.30 Mo­
skwa z melodia i piosenka 8.15 
Przeboje sprzed lat 9.05 Wia­
domości sportowe 9.10 Chwila 
muzyki 9.15 Radiowy Magazyn 
Wojskowy 10.05 Radiowy Teatr 
dla Dzieci Młodszych: „BajJri 
J. Słowackiego" 10.25 Lista prze 
bojów 11.OO Niedzielny koncert 
OIRT 12.00 Chwila muzyki 12.05 
„w samo południe" 12.35 Ze 
znanych operetek 13.00 „To 1 
owó" — mag. llteraeko-muzycz 
ny 14.00 Recital z pauza — S. 
Rotaru 14.10 Tygodniowy prza-
gląd prasy 14.20 Recital t pauzą 
— S. Rotaru 14.00 ,.W Jeziora­
nach" 18.00 Koncert życzeń 10.05 
Teatr PR — Narodziny Nowego 
Świata: „Zwycięstwo" — cześć 
VII słuchów, dok. 16.51 Gwiaz­
dy jazzu 17.15 Studio Młodych 
18.00 Komunikat Totka i wyni­
ki region, gier liczbowych 18. 
Radiowa Rewia Rozrywkowa 
18.83 Dobranocka 19.15 Przy mu 
zyce o sporcie 20.08 Dyskuaja 
na tematy międzynarodowe 20.2ń 
Nowości polskiego 1azzu 20.40 
Aud. literacka 21.08 Rewia oio-
semeik 21.30 Radio-Forum — aud 
22.00 Antena ' pięciu atoli'! 23 -•*; 
Ogólnopolskie wiad. sportowe 
23.20 Tańczymy dc północy 23,53 
Koniec programu i hymn. 

PROGRAM NOCNT 

Wiad.: 0.01, 1.00, J.oo 8.80, 4.00 
i 5.00 

0.00 Poezatek programu 8.11— 
I.OO Program nocny 1 Opola. V 

•KOSZflUM 

aa falach Średnich 18S.2 ! !02,! m 
oraz UKF 89,92 MHz 

SOBOTA 

8.4A Studio Bałtyk 18.15 Muzy­
ka i reklama 10.20 Przegląd no­
wości wj'dawniczych — gawęda 
T. Gawrońskiego 16.27 Przegląd 
mwyr-MW opracowany przez B. 
GoleTnb ;e\vska 17.00 Przegląd ak 
tualności wybrzeża 17.15 Z ty­
godnia na tydzień — komen­
tarz aktualny T. Gawrońskiego 
17.22 Starty — magazyn mło­
dzieżowy pod red. O. Preder 

1T.4T Młodzieżowe ttu<Mo aterao 
— audycja W. Stachowi kiego 

Prognoza pogody dla ry­
baków 

KOSZALIN W PROGRAMU 
OGÓLNOPOLSKIM 

Program n godz. 12.35—13,00 
IX Festiwal Planistyki Pslsldei 
Słupsk ?s (recital klawesynowy 
L. Kedrackiego) 

Program II na UKF 09,02 MF? 
godz. 19.00—21.30 Ogólnopolski 
muzyczny program atereofondcz 
ny 

NIEDZIEI.A 

8.00 Felieton literacki H. Ll-
vor-Piotrowskiego 9.10 „Przed­
sionek wyższej uczelni" — audy 

PROGRAM II 

Wiad.: 4.30 . 5.30, 8.30 . 7.30. 8.J0, 
11.30, 13.30, 21.30, 23.30 

5.27 Początek programu 5.35 
Zapraszamy do Warszawy — 
aud. S.10 Kalendarz radiowy 6.15 
Mozaika melodii ludowych 6.35 
Wiadomości sportowe 6.40 Dzień 
dobry, muzyko 7.35 Fel. lite­
racki 7.45 W rannych pantoflach 
8.23 „Zawsze w niedziele" — fel. 
8.35 Radioproblemy 8.45 Motywy 
ludowe w twórczości kompozy­
torów polskich 9.00 „Tropami 
ogarów" — mag. literacko-muz. 
9.30 Na barokowych organach 
gra J. Chwedczuk 9.50 Tygodnio 
wy przegląd prasy 10 00 Roz­
maitości muzyczne 10.30 Portret 
pisarza 11.00 Studio Młodych 
11.40 ..Ziemia — człowiek — 
wszechświat" — dyskusja 11.57 
Sygnał czasu i hejnał 12.05 „Na 
południe od Czantorii" 12.35 Za 
gadka literacka 13.00 Echa IX 
Festiwalu pianistyki Polskiej — 
Słupsk 75 14.00 Program z dy­
wanikiem 15.05 Ludwik van 
Beethoven: kwaętet smyczkowy 
F-dur op. 135 15.30 Radiowy 
Teatr dla Dzieci i Młodzieży — 
„Ucieczka" — słuchów. 16.15 
Tu horoskop reklamowy 16.30 
Koncert chopinowski 17.30 Audy 
eja satyryczna 18.00 Muzyka 
18.35 Felieton aktualny 18.45 Ka­
barecik reklamowy 19.00 Teatr 
PR: „Zamieć" — słuchów. 20.10 
Muzyka 20.25 P. Hindemith dy 
ryguje swoimi utworami 21.00 
Wojsko, strategia, obronność 
21.15 Piosenki żołnierskie 21.30 
Siedem dni w kraju i na świe­
cie 21.50 M. Ravel: Łódź na 
oceanie z cyklu — „Miróirs" 
22.00 Lokalne wiadomości spor­
towe 25.10 Śpiewa Poznański 
Chór Chłopięcy i Męski pod dy 
rekc.ia s. Stuligrosza 22.30 „O-
siagniecia światowej fonografii" 
— aud. 23.35 Orla.ndo di Lasso: 
Missa octavi toni 24.00 Koniec 
program i hymn. 

PROGRAM III 

Wiad.: 8.00 

Ekspresem orzaz świst: 8.00,10 S0 
15.00. 17.00 i 19.30 

5.37 Początek programu 8 05 
Meloorie-prz«budzanki 7 00 Przs-
boje bez słów 7.15 Polityka dla 
wszystkich 7,30 Posłuchajmy je-
ss'"?e raz — mag. 8.33 C© kto 
lubi 9.00 ..Twierdza" — • ode. 
pow. 9.10 Pallady z Apallaćhów 
9.55 Program dnia 9.30 Gdy się 
mówi ...A — aud. 9.50 Grajace 
listy — aud, 10,15 Ilustrowany 
Magazyn Autorów 11.15 Wielkie 
recitale — sezon muzyczny w 
Budapeszcie 1974/75 15.05 '„Lu­
dzie przeciwko śmierci" — ode. 
V słuchów, dok. 12.30 Gra zesp." 
The Beatles 13.00 Rock-iazz 
zespołu Extra Bali 13.15 Przebo 
je z nowych płyt 14.08 Pery­
skop 14.30 Lambert — Hendrick* 
— Ross 14.45 Za kierownica 15.10 
Bseharach na instrumenty 15 30 
Muzyka 15.50 Zapraszamy do 
studia 10.15 pomarzyć pomarzyć 
— aud. 18.45 Trio The Nice 17.95' 
„Twierdza" — odr. pow. 17.15 
Antologia piosenki, francuskiej 

aud. 17.40 Lektury, lektury... 
17.55 M!ini-max 18.30 „Ostatnia 
podróż statku widma" — słuch. 
19.00 Kabaret Starszych Panów 
19.35 Muzyezna poczta UKF 20.00 
Powroty — gawęda 20.18 J. S. 
Bach — koncert podwójny na 
skrzypce, wiolonczele 1 orkie­
strę 20.50 Muzyka 21.00 Poeci 
i nieśmiertelności 21.20 Waria­
cje w stylu soul — aud. 21,50 
Opera tygodnia — K. M. We­
ber: „Wolny strzelec" 12.00 Fak 
ty dnia 22.08 Gwiazda siedmiu 
W»czorów — Red Stewart 22.1# 
Uciechy stanu małżeńskiego — 
wieczór III 22.30 Zespół The 
Cream 23.00 Swoje ulubione 
wiersze recytuje J. Duryasz 
38.08 Sarah Vaughan śpiewa Le­
granda 23.20 Modern Jazz Quar 
tet 23.48 Program na poniedzia­
łek 23.50 Na dobranoc śpiewa ze 
•pół Miniatury 14.00 Koniec 
programu i hymn. 

cj« K. Bieńka 11.00 Koncert ży 
czeń >2.00 Wiadomości sportowe 
i wyniki losowania ,,Gryfa". 

KOSZALIN W PROGRAMIE 
OGOLNOFOLSKIM 

Program n godz. 9 30—9.51 — 
IX Koszaliński Festiwal Orga­
nowy (recital F. Raeałcowskie-
ge); godz. 13 00—14 00 IX Festi­
wal Pianistyki Polskiej: Słupsk 
75 (Poranek symfoniczny — re­
transmisja obszernych fragmen­
tów koncertów inauguracyjnego 
i finałowego. W programie: J. 
S. Ba_i.*h. Koncert fortepianowy 
d-moll s. Rachmaninow. Rtp-
toola na temat Paganiniego). 

Program II na UKF 99,02 MHz 
godz. 18.30—21.00 Ogólnopolski 
muzyczny program stereofo­
niczny. 
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scmc aktorka kreację w filmie Czuch-
raja pt. „Był sobie dziad i baba". 
Galina gra tu właściwie przeciwko 
sobie, patrzqc na jej szczerq, otwar­
ta twarz, trudno uwierzyć że mogłaby 
być szczęśliwa kosztem innych. A tak 
jest w tym filmie, gdzie Galina odbi 
ja męża innej kobiecie. 

Następna rola i kolejny film znów 
sq sukcesem. Mowa tu o filmie „Wier­
ność", do którego scenariusz napisa1 

znakomity poeta i pieśniarz, Bułat 
Okudżawa. W obrazie tym wojna 
została ukazana przez pryzmat pierw­
szej miłości dwojga młodych: elewa 
sokoły oficerskiej i dziewczyny z garni­
zonowego miasta, „W :erność" to film 
oełen orostoty. o Zarazem wzrusza jao ;  

Na XXVI festiwalu w Wenecji uzyska! 
on nagrodę „ Opera prima" za de­
biut reżyserski Piotra Todorowskiego. 

Jednakże chyba największa sław? 
orzyniosła Galinie kreacja w „Dri<»n-
nikarzu" Sieraieja Gierasimowa. Ak­
torka gra w tym obrazie role dziew­
czyny z małego miasteczka, ambitnej 
Saszy Okajemowej, o której nie po­

trafi zapomnieć bohater filmu, dzień* 
n i k a r z .  . . .  

Galina ma na swym koncie równie* 
rolę w polskim filmie. Debiutujgcy f«* 
żyser Andrzej Piotrowski za angażów^ 
aktorkę w 1969 r. do głównej roji w 

obrazie „Znaki na drodze", któ^y p°" 
czątkowo był kręcony pod tytule111 

,,Gwiazda sezonu". Galina grała tu 11 

boku Tadeusza janczara. Później na­
stąpiło przerwa w występach przed 
kamerą filmowa, przez kilka lat ak­
torka występowała wyłącznie w tele­
wizji. Na szczeście w 1974 r. znó^ 
sobi«> o niej nrzyoomnieli reżyserzy. W 
1974 r. zagrała w „Ringu", a w rp' tx  

nóżnie j w „Rozerwanym pierścieniu 
(w przyszłym miesiącu ten film we.i* 
dzie na ekrany) oraz w filmie „Awto 
mobil, skripka i sobaka Kłaks-". Ak 
tualnie Galina kręci film ,,M~j dorn 
- tieatr" poświęcony wybitnemu dra* 
maturaowi Aleksandrowi Ostrowski®" 
mu (kon) 

P. S. Aktorkę dedykujemy uerestm-
kom naszego plebiscytu pn. „Wybiera* 
my film miesiąca'*. 

Amerykańskie firmy samochodowe wpadły 
na nowy trick reklamowy, żeby zachęcić 
klientów, którzy dzisiaj mniej skłonni są, z 
powodu kryzysu, do zakupu droższych mo­
deli samochodów. Kiedy w salonie samocho­
dowym pojawia się maż z żoną, sprzedawca 
wręcza mu na wstępie jako upominek ele­
gancki długopis, po czym dyskretnie wyco­
fuje się do sąsiedniego pomieszczenia. Nie 
iest to jednak zwyczajny długopis, ale apa­
rat podsłuchowy wyposażony w nadajnik, 
dzięki któremu pracownik firmy, odbierają­
cy „na żywo" rozmowę na temat poszczegól­
nych modeli wystawionych na sprzedaż, mo­
że w chwilę potem wyjść naprzeciw „skry­
tym" życzeniom klientów. 

Księżyc 
nam ucieka 

Za sto lat ludzie, podró­

żujący na Księżyc, będq mu­
sieli przebyć trasę o 51 rne-

trów dłuższa "iż dziś. ^ 
obliczyli naukowcy brytyjscy> 

zmniejszająca się systema­

tycznie szybkość, z jaka P0' 

rusza się po orbicie Księży1" 

sprawia, że jego odległość 

od Ziemi zwiększa się z kaz-
j dym rokiem "o 5,1 cm. (PAD 

Co słychać 
u X Muzy 
A VILGOT SJOMAN („Mo 

jo siostra, moja miłość"), je­
den z najgłośniejszych szwedz 
kich reżyserów filmowych 
średniego pokolenia, rozpo­
czął w Sao Paulo, w Brazylii 
zdjęcia filmu „Siesta sam­
ba", Główne role szwedzkiej 
pary przebywającej za gra­
nicą odtwarzają Agneta Ek-
manner i Gunnar Hellstroem, 

A Sztokholm stał się sie­
dzibą nowo założonej organi 
zacji Femine Images Inter­
national, której czołowymi ek-
tywistkami - założycielkami 
są tak znane aktorki i reży­
serki jak Moi Tetterling, Bi-
bi Anderson, Susan Śontag 
ł Anna Korina Celem orga­
nizacji jest pomoc w roz­
powszechnianiu filmów reali­
zowanych przez kobiety, uka­
zujących prawdriwy obraz 
życia współczesnych kobiet. 

A EMILE DE ANTONIO, 
wybitny amerykański doku­
mentalista, autor doskona­
łych filmów „Point of Order", 
„Rush to Judgement" i „The 
Year of the Pig", zamierza 
przenieść na ekran książkę 
Philipa Agee o CIA „Inside 
the Company". Nowością w 
twórczości De Antonia ma 
być próba sfabularyzowonia 
faktów opisanych w książce, 

A VACLAV VORL!CEK 
(„Dziewczyna na miotle") re­
alizuje film ,,Bouilive vino" 
(Burzliwe wino), na moty­
wach powieści „Święty Mi­
chał" Jana Kozaka. W głów­
nych rolach występują m. in. 
Vladimir Menśik i słowacka 
aktorka Bożidara Turzonova. 

(kon) 

ELDORADO? 

Dwaj brytyjscy badacze oo 
kryli ostatnio na pograniczu 
And, dżungli Amazonki i Bo­
liwii nieznane dotychczas mia 
sto Inków. Dobrze zachowa­
ne jego fragmenty były chro­
nione przed intruzami prze* 
8 pasm murów i dziesięć 
fortów. Na pytanie reporte­
rów, co jeszcze znaleźli w 
tym nieznanym historyko!* 
mieście — członkowie eksps-

j dycji odpowiedzieli, że by4 
może „klucz do mitu o ta­
jemniczym Eldorado", po 
nśeważ jest tam bardzt 
wiele złota. 

U 
I RODZIŁA Się 77 listopada 
11939 r. w Moskwie, tam też 
ukończyła Wydział Aktorski 
WGIK, Kiedy Galina była 

jeszcze studentka, reżyser i. Karasik 
zoangażowcł ja do roli Tcni w fil­
mie „Dziki pies Dingo" (1962 r.). Tok 
więc 23-letnia Galina grała 15-letniq 
Tanię, dziewczynkę odważna i dumna, 
a także bardzo wrażliwa. Pomimo róż­
nicy wieku, dość znacznej, studentka 
WGIK znakomicie wywiązała się ze 
swej roli. Film uzyskał Złotego Lwa 
(Grand Prix) na XiV Międzynarodo­
wym Festiwalu Filmów Młodzieżowych 
i Dziec.iecych w Wenecji w 196? r. 
Debiut Galiny wvpadł wiec okazale, 
co otworzyło aktorce drogę do in.tere-
suiacęj kariery. 

Już w rok po debiucie oaladamy 
ja w obrazie „Chodząc po Moskwie', 
gdzie qra ekspedientkę Alenę, o któ­
ra ubiegają się dwai młodzi klienc' 
domu towarowego. Fiim ma wiele 
niepospolitego un>ku 1 ciepła, a rola 
Aleny jest "tu wyjątkowo sympatyczna 
Natomiast niezbyt dobrze wspomina 

Fet. „ttewsweek" 

Ryt. „Eulensptegel" 

Udany pogrzeb 
Za rubryką „Panorama Polonłl w Amery­

ce'* jednego z tamtejszych tygodników po­
dajemy niniejszym do wiadomości, że: 
„Jean Golkowska z Cleveland, Ohio, przyje­
chała do Pensylvanii na pogrzeb, kupiła los 
na loterię stanową i wygrała sto tysięcy do­
larów". 

I tak jui zostało... 
W Bamesley (W. Brytania) łafłjMtrowone 

zostało przedsiębiorstwo budowlono-konstruk-
cyjne o nazwie „Joe Pole Construction Cor­
poration", czyli - Spółka Budowlana Józef 
Polak". Szef firmy Józef Wiśniewski wyjaśnił, 
ie przez długie łata pracy jako majster bu­
dowlany zwany był przez wszystkich „Jo« 
Pole", I tak Jtłi zosta(OM. 

Black Is beautiful! („Czarne Jest piękne"!) — to hasło Murzynóv 
Amerykańskich, którzy zerwali z kanonami piękna ustalonymi 
białego człowieka, 27-letnIa modelka Naomi Sims potwierdza tę pr»v"~ 
ńę. Fot. „EboOJ 

Ten ter*wy fg t»wrf mocno tęgf) pan to boSystCM 
mlodzieiy lat pięćdziesiątych — „król rork'n roiła" 
Elvl« Presley. Z powodzeniem wystartował on powtór­
nie na estradach świata natomiast bez powodzenia wal­
czy s 25 kilogramami nadwagi. 

REKIN 
REKORDZISTA 

Marynarze Jednego z kut­
rów koncernu naftowego The 
Lerner Oil Co. upolowali na 
harpun potężnego białego 
rekina, ważącego 1.088 kg. 
Mierzący 4 metry 62 centy­
metry morski drapieżnik zo­
stał wciągnięty na pokład 
po 3-godzinnej walce na Pa­
cyfiku, na wysokości Los 
Angeles, w odległości 10 mil 
od brzegu. Zdobycz ma być 
stale eksponowana w miej­
scowym Marinelandzie (kom­
pleks akwariów). Warto przy 
okazji przypomnieć, że według 
Księgi Rekordów Guinnessa, 
największego rekina złowiono 
w pobliżu Australii w 1969 r. 
Waiył V208 feg, « 
rrył 9 aurtrów U e*atym«t-

J. ZYSKIND 

- Jestem drugim netem - powie­
dział mój sąsiad w przedziale kole­
jowym i wyjaśnił: - Drugi flet, to po 
linii zawodowej. A po linii społecznej 
jestem przewodniczącym rady zakłado­
wej. Mamy wspaniałą orkiestrę, z do­
robkiem i tradycjami. Jeździmy po kraju 
a także za granicę. Niedawno zdarzy­
ła się nam taka, powiedziałbym siur-
pryza. Nasze pierwsze skrzypce skoń­
czyły sześćdziesiąt lat i, znaczy, pora 
im na emeryturę. Wiadoma sprawa: 
rada zakładowa dała 50 rybli, muzycy 
złożyli się po dwa ruble, kupiliśmy 
cenny prezent, wygłosiłem przemówie­
nie. Słowem - pożegnanie pierwszej 
kategorii. 

I tu wynikł problem: potrzebne no­
we pierwsze skrzypce. Skąd je wziąć? 
Ogłoszono konkurs na zajęcie tego 
stanowiska. Oczywiście, chętnych ma-
*a, ale w rezultacie skrupulatne) selek­
cji większość odpadła I zostało dwóch 
kandydatów. 

Kandydaci ragratł p9 tnty uhw»ry 
| przystąpiliśmy do dyskusji 

- Myślę, że przyda nam «łę Koma­
row - powiedział nasz główny dyry­
gent. 
- A mnł« wydaj®, *• lepszy 

będzie Wasiuszkin - powiedział dy­
rektor. 
- Dlaczego! 

sylwetki obydwóch. Pański Komarów 
to kawaler a Wasiuszkin - żonaty. 
- No to co? - zdziwił się dyrygent. 
- Jak to „no to co"? Wszystkie 

nieprzyjemności, jakie śię zdarzają, to 
przez kawalerów. Żonaty pamięta: 
ma na głowie żonę, dzieci I trzyma 
się. A kawaler? Buja jak ptak wolny. 
Artysta! 

- Wldzkle, towarzyszu Wsrownfku 
artystyczny, do problemu doboru kadr 
powinniśmy podchodzić z maksymalną 
odpowiedzialnością. Zasłużona- orkie­
stra. Z tradycjami. Sami rozumiecie... 
- wieloznacznie uśmiechnął się dy­
rektor. 
- Słusznlel — pokładem zdanie dy­

rektora, ponlewo* rada wkładowa 
rowno popierało dy*ekc}t - Potrzeb­
ny nam erłowiek «y*ty izkło 
Spróbujemy - mówi* - przeanalizować 

Ale kierownik artystyczny - oo za 
człowiek! - nie zgodził się z nami 
i mówi: 
- Czy to o to chodzi? Komarow 

ma talent i skrzypce w jego rękach 
śpiewają po prostu. 
- A co tu skrzypce mają do rze­

czy? — zdziwiłem ja się z kolei -
Porównajcie ich życiorysy I Wasiuszkin 
ma dyplom uznania za działalność 
społeczna i matkę bohaterkę. W po­
przednim miejscu pracy był redakto­

rem gazetki ściennej, o u nas ta SP1"0^ 
wa jest okropnie zapuszczona. A was" 
Komarow... 

— Dlaczego mój? Widziałem 3^ 
pierwszy raz w życiu - poddał 51 

odrobinę kierownik artystyczny. 
— Wybaczcie - nie wytrzymał 

gent - ale nie bierzecie pod uwa^-' 
najważniejszego: Komarow, to 
mity muzyk a Wasiuszkin musi S'' 
jeszcze uczyć i uczyć... . 
- I nauczy się! — powiedział dyre 

tor. — Znajdzie się w naszym ieS^ 
i zagra jak z nutl Ja głosuję W 
sluszkinem. 
- I ja też! - poparłem dyrektora. 

ł co myślicie? W chwili °becn^ 
Wasiuszkin robi widoczne postępy 
grze na skrzypcach, Pew^e, żeby z 
stać pierwszymi skrzypcami, to ^ 
musi jeszcze sporo nauczyć, ale 
nasza gazetka ścienna już zajęła trz _ 
cie miejsce na przeglądzie rejonoy^ ' 

Właściwy dobór kadr, to 
sprawa l,„ 

Tłu*. S. Z 


